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ROBERT MIROWSKI POSZEDŁ NA 
MĘSKĄ SPRAWĘ 


PRZEOCZENIE CZY...? 
Piszę ten list, ponieważ pewna sprawa nie daje mi 
spokoju. To, że „Film" jest moją ulubioną gazetą, któ- 
rą co miesiąc z nabożnością czytam od daski do de- 
ski, wiedzą wszyscy. Chwała za to, że mimo upływu 
czasu jego treść pozostaje niezmiennie wartościowa. 
Jednak nie o tym chciałam pisać. Ostatnio przepro- 
wadziłam wnikliwą lustrację mojej kolekcji „Filmu" i do- 
szłam do niapokojącej mnie konkluzj. To dziwne, ale 
odkąd ukazujecie się jako miesięcznik (a to już kawa- 
łek czasu), ani razu na okładce nie pojawi! się czarno- 
skóry aktor, bądź aktorka. Absolutnie nie zamierzam 
posądzać was o dyskryminację czy tendencyjność 
i wierzę, że to zwykłe przeoczenie (lub brak zdjęć 
o odpowiednich walorach artystycznych], które 
w przyszłości naprawicie. Wiadomo, jaką rolę 
w magazynie pelni okładka, ale jeśli wydaje wam się. 
że poprzez umieszczenie na niej Samuela L. Jackso- 
na czy Denzela Washingtona zmniejszy się grono 
czytalników, to błąd, bo „Fim" ta gazeta, która ma 
swoich stałych i wiernych nabywców, o czym 
wszyscy dobrze wiemy. 
A skoro już jestem przy okładkach, to wyszło mi, że 
niestety niektórzy goszczą na nich nader często, Mi- 
chał Żebrowski w ciągu trzech lat pojawi! się na „fi- 
mowej: okładce czterokrotnie. Rozumiem, że to jedy 
ny porządny amant polskiego kina teraźniejszego, ale 
co za dużo, to niezdrowo. Kolejny rekordzista to Rus- 
sell Crowe (3 okładki w ciągu niespełna dwóch lat) 
Obydwaj panowie są chyba jakoś uprzywiejowani, bo 
gdy na ekranach kin pojawia się nowy film z ich udzia- 
łem, oni pojawiają się na waszej okładce. 

Pozdrawiam serdecznie całą redakcję 

Karolina Przybyła, Bogatynia 
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IMBECYLE NUDZĄ 

Mam 26 lt, a „Film czytam od 
ok. dmunastu lat. Przez te wszyst 
kie lata wasz miesięcznik zmieniał 
się, ele cały czas zachowywał 
Sj niepowtarzalny kimat, pełen 
szacunku dla prawdziwego kina 


jeć ambitne fimy na rzecz komer- cje lektun na które do kina wędru- 
ojnej szmiry? Naprawdę obawiam — ją cale szkoły i w ten sposób nabi- 
się tego, że wyczekiwane przeze  jeją pierwsze miejsca w bos-off- 
mie co miesiąc pismo straci  ceach, W telewizji królują dumo- 
suój dotychczasowy klimat i sta- wata seriale, które są albo mdłe 
nie się po prostu jednym z koloro- i patetyczne, albo takie, w których, 
i dyskretnego humoru. Bardzo mi _ wych miesięcznków. w którym gdyby nie ścieżka ze śmiechem, 
zresztą odpowiada obecny kształt zdjęcia są ważniejsze niż treść. nie wiadomo by było kiedy się 
„Fimu'i niewiele bym w nim zmie- Swoją drogą, zaczyna mnie prze- śmiać. Nie wspomnę nawet o re- 
nia. Niestety, „ponowie z góry  rażać, że media (rado, TV, prasa) - ality shoms. które co prada są 
postanowii inaczej, zaczynają się kierować wyłącznie czasem niezłym kabaretem, ale co 
Z niepokcjem przyjęłam wiado- do ludzi mało inteligentnych. Z jed- jest przerażające, to wszystko 
'mość o zmianie redakcj, s co za nej strony rozumiem, że przecięt- _ dzeje się naprawdę. Niestety. 

tym idzie, zapewne formuy. Z te- ny Polak, sterany pracą i proble- oglądanie imbengli którzy popisują 
go, co dowiedziałam się z Interne- _ mami życia codziennego, pragnie __ się do kamery i wygłaszają różne 
tu, zmiena redaktora naczelnego. lekkostrawrej rozrywki, ale są też „mądrości jest zabawne może 

to zabieg mający na celu lepszą ludzie, którzy są bardziej wymaga: _ przez miesiąc, potem staje się 
sprzedaż gazety, czyli nic innego jący i wcale nie jest ich tak mało. nudne i żenujące. Może już czas, 
jek tzw. pójście na komercję. Cie-  Mediami, tak jek w Stanach, ze- eby się „odchamić!(..) Nie dajcie 
kawe, jek to będzie wyglądało: ma- czna rządzić kasa i prosty prze- się manipulować i nie poddawajcie 
cie zamiar zrobić z „Filmu kolejne kaz typu „kawa na ławę. Nie liczy się naciskom z góry: brońcie tego, 
czasgpisrmo holywoodzko-plotka- się jakość, ele kasowość. „Naj. - co wartościowe, bo naprawdę 
rskie? Publikować więcej zdjęć, za- więksi polscy reżyserzy” produkują wiele od was zależy! 

miast felietonów i ecenzj? Pomi- coraz bardziej żenujące ekraniza Seata Deman z Wrociawia 


SUPER SUPERPLAKATY 
Muszę przyznać, że pomysł z SUPERPLAKATEM Z FILMÓW jest na szóstkę 

z plusem, choć mam nadzieję, że nie zniknie po kilku numerach. W każdej (pra- 
wie] gazecie znajduje się plakat odpowiadający (zazwyczaj) tematyce gazety. 
Tym bardziej „Film” powinien zawierać plakaty z najnowszych lub starszych pro- 
dukcji, gdyż tym się w końcu m.in. ten magazyn zajmuje. Nieprawdaż?! Dlate- 
go tym chętniej będę sięgała po wasze pismo, wiedząc, iż na ostatniej stronie 
znajdę superplakat z superfilme! 





Edyta Zawistowska, Małkinia 


FILMY JAK METEORY 
Jestem stałym czytelnikiem „Filmu", od lat kupuję wszystkie numery. Jestam też czyte- 
nikierm uważnym i inteligentnym człowiekiem. O tym ostatnim wspominam nie po to, że- 
by się przechwalać, tyko żeby zaznaczyć, że pornimo połączenia tych cech, nie udało 
mi się zgłębić zasad, które rządzą pojawianiem się i znikaniam filmów w rubryce „Dzie- 
więciu gniewnych ludzi”. Nie będę tu prezentował wyników analizy kiku miesięcy, którą 
zrobilem na własny użytek, ale obecność tytułów w rubryce nijak się ma do ich dostęp- 
ności w kinach, a nawet do dat premier. 
Jakiekolwiek by były owe zasady, sugerowałbym ich modernizację. To naprawdę ważna 
dla mnie część waszego pisma i śmiem przypuszczać, że również dla wielu innych czy- 
telników. Kiedy na przykład widzę, że flm dostał 2 od pani Ciapary, a 5 od pana Żura- 
wieckiego, to już sporo o nim wiem i o szansach na to, że mi się spodoba. 
Żyjemy w takich czasach, że filmów ci u nas dostatek (przynajmniej ilościowy), dlatego 
trzeba się pogodzić z faktem. że ta rubryka jest znacznie dluższa niż dawniej; w niczym 
jei to nie ujmuje. Pomimo że mieszkam w Krakowie, a nie w Pułtusku czy innym Gru- 
dziądzu, to wiele filmów zachowuje się niczym meteory (zwłaszcza te z rodzaju, który 
określilbym ogólnie jako nie-dla-miośników Big Brothera; Zerwanych-więzi]. Trzeba się 
wykazać nia lada refleksem, żeby taki film zobaczyć w kinie. Zmierzam do tego, że bylo- 
by naprawdę fajnie móc zerknąć na oceny tych tytułów, które są aktualnie grane. Tym- 
czasem regularnie zdarza się taka sytuacja, że film „chodzi” od niedawna, patrzę do 
„Dziewięciu” - nie ma, cofam się o miesiąc — nie ma. Czasem jeszcze nie ma, częściej 
już nie ma. Nie zawsze dysponuje się czasem na wertowanie wielu numerów w poszu- 
kiwaniu recenzji. Zresztą czytanie recenzji nie umniejsza przydatności „Dziewięciu”. 
Krzyszto Cybura, Kraków 


DLA LUDZI, KTÓRZY WIEDZĄ CZEGO CHCĄ. 
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WYBRAŁA WOLNOŚĆ 


Mogła pojechać do Los Angeles, gdzie czekała na nią Nagroda Specjalna dla Najlepszej Mło- 
dej Aktorki w Filmie Zagranicznym — Young Artist Awards. Ale Aleksandra Gietner, tytułowa boha- 
terka filmu Roberta Glińskiego, „Cześć Tereska”, od czerwonego dywanu w Hollywood wolała ulicę 
w rodzinnych Pabianicach. Siedemnastoletnia dziś Ola została złapana podczas kradzieży w sklepie, 
Policja odwiozła ją do poprawczaka o zaostrzonym rygorze w Falenicy, z którego uciekła na począt- 
ku roku. Pozostanie tu do 21. roku życia. 

Po tym, jak zagrała w filmie, sąd postanowił dać jej szansę, i Ola wróciła z ośrodka do Pabia- 
nie, do babci, która się nią opiekowała. Zaczęła chodzić do szkoły. Nie wytrzymała jednak długo nor- 
malnego życia. Na początku wakacji uciekła. Jak dawniej zaczęła kraść. Zatrzymana przez policję 
i odstawiona do poprawczaka niedługo potem znów była na gigancie, który skończył się wspomnia- 
nym aresztowaniem. - Zapewniam wszystkich, że Ola nie gra w życiu. Ona taka już jest — napisał 











w Internecie znajomy dziewczyny 

Filmowa partnerka Tereski Karolina Sobczak zamierza wykorzystać okazję. Pojechała do 
Hollywood i odebrała przyznaną również jej nagrodę. Karolina wychowuje małego synka, zamierza 
się uczyć. Chce zostać aktorką qe 


LINDA RENESANSU 


Bogusław Linda wystąpił w teledysku. Mało, że wystąpił, to 
jeszcze zaprezentował swe umiejętności wokalne. Nie grał jednak 
w utworze „pierwszych skrzypiec”. Te zarezerwowane były dla skrzy 
paczki Assi Akhat. Linda swym zmysłowym głosem z chrypką zaśpie- 
wał jedynie fragment piosenki. Teledysk kręcono w Kijowie. 

Twórca „Sezonu na leszczcza” zadebiutował też jako reżyser rekla- 
mówek. Nakręcił 4 reklamówki „Super Expressu” promujące nową szatę 
graficzną gazety. Akcja poszczególnych spotów rozgrywała się w hali spor- 
towej, na lotnisku, na sali operacyjnej i w studiu radiowym. Wystąpili zwy- 
Kli ludzie, czyli tzw. naturszczycy, min. chirurg prof, Krzysztof Bielecki 
i pilot Andrzej Hobda. Aktorskie umiejętności Lindy przydawały 
planie, bo czasami sam musiał pokazywać mało doświadczonym „akto- 
rom”, jak mają grać. Wszystkiego doglądał i o wszystkim decydował, na- 
weto kolorze koszuli i fryzurze w jakiej ktoś miał ię pokazać. 

Za kamerą na życzenie Lindy stanął Grzegorz Kuczeriszka, au- 
tor zdjęć m.in. do filmów Juliusza Machulskiego „Kiler” i „Pieniądze to 
nie wszystko”, Linda wybrał też montażystów. Honorarium Lindy jest 
tajemnicą, ale ponoć tylko nieznacznie przekraczało rynkową cenę tego 
typu usług, BM 
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* Laureatami polskiej edycji Międzynarodowe. 
go Konkursu Scenanuszowego o Nagrodę 
Hańiey-Memil zostali Mariusz Sykut 
(„Skrzywdzeni') i Grażyna Trela (.Sieciem 
dziewczą! z Albatrosa). „Skrzywdzeni” opo- 
wiadają o skomplikowanych relacjach między 
ojcem i dojrzewającą córką, a „Siedem 
dziewcząj.." to historia dziewczyn z popraw 
czaka, które biorą w ajencję wagon „Warsu”. 
Trzecią nagrodę (drugiej nie przyznano) otrzy- 
mat Piotr Jasek. autor scenariusza „Niebie- 
ski mundurek: 








* Animacja Jerzego Kuci „Strojenie instru- 
mentów” została nagrodzona na Międzyna 
rodowym Festiwalu Filmów Animowanych 
w Stuttgarcie i Brytyjskim Festiwalu Filmów 
Animowanych w Londynie. 





* Reżyser „Bellissimy” KPAWEENEKŃ zo- 
stał wyróżniony Young Marco Polo Premio, 
nagrodą dla najlepszego młodego reżysera 
na Międzynarodowym Festiwalu Telewizyj 
nym w Wenecji. Grająca w „Bellissimie: 
Ewa Kasprzyk otrzymała zaś Canal Gran. 
de za najlepszą rolę kobiecą 


* Zawsze złotousty Krzysztof Zanussi zdo 
był tytuł Mistrza Mowy Polskiej w regional- 
nej, mazowieckiej edycji tego konkursu 
Twórca „Suplementu” wygrał rywalizację 
z Michatem Toberem, Januszem Za- 
krzeńskim, Wojciechem Młynarskim. 


* Zbigniew Zapasiewicz ma swoją gwiazdę 
w Alei Gwiazd na ulicy Piotrkowskiej w Łodzi 
Tablicę ufundowała Fundacja Sztuki Fimowej 
im. A, Bohdziewicza 
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Więcej pikseli 





Nowe telewizory z systemem Pixel Plus to prawdziwa rewolucja w jakoś 





Technologia Pixel Plus podwaja rozdzielczość poziomą, a rozdzielczość pionowa jest 


zwiększona o jedną trzecią. W ten sposób całkowita liczba pikseli na ekranie 
telewizora jest prawie potrojona. Dzięki temu uzyskujemy nieprawdopodob- 
nie ostry, głęboki i szczegółowy obraz z każdego — nawet analogowego — 


zy jesteś gotowy na tyle szczegółów? PIXEL PLUS 








Źródla sygnału. Pozostaje jedno pytanie: 


Adresy sklepów oferujących telewizory z systemem Pixel Plus: 
www.philips.pl oraz Biuro Obsługi Klienta Philips Polska (022) 371 0 571 


brazu. 


Więcej szczegółów. 


PHILIPS 
Odkuyjmy lepszy świał 





OFF W NATARCIU 


Czeka nas prawdziwy wysyp niezależnych filmów. Powstające dot 
warunkach i zupełnie bez pieniędzy debiuty zastępowane są przez te, na które groszem sypnął 
sponsor. Wszystko to dlatego, że na „zależne” filmy nie ma pieniędzy. Z ich produkowania wycofu- 
je się budżet i TVP a po marnych wynikach polskich superprodukcji do inwestowania w filmy nie 
garną się już tak chętnie finansowi potentaci, Pojawiła się więc w kinie pewna nisza, którą powoli za- 
pelnia film niezależny. - Wszystkim potrzeba czegoś nowego — uważa jeden z twórców niezależnych 
Krzysztof Żelazko z warszawskiej grupy Skurcz. - Ludzie są ciekawi innych form. 

W maju na ekrany wchodzi „Eukaliptus”, który powstał za pieniądze prywatnej firmy Adama 
i Radosława Ledów z nieznacznym — acz prestiżowym — udziałem amerykańskiego Kodaka. Jednak od 
zrobienia filmu do jego wyświetlenia w kinach prowadzi kręta droga, Marcin Krzyształowicz, reżyser 
„Eukaliptusa”, mial tu jednak ogromny atut — gotowy film. Nie chodził więc do dystrybutorów i produ- 
centów ze scenariuszem i prośbą o pieniądze, tylko pokazywał gotowy produkt. Dzięki temu obronił się 
przed ingerencjami. A nie było łatwo: - Rozmawiałem z Warnerem. Po entuzjastycznych początkach 
zaczęły się problemy. Ponieważ nie chcieliśmy przemontować filmu, rozmowy przerwano. 

Ostatecznie reżyser dogadał się z Solopanem i „Eukaliptus” trafia do kin w dziesięciu kopiach. 
Do tej pory filmy niezależne pokazywano tylko na festiwalach, w lokalnych klubach filmowych, na po- 


DYSTRYBUTORZY NIE ZARABIAJĄ NA OFFOWYCH FILMACH. MIMO TO 
NIEZALEŻNE PRODUKCJE CORAZ ŚMIELEJ SZTURMUJĄ KINA. 


-hczas w amatorskich 














kazach. Dopiero od niedawna zaczęły szturmować kina. — Dla dystrybutora inwestowanie w offowy film 
nie jest kwestią zarobku - komentuje Edyta Bach, specjalista od public relations, — To jednak dobry po- 
mysł na budowanie wizerunku. 

Skorzystają na tym producenci „Golasów” Witolda Świętnickiego. Film zobaczymy go na ekra- 
nach w maju lub czerwcu. Offowy sukces „Kalafiorra” pomógł z kolei Jackowi Borcuchowi. Przygotowu- 
je on kolejny, tym razem poważny, film „Tuli-pany”. 

Młodym twórcom sprzyja coraz większe zainteresowane prywatnych stacji telewizyjnych. Sam 
Canal+ zakupił licencje na kilka filmów. Jest też coraz więcej przypadków mariażu oficjalnych z nieza- 
leżnymi. Dobrym tego przykładem jest seria Waldemara Dzikiego „OFF-ensywa Młodego Kina”. Powsta- 
je kilka filmów, które reżyserują debiutanci. Pierwszy z nich „Jak to się robi z dziewczynami” Przemka 
Angermana wejdzie do kin jesieni 

Niezależne filmy trafiają również do wypożyczalni wideo. „Sum, tak zwany olimpijczyk”, czyli 
komedia o dwóch, Bogu ducha winnych, wędkarzach, którzy wikłają się w aferę z mafią, pojawi się na 
kasetach wideo w czerwcu. Piotr Krzywiec z Białegostoku wyreżyserował „największą hiperprodukcję 
amatorską na świecie” — „Oko Boga”. Pieniądze wyłożył właściciel białostockich wypożyczalni kaset. Film 
pokazywano w kinach, a potem trafil do wypożyczalni sponsora 














Agnieszka Prokopowicz 


12 FILM maj 2002 









„Golasy” Witolda 
Świętnickiego 


* Dokumentalny kanał telewizyjny Planete 
i niemiecki tygodnik Stern ogłaszają kon 
kurs na projekt filmu dokumentalnego. Pla- 
nete sfinansuje zwycięzcy realizację filmu! 
Żeby wziąć udział w konkursie, należy do 
15 lipca przesłać zgłoszenie na adres 
MuliTematiques GmbH 
PLANETE 8. Ste Dokumentarilmpreis' 
Car-Zeiss-Ring 5, D-85737 Ismaning 
Deutschland/Niemcy. 
Zgłoszenie powinno składać się z 5-6 
stron zawierających streszczenie, koszto- 
rys, czas trwania filmu, miejsce realizacji 
ilp., zredagowanych w języku niemieckim 
lub angielskim, oraz krótkiego opisu projek- 
tu. Każdy może zgłosić najwyżej dwa 
pomysły związane z następującymi dziedzi- 
nami: historia i wydarzenia współczesne 
człowiek i społeczeństwo, kulura i rozryw- 
ka, nauka i technika. Nazwisko zwycięzcy 
poznamy w sierpniu. Regulamin konkursu 
dostępny jest na stronach: 
www.planete.pl 





*WEMTWHTIEEH) otrzyma tegorocznego 
Smoka Smoków, nagrocię za cało- 
ksztatł twórczości dokumentalnej, 
na 42. Krakowskim Festiwalu Filmowym. 
Impreza potrwa od 24 do 28 maja. 
W programie jak zwykle ogólnopolski 
i międzynarodowy konkurs filmów 
krótkometrażowych (animacje, dokumenty, 
etiudy fabularne) i przeglądy (flmy Herzoga 

cykle „Making off”, „Muzyka świata”). 

W tym roku do konkursu zgłoszono 


aż 1200 filmów. 


JR/AP/AGENCJA GAZETA 
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SZTUKA TWORZENIA SAMOCHODÓW 


RENAULI Clio 

















Dreszcz emocji, przyspieszony rytm serca, 
adrenalina skacze... Nowy Renault Clio w limi- 
towanej serii Extreme odpowiada najśmiel- 
szym oczekiwaniom. Nowoczesny, dynamiczny 
design zdobi bogate wnętrze: system wspoma- 
gania nagłego hamowania, ABS, 4 poduszki 
powietrzne, wspomaganie i regulacja kierow- 
nicy. Wszystko wskazuje na to, że z miejsca 
stanie się samochodem kultowym. 


Renault Clio Extreme. 
DNOILICWZLEECUCRYCECLH 


www.renault.com.pl 
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ZROBIENI W CASTING 


lie kosztuje sława? Lata wyrzeczeń, ciężkiej pracy, depresje i nerwice, zaniedbane dzieci. No 
i talent bywa przydatny. To już jednak przeszłość. Teraz wystarczy mieć 1000 złotych. 

Każdy z nas w głębi duszy uważa, że przy odrobinie szczęścia, gdyby ktoś nam się uważnie 
przyjrzał — na pewno by nas odkrył. A potem już tylko mały krok do kariery: filmy, rauty, konferen- 
cje prasowe, sława i narzekanie na „zmęczenie popularnością”, 

Nie więc dziwnego, że ogłoszenia w gazecie nęcą: „Kierownictwo produkcji filmu »Road 
Movies poszukuje wyłącznie amatorów w wieku 18-40 lat do ról pierwszo- i drugoplanowych. Fo- 
tooferty..". Kandydatów na gwiazdy nie zraża ani to, że nie podano nazwiska reżysera, ani numeru 
telefonu, ani nazwy agencji. 

Przemysław Saracen podobno spodobał się reżyserowi filmu „Kowalski brothers”. - Ale okazało 
się, że muszę zapłacić 1000 zł za sesję! Pracownicy agencji Faktory przekonali mnie, że w porównaniu 
z pieniędzmi, jakie zarobię w filmie, to grosze. Udało mi się stargować do 800 zl. Zapłaciłem i na tym mo- 
ja kariera filmowa się skończyła — żali się. 

Podobny interes zrobił Paweł Kwiatkowski, zwycięzca castingu do tego samego filmu. Za sesję 
zdjęciową zapłacił też 800 zł. - Po kilku tygodniach przesłano mi kilka zdjęć i zainteresowanie Faktory 
moją osobą się skończyło — rozkłada ręce niedoszły gwiazdor 

Ogłoszenia agencji castingowych w prasie rzadko są uczciwe. — Normalna procedura nabo- 
ru jest zupełnie inna - przestrzega Jolanta Grodzicka z agencji Gudejko. - Producent przesyła agen- 
cji dokładny opis postaci, która ma być obsadzona. Agencja w swoich katalogach znajduje odpo- 
wiednich kandydatów i wysyła ich na casting, J 

Tomasz Biedrzycki i Paweł Jancewicz z Faktory nie tracą jednak pewności siebie. — To nie | 
zwycięzcy castingu, a osoby, które włączamy do swego katalogu, były proszone o płacenie za sesje 
zdjęciową — zapewnia Biedrzycki. 

Nie chcą powiedzieć, kto jest producentem filmów, do których przeprowadzali castingi, gdzie 
i kiedy będą kręcone zdjęcia. — Faktory jako zleceniobiorca nie musi znać, ani tym bardziej udziela 
podobnych informacji - buńczucznie odpierają zarzuty. 

Tymczasem inne agencje nie biorą pieniędzy za włączenie kogoś do banku twarzy. — Każdy 
może przyjść ze swoimi zdjęciami, bez względu na to, czy są profesjonalne, czy amatorskie. Jeżeli 
ktoś nie ma zdjęć, proponujemy mu sesję za 100-200 złotych. Do głowy by nam nie przyszło zażą- 
dać od kogoś 1000 złotych — oburza się Grodzicka. Jerzy Hołub 
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* Edward Porembny przymierza się do realiza- 
cji filmu fabularnego „Seksopolo”, który ma 
być nakręcony zgodnie z zasadami duńskiej 
Dogmy. „Seksopolo” (reżyser zrobił już doku- 
ment o tym samym tytule) ma być tragikome- 
ią opowiadającą o kobiecie, matce kilkorga 
dziec która trafia na bruk po upacku fabryki i 
może znależć pracę wyłącznie w porno bizne- 
sie. Autorem scenariusza jest Cezary Harasi- 
mowicz, zdjęcia będzie robil Arkadiusz To- 
miak. Realizacja rusza w połowie roku. — Zgro- 
madziiśmy konieczne dokumenty i poinfor- 
mowaliśmy sekretariat Dogmy w Danii o no- 
wej produkowanej Dogmie — mówi producent 
Krzysztof Gawrysiak. — Certyfikat otrzymuje się 
jednak dopiero po przesłaniu gotowego filmu 
do Dani. 





* Gigantyczny „bank twarzy” w Internecie two- 
rzy Agencja MiNI. W bazie już dostępne są 
dane (zdjęcia i informacje) 3500 aktorów, sta- 
tystów, modelek, model, hostess. Wystarczy 
wpisać np. kolor oczu, wagę lub wzrost, by 
otrzymać listę osób spełniających nasze wy- 
magania. Rejestracja w bazie jest bezpłatna, 
szczegółowe informacje: groaupGmint.com pl 
(0*22) 817 20.88, 


* Przelamywanie tabu, jakim są niektóre epizo- 
dy z najnowszej historii Polski — taki cel posta 
wii sobie reżyser KEYEPRETEN (współautor 


głośnej „Ballady o Zakaczawiu” i „Obywaleła 
M”, sztuki osnutej na motywach biografii 
Leszka Miler) i scenarzysta Przemysław Sa- 
racen. W czerwcu zamierzają przystąpić do 
realizacji flmu „Cisna 47", opowiadającego 

o akcji „Wisla” i walkach z UPA. — Będzie to 
historia człowieka, który osaczony zamienia 
się w bestię i który potem przez lata żyje 

z brzemieniem zła — mówi Saracen. Pomysto- 
dawcy przedsięwzięcia próbują swoim projek- 
lem zainteresować najlepszych aktorów — Mi- 
chala Żebrowskiego, Zbigniewa Zamachow- 
skiego, Pawła Deląga. Budżet filmu wyniesie 
prawdopodobnie niewiele ponad 1 min zł. 





|UGAJSKIAGENCJA GAZETA. RYS. JAKUB WIEJACKI 
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PREMIERA 
TELEWIZYJNA 





LN 
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NIE WIDZĘ DZIŚ W POLSCE AUTORÓW, KTÓRZY ZNALEŹLIBY SPOSÓB NA ROZPRAWIENIEE SIĘ Z 
„SYNDROMEM TV" ZŻERAJĄCYM ICH TWÓRCZOŚĆ. 


KANAŁY CHAŁY 


łynne, dziś już krążące w potocznym obiegu zdanie Agniesz- 
5 ki Holland — że polskie kino po okresie artystycznej suwe- 
renności, mieszczącym się gdzieś między „szkołą polską” a 
późną twórczością Kieślowskiego, powróciło da swych przedwo- 
jennych jarmarcznych korzeni - zasługuje na pewną korektę. Źró- 
dłem szmiry przed wojną był tradycyjny teatri podrzędny wodewil 
- tam właśnie lągl się koszmar ckliwego, pretensjonalnego aktor- 
stwa i fabularna tandeta, której patronował jednocześnie pseudosa- 
lonowy snobizm i rechotliwy humorek. Stamtąd Eugeniusz Bodo i 
Jadwiga Smosarska czerpali wenę do drobienia usteczkami i prze- 
wracania oczami. Dziś źródłem szmiry zatruwającej kino 
jest telewizja. Nie mówię tu o samej instytucji TVP SA 
miewającej — choć za rzadko! - pożyteczne pomysły, jak 
produkcja debiutów, ani o gatunku wypowiedzi - w 
starczy przypomnieć „Kabaret Starszych Panów” Przybo- 
ry i Wasowskiego i „Dekalog” Kieślowskiego, by uświa- 
domić sobie, czym mogłaby być telewizja, gdyby tylko 
chciała. Idzie raczej o dzisiejszą ofertę „masowego raże- 
nia” pichconą pod gust „Kiepskich” i „Badziewiaków. 
Nie ma sensu wymieniać znakomitych nazwisk reżyse- 
rów i aktorów, którzy „muszą z czegoś żyć”, więc firmu- 
ją swymi nazwiskami setki żenujących teleturniejów, si 
comów, telenowel, „biesiadnych” koncertów, rozmaitych 
Mateusz Werter „benefisów” i innych tego typu atrakcji rujnujących ich 
styli psujących publiczności smak. Trzeba by raczej wstydliwe za- 
pytać, kto jeszcze zachował cnotę? Skutki tego braku higieny w ży- 
ciu zawodowym oglądamy później na dużym ekranie. 

Banał, schemat, dosłowność, brak osobistego tonu, dowcipa- 
sy skrojone pod chichot „z puszki”, natrętny sentymentalizm, pod- 
glądacki hiperrealizm i wulgarność — objawy tego syndromu można 
obserwować przede wszystkim u autorów specjalizujących się w roż- 
rywce, jak Jerzy Gruza bezwstydnie klonujący w kinie „Big Brothe- 
ra”, Olaf Lubaszenko, którego filmiki do złudzenia przypominają 
„3 posterunek” ,a także podążający, niestety, ich śladem w ostatnich 


























MATEUSZ WERNER 
filmach Witold Adamek, Jacek Bromski czy Juliusz Machulski. Jednak 
nawet tam, gdzie kino próbuje powiedzieć coś ważnego i serio, wi- 
dać, jaką trudność stanowi przekroczenie telewizyjnego standardu. 
Najlepszym przykładem „Opowieści weekendowe” Krzysztofa Za- 
nussiego, pełne uproszczeń, pośpiechu, szkicowości — niedowierzają- 
ce inteligencji widza, wstydzące się własnego namysłu. 

Nie widzę dziś w Polsce autorów, którzy znaleźliby już 
sposób na rozprawienie się z „syndromem TV” zżerającym ich 
twórczość. Do tego trzeba by uznać, że problem w ogóle istnieje, a 
potem jeszcze umieć się bawić swoją słabością, śmiać się z własne- 
go upadku, publicznie obnażyć nieczyste sumienie. A to są chyba 
zbyt wygórowane wymagania. , 











OGŁOSZENIA 


«Wyłącznie ekstremalne przeżycia obiecują 
organizatorzy Międzynarodowego Festiwalu 
Filmów Krótkometrażowych, Olfowych i X- 
-remalnych. W tej ostatniej kategorii znajdą 
się krótkie filmiki dotyczące deskorolki, 
snowboardu, grafiti, BMX-a... Impreza od 
będzie się w Sopocie, między 16 a 19 maja 

*Turniej sktorzy-organizatorzy o pieczonego 
kebena, konkurs na scenariusz komedii fl- 
mowej o współczesnych Kargulach i Pawla- 
kach, koncerty, występy kabaretów, projek: 
cje filmów — to tylko niektóre atrakcje 
VI Ogólnopolskiego Festiwalu Filmów Kome- 
diowych w Lubomierzu. W tym roku impre. 
2a rozpocznie się 9 sierpnia i potrwa 3 dni 
Wśróci gości znejdą się prawdopodobnie 
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Ilona Kuśmierska i Jerzy Janeczek, czyli 
Jadżka i Witia z „Samych sucich'. Jak co 
roku organizatorzy czekają na głosy widzów 
w plebiscycie na nejśmieszniejszy polski 

i zagraniczny flm sezonu 2001/2002 oraz 
na najśmieszniejszego polskiego aktora i ak 
torkę (Stowarzyszenie Miośników Filmów 
Komediowych „Sami Swoi, ul. Wacława Ko- 
walskiega 1, 59-623 Lubomierz) 

Vision premiuje widzów swoich fimów. Ci 
którzy obejrzą do końca czerwca „Gosford 
Park”, „Iri' i „Monster's Ball: Czekając na 
wyrok”, otrzymają kasety wideo z filmami 
Ulotki z zasadami akcji oraz specjalne kupo- 
ny od 10 maja w kinach Warszawy, 
Krakowa, Trójmiasta i Poznania 





Nasz artykuł poświęcony gwieździe kina Mag- 
dzie Mollak Josecruz w poprzednim numerze 
„Filmu" był oczywiście primaaprilisowym żar- 
tem. W rzeczywistości Magda Molak jest stu- 
dentką, która współpracuje z naszą rodakcją. 





'CKI 





AGOIKALBAR, IGOR OMUI 





t 
f 














a TR POPRZ AK WEI TCM RZS PUJRRRZSN 110012970 


NO W A 1 OOO OT 


RYAN GOSLING 

THERESA RUSSEL 
SUMMER PHOENIX 
-IRYZYJĄ 













y wu wci 
V, NAJLEPSZY FILM U 


SOC 201 
X, w 4 


ZEW GRO 


U [ 
Y NAJLEPSZY FILM |, 
KOJ Ż 
KI 











zodł OGAE O SZYC ZE STAZ CY NESUCEKUWELASZYY 

|LLY ZANE JAKO CURTIS ZAMPF MUZYKA JOEL DIAMOND KOSTIUMY ALEX ALVAREZ JENNIFER NEWMAN 
Ę JRCY ZDJĘCIA JIM DENAULT A.C.E. SCENARIUSZ HENRY BEAN PRODUCENT WYKONAWCZY ERIC SANDYS 
[OPHER ROBERTS REŻYSERIA HENRY BEAN ©2001 SEVEN ARTS PICTURES. LTD. 


W TYK-TANTRA.COM.PLA WWATYNCH OD 10 MAJA kia ' 
wurestudem (o FEFQ dł fu (Ó) oontonn SMS „cj. - Psekiw 















U góry: 
Denzel Washington 
i Halle Berry; 
Sidney Portier. 
Poniżej: 

Whoopi Goldberg 
prowadzi galę 
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OBRZUCANIE KONKURENCJI BŁOTEM, OSKARŻENIA O ANTYSEMITYZM, RASIZM | HOMO- 
SEKSUALIZM — TAKA BYŁA ATMOSFERA WOKÓŁ OSCARÓW. OSTATECZNIE BIALI AUSTRA- 


LIJCZYCY PRZEGRALI Z CIEMNOSKÓRYMI AMERY| 





CIEMNA STRONA OSC 


„Angielskiego pacjenta” i „Zakochanego Szekspira”. 


Żaden z filmów lansowanych przez wytwórnię braci 


R /| sma w pobitym polu! Nie powtórzyła się historia 
VM 


Weinsteinów nie dostał w tym roku Oscara. Akademicy wzgar- 
dzili niskobudżetową psychodramą „In the Bedroom”, mimo że 
wcześniej przyznali jej aż pięć nominacji. Poległa również 
„Amelia”, której Miramax był amerykańskim dystrybutorem. 

W Hollywood mówi się, że to kara za „brudną kampa- 
nię”, jaką studio prowadziło przeciwko filmom konkurencji 
Nikt bowiem nie ma wątpliwości, kto inspirował prasowe rewe- 
lacje o rzekomym homoseksualizmie i antysemickich wysko- 
kach Johna Nasha — pierwowzoru głównego bohatera „Piękne- 
go umysłu”. Nieszczęsny naukowiec, zmuszo- 
ny do publicznego kajania się za niepopełnio- 
ne grzechy, w duchu przeklinał zapewne 
chwilę, w której zgodził się użyczyć swojej 
biografii scenarzystom z Universalu. 

Samemu filmowi ta afera raczej przyda- 
la rozgłosu, niż zaszkodziła, ale atmosfera wokół 
Oscarów nieprzyjemnie zgęstniała. Zwłaszcz 
że szefowie Miramaksu nie zawahali się oskar- 
żyć innych wytwórni o spisek przeciwko „Ame- 
[i”. Miał on polegać na złośliwym blokowaniu 
projekcji, organizowanych dla gapowatych 
członków Akademii, którzy jeszcze filmu Jeune- 
ta nie widzieli. Eskalacja „wojny na górze” za- 
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DOMINIK OSTROWSKI 


niepokoiła szafarzy statuetek. Pomijając już, że publiczne obrzuca- 
nie się błotem przez hollywoodzkich bossów godzi w prestiż naj- 
słynniejszych nagród filmowych świata, to jeszcze stawia w głu- 
piej sytuacji członków ekskluzywnego klubu AM.RA.S. (czyli Aka- 
demi), którzy i bez tego są podejrzewani o uleganie naciskom. 
Niezłomny akademik (o ile taki istnieje) nie przyjmuje zaproszeń 
na bankiety, przesyłki od producentów odsyła bez otwierania i jak 
ognia unika rozmów z osobnikami przedstawiającymi się jako 
dziennikarze, którzy zamiast zadawać pytania, ochoczo dzielą się 
opiniami na temat właśnie obejrzanych filmów. 

Media bowiem również są na liście podejrzanych. Czy 
amerykańscy krytycy bezinteresownie wieszają psy na jednych 
tytułach, drugie wysławiając pod niebiosa? Gdy brakuje dyspo- 
zycyjnych pismaków, to się ich wymyśla. Tak zrobiła wytwórnia 
Sony Pictures i teraz musi płacić 325 tys. dolarów odszkodowa- 
nia za cytowanie w reklamach swoich filmów entuzjastycznych 
ocen pióra nieistniejących redaktorów. 

W zeszłym roku Akademia zdobyła się na krok bez prece- 
densu, nakładając kary finansowe na studia szczególnie nachalnie 
zachęcające do głosowania na swoich faworytów. Nadgorliwym 
pracownikom działów marketingu Universalu i Sony Pictures (bo 
o nich chodziło) nie spadł jednak włos z głowy, gdyż cel, który im 
przyświecał, został osiągnięty: „Gladiator” i „Przyczajony tygrys, 
ukryty smok” triumfowały w ubiegłorocznej, 73. edycji Oscarów. 

Miramaksu, który słynie z tego, że tyle samo wydaje na 
produkcję filmów, co na ich promocję, nikt po kieszeni nie ude- 

















rzyl. Ukarano ich bardziej perfidnie, przy okazji 
pokazując, kto tu rządzi. Porażka „In the Bed- 
room i „Amelii” jest dla Weinsteinów tym bar- 
dziej frustrująca, że ich kalkulacje okazały się 
słuszne: wystawili zawodników skazanych na 
sukces. W ostatnich latach Oscarami rządzi bo- 
wiem zasada wahadła. Statuetki są zgarniane 
na zmianę przez wielkie hollywoodzkie pro- 
dukcje i filmy ostentacyjnie skromne. 

Dlatego tylko niepoprawni wielbiciele 
prozy Tolkiena mogli wierzyć, że „Władca Pier- 
ścieni” wygra z „Pięknym umysłem”. Żadnych 
wątpliwości nie mieli za to amerykańscy buk- 
macherzy. Pomylili się jedynie, typując na zwycięzcę Russella 
Crowe'a. Nie mogli jednak przewidzieć, że człowiek grający no- 
blistę równie chętnie robi użytek ze swoich pięści, co z umysłu 
(media właśnie ekscytowały się nagraną na wideo bójką sprzed 
trzech lat, z gwiazdorem w roli głównej). Los skłonnego do bitki 
Australijczyka podzielili jego krajanie, którzy do końca wierzyli, 
że Ameryka padnie na kolana przed „Moulin Rouge”. Jak to lu- 
dzie z antypodów — widzieli wszystko do góry nogami. 

Kosztem białych Australijczyków dowartościowano ciem- 
noskórych Amerykanów. Czas po temu był już najwyższy, bo przy- 
wódcy murzyńskiej społeczności Stanów Zjednoczonych z roku na 
rok wydawali coraz groźniejsze pomruki niezadowolenia. „Nie gło- 
sujesz na naszych braci, bo jesteś rasistą” — taki argument w kraju, 
którego elity hołdują zasadom politycznej poprawności, ma moc 
pocisku Patriot. Czy promotorzy filmów z udziałem owych braci 
(i sióstr) sponsorowali uliczne demonstracje? 
W Ameryce wszystko jest możliwe. 

Laureaci także wiedzą, co jest grane. 
- 74 lata czekaliśmy na ten moment! — wołała 
Halle Berry. Była miss nastolatek przyjęła na- 
grodę „w imieniu tych jeszcze nieznanych kolo- 
rowych, którzy dostaną teraz szansę”, gdyż ta 
oscarowa noc otworzyła przed nimi drzwi. Sid- 
ney Poitier swojego Oscara zadedykował „pa- 
mięci wszystkich innych afroamerykańskich 
aktorów”. Tylko Denzel Washington powstrzy- 
mał się od tyrad, może dlatego, że sukces przy- 
niosło mu wcielenie się w czarny charakter 
A może dlatego, że nie jest najlepszym dowo- 
dem na rasistowską zmowę, skoro Oscara już 
kiedyś dostał. Na stronie dał do zrozumienia, 
że grał już lepsze role w lepszych filmach. 

Biali producenci słuchali tego z grzecz- 
nymi uśmiechami. Za rok znowu rzucą się so- 
bie do gardeł. , 





























Od góry: 
Ron Howard; 

Jim Broadbent 

| Jennifer Connelly; 
Robert Redford 

i Barbra Streisand 
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OSCARY 2002 

Najlepszy film: „Piękny umyst" 
Najlepszy aktor: 

Denzel Washington („Dzień próby”) 
Najlepsza aktorka: 

Halle Berry („Monster's Bal: 

Czekając na wyrok”) 

Najlepszy aktor w roli drugoplanowej: 
Jim Broadbent („Iris”) 

Najlepsza aktorka w roli 
drugoplanowej: 

Jennifer Connelly („Piękny umyst') 
Najlepsza rażyseria: 

Ron Howard [.Piękny umyst”) 
Najlepszy film zagraniczny 
(nieanglojęzyczny): „No Man's Land" 
Najlepszy pełnometrażowy film 
animowany: „Shrek 

Najlepszy scenariusz oryginalny: 
Julian Fellowes (.Gosford Park") 
Najlepszy scenariusz-adaptacja: 
Akiva Goldsman („Piękny umyst') 
Najlepsze zdjęcia: 

Andrew Lesnie („Władca Pierścieni. 
Drużyna Pierścienia") 

Najlepsza muzyka: 

Howard Shore („Władca Pierścieni. 
Drużyna Pierścienia”) 

Najlepsza scenografia: Catherine 
Martin, Brigitte Broch („Moulin Rouge”) 
Najlepsze kostiumy: Catherine Martin, 
Angus Strathie (.Moulin Rouge”) 

Najlepszy montaż: Pietro Scalia 

(„Helikopter w ogniu”) 

Najlepsze efekty specjalne: 

Jim Rygiel, Randall Wiliam Cook, Richard Taylor, 
Mark Stetson („Władca Pierścieni. 

Drużyna Pierścienia”) 

Najlepsza charakteryzacja: Peter Owen, 
Richard Taylor („Władca Pierścieni. 

Drużyna Pierścienia”) 

Najlepsza piosenka: „Jf | Didn't Have You" 

w wyk. Randyega Newmana („Potwory i spółka”) 
Najlepszy dźwięk: Mike Minkler, Myron Nettinga, 
Chris Munro (Helikopter w ogniu”) 

Najlepsze efekty dźwiękowe: George Waters II 
Christopher Boyes („Pearl Harbor") 

Najlepszy film dokumentalny: 

„Murder on Sunday Morning" 

Najlepszy krótkometrażowy 

film dokumentalny: „Thoth” 

Najlepszy krótkometrażowy 

film animowany: „For the Birds” 

Najlepszy krótkometrażowy 

film aktorski: „The Accountant" 

Oscary honorowe: Sidney Polier, 

Robert Redford 
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I NA 
OTWARCIE CANNES 


Przewodniczącym jury tegorocznego 55, już festiwalu filmowego 
w Cannes będzie David Lynch, który przed laty zdobył tu Złotą Palmę za 
„Dzikość serca”, a przed rokiem nagrodę dla najlepszego reżysera za „Mul- 
holland Drive”. Imprezę otworzy pokaz najnowszego dzieła Woody'ego 
Allena „Hollywood Ending”, komedii o reżyserze, który traci wzrok, gdy 
po wielu latach dostaje szansę zrealizowania kolejnego filmu. „Hollywood 
Ending" nie będzie jednak brał udziału w konkursowych zmaganiach. 

Na festiwalu pokazana zostanie także pełna, odrestaurowana wer 
sja pamiętnej komedii Jacquesa Tati z roku 1967 „Playtime”. 

Festiwal w Cannes rozpocznie się 15 i potrwa do 26 maja. 





W OKU BERRY 


INDEPENDENT SPIRIT 
NAKLE NA 





Najlepszy film: „Memento', 
reż. Christopher Nolan 
Najlepszy reżyser: 
Christopher Nolan „Memento! 
Najlepszy scenariusz: 
Christopher Nolan „Memento: 
Najlepszy debiut filmowy: 

Todd Field „ln the Bedroom 
Najlepszy debiut scenariuszowy: 
Daniel Clowes i Tery Zwigo 

„Ghost Word 

Najlepszy debiut aktorski: 

Paul Frankiin Dano „LIE. 

Nagroda im. Johna Cassavetesa 
za film z budżetem poniżej 500 
tys. dolarów: 
„Jackpot, reż. Mi 














Najlepsza aktorka: 
Sissy Spacek 

In the Bedroom 

Najlepszy aktor: 

Tom Wikinsor 

In'the Bedroom 

Najlepsza aktorka drugoplanowa: 
Canie-Anne Moss „Memento! 
Najlepszy aktor drugoplanowy: 





Feler Dering „Mukoland Drive 

Najlepszy film zagraniczny: 
Amelia 

reż. Jean-Pierre Jeunet 
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Tegoroczna laureatka Oscara Halle Berry została 
kontuzjowana na planie najnowszego filmu o Jame- 
sie Bondzie w hiszpańskim Kadyksie. Podczas serii 
eksplozji odłamek granatu wpadł aktorce do oka. W 
szpitalu, podczas trwającej pół godziny operacji, usu- 
nięto intruza. Doktor, który zajmował się pacjentką, 
przyznał, że miała ona wiele szczęścia. Po dniu re- 
konwalescercji Berry wróciła na plan „Bonda”. 





Guy Ritchie 
WIELKA KLAPA 

Pierwsza wersja nowego filmu Guya 
Ritchie „Love, Sex, Drugs and Mo- 
ney' z udziałem Madonny zostala 
tak słabo przyjęta podczas próbn 
go pokazu, że reżyser zdecydk 
się przemont 
nowy tytuł. Ostateczna wersja 
dzie zatytułowana „Swept A 
W tej chwili kręcone są nowe sceny. 
które były w począłkowej wersj sce. 
narusza, wycięte natorniast zostaną 
sceny brutalne, które, zdaniem pro- 
ducenta Matthew Vaughna, „nie wy- 
padły najepiej". Film ma wejść na 
ekrany kin jeszcze w tym roku 








łować film i nadać mu 











ZMARLI: 

Billy Wilder (|. 95) - wybitny reżyser 
lackiego pochodzenia (urodzo- 
ny w Suchej Beskidzkiej), oci 1934 
roku pracujący w Holywood. Twórca 
znakomitych komedii („Pół żartem, 
pól serio”, „Garsoniera”), dramałów 
(,Stracony weekend”, „Bulwar 
Zachodzącego Słońca”, „Fedora”) 

i kryminałów („Podwójne ubezpie- 
czenie”, „Świadek oskarżenia”) 
Pracował z takimi gwiazdami jak 
Jack Lamrmon. Maryin Monrce, 











Billy Wilder 
Humphrey Bogart, Marlena Diet 
Audrey Hepbum, Maurice Cheval 
Siedmiokrotny laureat Oscara. Swój 
ostatni fim nakręcił w 1981 roku. 





ch, 











Dudley Moore (|. 66) — brytyjski 
aktor, komik, scenarzysta i kompo- 
zytor najepiej znany z filmów .10' 
Blake Edwardsa i „Arlur” Stevena 
Gordona. Za tytulową rolę w tym 
ostatnim filmie zdobył Złoty Giob 

i nominację do Oscara. 
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EDDIE MLIRPHY ROBERT DE NIRO 





LĄNUA 


OPAC 


MAXIM W KINACH OD 10 MAJA 





WYDARZENIA: ŻYCIE TOWARZYSKIE | UCZUCIOWE 


Trudny jest żywot gwiazdora filmowego... Tak 
EOT Chiopsk jest tak strasznie ze 
może sobie ułożyć życia prywatnego. — Pracuję po szesnaście 
godzin dziennie | jestem tak wykończony, że nie mam si n 
randki — skarżył ię ostatnio. A kobiety tego nie pojmują, Chcą. 
eby George się nimi zajmował, dbał o nie, spelnia! każdą ich 
cienkę, prowadzi do restauracji i na premiery. — A ja po 
domu, odpocząć i chociaż przez E go- 
George. Biedaczek. 
















prostu chcę posiedzieć 
zin dziennie nikogo nie zabawiać — mó 








Jeżeli zestanawiacie się, dlaczego 
_ REGENEEMzeniecba! swoją ka: 
rierę aktorską, zdradzamy, żę 
my powód — postanowi zostać ca: 
sanową i romansuje jak szalony. 
Jeszcze niedawno umawiał się 
z Mimie Driven a już ma nową 
sympatię — Calistę Fiockhart z „Aly 
MeBea!'. Ciekawe, kto będzie na 
stępny? Uważamy jednak, że Harri- 
son poninien zgłosić się do leka. 
rza. Kryzys wieku średniego przy- 
brał u niego niepokojące rozmiary. 











































blemy mieszkaniowe. Kupili n 
skim z sześcioma sypialniami, piumiczłą na wina, studiem na 
grań i salą balową, którą przerobi na salon. Ale wychodząc 
z sypialni, Mełanie nie wie na przykład, w którą stronę powinna 
pójść, żeby trańć do kuchni. To na kompas ich nie 








TYYTYYNN chce się rozwieść z żoną z EEN me 
Marcy, ale ona nie chce o tym słyszeć. Mówi go faceta. 





Rozstała się już 
2 21-letnim mo- 
delem i znal 
sobie bardziej 
odpowiedniego 
(wiekowo) part 
nera — 37-letnie 
go Craiga Bier 
ko, aktora z za 
wod, któ 
głos zdob 


że wciąż Jamesa kocha, a jego żądania rozwo 
owe uważa za kolejny w ich małżeństwie kry 
zys. Podobno Gandolfi — jak na rasowego 
gangstera przystało — jest osobnikiem wjąt 
kono kapryśnym i zmiennym. — Jednego dnia 
mówi, że mnie kocha i wszystko mi zawdzię 
cza, a już następnego dnia jęczy, że jest bez 
grericznie nieszczęśliwy. A niby z ekiego po 
wodu? — dziwi ię Marcy. — Ma przecież ko 
chającą żonę, udanego syna, wspaniałą kare 
rę i cudownego psa imieniem Wubba. 

Co do reszty nie mamy pewności 

ale pies Wubba na pewno dostarcza mnó 
stw radości 














roz. 
r 








mansując przez 
dwa lata z Char: 
liże Theron 
Cieszymy się za 
Meg. Znowu ma 
Się na kogo 


Dzięki „Władcy Pierścieni 
DEYYENMN) Dominic 
Monaghan i Bily Boyd nale 
żą da grana najpopularniej 
szych aktorów świeta. Jed 
nak nie na tyle popularnych, 
by dostąpić wątpliwego 
zresztą zaszczytu uczestni 
czenia w oscarowej gali Ich 





wytrzeszczać 










prośba o wejściówki została 
załatwiona odmownie. Pe [EET w=dycha do Tatum O'Neal. Ona zresz. 
nie kogo obchodzi jaki tą nie ma nic przeciuka tym wzdychaniom, co nas 
tam „Władca Pierścieni"? h trochę dziwi. Alec znany jest ze swojego mocno wy 
Lepiej zaprosić jeszcze kiku buchowega charakteru. Być może jednek Tatum to 

nie przeszkadza — w końcu przeszła kurs sunialu 
u boku Johna McEnroe 





























prawników i menedżerów 
To oni rządzą w Hollywood. 
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Biorąc pod uwagę taki wybór 
dzwonków, kolorów i obrazków... 
LOWWOWSAZOASCY ANYA 


SIEMENS 


SIEMENS 





Be inspired 





www.my-siemens.pl/C45 
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NA WYKRESIE ROBERT DE NIRO 
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52,7 MLN . 


Mimo światowej recesji indyjski przemysł 
filmowy wprost kwitnie. Jak podało amerykań- 
skie pismo branżowe „Variety”, do 2007 r. 
jego zyski mają wzrosnąć aż o ) 9% 

i sięgnąć... 10 mi 





"ów. 





W tym miesiącu w zestawieniu przyjemne, ko 
mediowe | familijne propozycje sąsiadują z fi- 
mową makabrą. Znów potwierdza się stara 
prawda, że oryginalnie pomyślana historyka 
animowana może stać się zupelnie niezłym 
przebojem kasowym. „Ace Age" opowiada 

0 tym, jek prehistaryczny tygrys, leniwiec i ma- 
mu odnajdują ludzkie niemowę. A tuż obok 
łowca Blade (Wesley Snipes) sprzymierza się 
2 wampirami przeciwko Regperom - też wam- 
pirom, ale żywiący się inymi wampirami 
FRobi to jednak z dużo gorszym skutkiem, bo 
zdobył tyko połowę z liczby widzów „Ace Age”. 
W.„Aesident Evi' Mila dovowich walczy z mor- 
derczym komputerem i naukowcami zmutowa- 
nymi w pożeraczy ludzkiego ciała. | jeszcze jed 
no: czy ktokolwiek wątpi w to, że Steven Spiel 
berg potrafi zarabiać na swoich filmach? 
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POLSKI BOX-OFFICE 8.03. 








THE ROOKIE Buena Vista 
THE TIME MACHINE DreamWorks 
WE WERE SOLDIERS Paramount 
ET. THE EXTRA TERRESTIAL. Universal 
CLOCKSTOPPERS Paramount 










WPŁYWY W MLN $ 
OD PREMIERY. 











4 
3 
e 
4 
4 
e 35,0 
5 54,8 
8 ZZ 
3 30,7 
e 22,5 


- 4.04.2002 


| maa |toraeczoj 4e| rear 
om] wej e 38 67 


Gutek Film 





648 610 | 9 965 945,0| 24 
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Jak widać, mania fantasy rwa, a „Nko$' robi swoje. Komu leżą na sercu gusta naszych widzów, może się pocieszyć tym, że firm Bromskiego nie dogoni! „Pięknego 
umysku'. Ale w tym miesiącu zostawi w tyle „Dhopine”, o klęskę superprodukcji Antczaka czyni bardziej spektakularną i w nie najlepszym świetle prezentuje guścik 
reżysera. Peewne jest też, że „Kariera Nkosia Dyzmy” to tyko króki błysk, | sława „Ameli” (24 tygodnie w zestawieniu) mu nie grozi. Mamy na szczęście „Gusta i 
guściki i dowód na to, że dobre kino nawet w 15 kopiach znajdzie wystarczającą liczbę widzów, by trańć do naszego zestawienia 





FRANCJA 


CCERERZZJEGCEJ 7.03.-3.04. 


HOLANDIA 
io 
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| JACEK BROMSKI 
szef Stowarzyszenia 
Filmowców Polskich 
Zbyt pochopnie podjęto decyzję o likwidacji Komitetu 
Kinematograf, bo nie został on zastąpiony żadną inną 
instytucją, Podejmując taką decyzję, nikt nie przewi 
dzieł skutków. które zamiast przynieść oszczędności 
będą kosztować dużo więcej, ie mówiąc a tym, że 
mogą spowodować załamanie polskiej kinematografii. 
Owszem, jest jakiś budżet na kino. który w większości 
pójdzie na spłatę długów, ale coś zostanie i te pienią- 
dze powinny zostać jak najszybciej rozdzielone. 
Na razie nikt tych pieniędzy nie rozdzieła. W konse. 
kwencji w przyszłym roku nie będzie polskich filmów. 
co najwyżej kilka komercyjnych, które dadzą sobie 
radę bez pomocy państwa. 
Stowarzyszenie Filmowców Polskich złażyło projekt 
ustawy, który zawiera w sobie koncepcję powołania Pol- 
skiego Instytutu Filmowego. Są tam też pomysły, jak 
finansować kinematografię. Teraz wszystko w rękach 
ministra finansów, który albo powinien zaakceptować tę 
propozycję, albo przedstawić swoją. Do tej pary mini- 
ster tylko mówił „nie”. A to nie jest żadna koncepcja. 





ZGUBIONE KINO 





emanent — taka tabliczka powinna 
zawisnąć na drzwiach instytucji zaj- 
mującej się sprawami polskiego kina. 
Tyle że takie drzwi w ogóle nie istnieją 
Pomysły ministra kultury Andrzeja 
Celińskiego (SLD) na reformę kinematogra- 
fii są jak na razie wyjątkowo niejasne i za- 
gmatwane. Szczegóły zna tylko wicemini- 
ster Rafał Skąpski, który strzeże tych tajem- 
nic wyjątkowo zazdrośnie i nie dzieli się ni- 
mi ani z filmowcami, ani z prasą. 
Dotychczas wydawało się, że mini- 
sterstwo popiera projekt ustawy o kinemato- 
grafii autorstwa Krajowej Izby Producentów 
Audiowizualnych. Zakładał on, że w 2003 ro- 
ku powstanie Polski Instytut Filmowy, który 
będzie szukał pieniędzy na kino poza budże- 
tem. Miałby on wspierać przede wszystkim 
debiuty i kino artystyczne. Ten projekt poparł 
ostatni szef Komitetu Kinematografii Janusz 
Bodasiński i całe środowisko filmowe. 











JAN JAKUB KOLSKI: 

W sprawie kawy, której pan minister nie chce pić z artystami, 
nie mam wyrobionego zdania, Natomiast martwi mnie cisza na 
planach filmowych. Nie można zrobić rocznej przerwy w kinema- 
ograli, tak jak nie można zrobić rocznej przerwy w oddychaniu 
czy biciu serca. By nie ustała ciągłość polskiego kina, potrzebuje 
ona jakiegoś rodzaju prowizorium finansowego na najbliższe mie- 
siące. Myślę. że słowo „wstyd” najlepiej opisuje to, co z polską 
kulturą wyczyniają politycy 
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Tymczasem na kwietniowym nad- 
zwyczajnym zjeździe Stowarzyszenia Fil- 
mowców Polskich Celiński poparł konku- 
rencyjny projekt ustawy, napisany przez to 
Stowarzyszenie. Różni się on od poprzed- 
niego przede wszystkim w jednej sprawie 
- SFP nie chce dopuścić do prywatyzacji 
studiów filmowych. Moglyby też one nadal 
czerpać zyski z rozpowszechniania filmów 
polskich z lat 1945-1989. 

Oburzony dyrektor Izby Dariusz Ja- 
błoński zarzucił Stowarzyszeniu, że w ten 
sposób dba wyłącznie o własne interesy. On 
sam popiera tylko stworzenie Instytutu, które- 
go istnienie przewiduje także jego projekt. 
- Na takie rozwiązanie polska kinematografia 
czeka I0 lat. Trzeba się spieszyć, bo tworzone 
w tej chwili reguły prawne zaczną skutkować 
najwcześniej za rok - dopinguje Jabłoński. 

Sam zjazd Stowarzyszenia stał się 
kolejnym polem bitwy w odwiecznej wojnie 














między Izbą a Stowarzyszeniem. Przy okazji 
filmowcy spierali się z Celińskim o to, kto 
kogo bardziej obraził: czy artyści ministra, 
czy minister artystów. A z konkretów, Celiń- 
ski zapewnił, że jak najszybciej zajmie się 
projektem ustawy, tyle że nie wiadomo do- 
kładnie którym. 

Na zjeździe zabraklo również głosu 
młodego pokolenia reżyserów. Pojawił się 
tylko jeden ich przedstawiciel Marcin Pie- 
czonka. I jako jedyny nie mówił o pienią- 
dzach, a o wartościach, które powinno nieść 
ze sobą kino. 

Tymczasem 1 kwietnia zakończył 
działalność Komitet Kinematografii. Od po- 
czątku maja sprawami kina zajmuje się no- 
wy departament filmu w Ministerstwie Kul- 
tury. Jego szef będzie się musiał nieźle na- 
główkować, żeby rozdzielić skromny bu- 
dżet przeznaczony w tym roku na kino 
2 mln zł. Lwia część tych pieniędzy pój- 
dzie na spłatę długów wobec producentów. 

To, co zostanie, departament prze- 
znaczy na dofinansowanie ciekawych pro- 
jektów dokumentalnych i debiutów. 
- Wspólnie z Telewizją Polską gwarantować 
będziemy pewną liczbę debiutów w ciągu 
roku — obiecał Celiński, Brzmi to o tyle za- 
skakująco, że TVP zapowiedziała, że nie ma 
zamiaru wydać w tym roku na produkcję 
filmów ani złotówki. MS 

















dla wszystkich mnych 
radiostacja 


Warszawa 101,5 FM 

Kraków 93,7 FM ——„—_ 
Wrocław 106,9 FM 
Poznań 101,6 FM 
Gdynia 101,1 FM 


Gdańsk 92,0 FM 
Rzeszów 96,4 FM 





MP=ZŁ- 


old school 
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heliniak laicko tomas Koładgński jm Dieraih ask Żrawieci 
Olszewski Steterba 

FÓ | średnia 
Władca Pierścieni 5 5 U 5 s 5,00 
Gusta i guściki 5 5 LJ s 5 5 5,00 
Kolory raju ą s s 5 | 4,67 
Monsunowe wesele EJ 5 s 4,40 

5 EJ 3 m 4,25 
ą 5 5 3 M 120 
4 a s s 5 5 3 8 400 
Helikopter w ogniu 3 4 5 4 5 3 ą | 3,88 
Maelstróm 4 s 3 4 | 3,83 
Plotka 4 3 3 4 4 | 3,71 
Kroniki portowe 4 4 3 4 3 
tleven: Ryzykowna gra 3 3 3 4 4 3,50 

Senialny klan DEM BE 3 w s 3,33 
Dn, ona i on 3 4 1 | 300 
Suplement 3 4 3 3 4 3 2 3,00 
Wina Woltera u 4 2 3,00 
Kariera Nikosia Dyzmy 2 3 3 3 3 LJ 2,67 
Vanilla Sky 3 2 3 4 3 1 2 2,50 
Rób swoje, ryzyko jest twoje 2 BA 1 | Ma 250 
Tytus, Romeki RTomek 2 = 2 3 2 2,25 
3000 mil do Graceland 2 1 2 (| 2,00 
Avalon 3 2 2 2 2 1 2,00 
1 piekła rodem 3 2 2 1 | 2,00 
Fukaliptus 2 2 Gd | 2 1,60. 


Skala ocen: 1-6 (jak w szkole) 





KOMENTARZE GNIEWNYCH 
DO „ZAWÓD: SZPIEG” 


JACEK SZCZERBA 

Ten film jest interesujący wtedy, kiedy pokazuje kulisy działania wywiadu 
w sposób cyniczny, czyli bliski rzeczywistości. W finale film robi się niestety 
nieznośny, bo staje się sentymentalny, ucieka od życia w stronę słodkiego happy 
endu 





JAN OLSZEWSKI 

zpieg jako moralista: czy to w ogóle możliwe? Otóż właśnie tak bywa, 
gdy as wywiadu odchodzi na emeryturę. Przykładem „Spycatcher” - Peter Wright. 
Co prawda to był Anglik. Redford także trochę nim jest. 











Robert Redtord 
i Brad Pitt 
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JEMY SIĘ W KOLEJNĄ KOSMII 








Od bitwy o Naboo minęło dziesięć lat. Jedność galaktycznej Republiki jest znowu za- 
grożona. Podstępny książę Dooku staje bowiem na czele zbuntowanych planet, które sprzeci 


wiają się demokratycznym rządom. 


Padme Amidala nie jest już królową Naboo. Jako wpływowa pani senator walczy 
z separatystycznymi dążeniami. Sprzeciwia się jednak rozbudowie armii. Jej poglądy prz 
sparzają Amidali licznych wrogów. Dwaj Rycerze Jedi, Obi-Wan Kenobi i 


zostają przydzieleni do jej ochrony 


Wkrótce między Amidalą i Anakinem rodzi się uczucie, Młodzi muszą się jednak 
z tym kryć, bo zasady Jedi zabraniają Rycerzom angażować się uczuciowo. Tymczasem Obi- 
-Wan wpada na trop tajnej bazy, gdzie powstaje armia, która może zagrozić bezpieczeństwu 


Republiki. 





GWIEZDNE TO I OWO 


* Lucas rozważał różne warianty 
tytulu, m.in. „The Rise of the 
Empire", „The Balance of the 
Force", „The Shadow Falls 
Ostatecznie wybrał raczej nie 
fortunnie „Attack of the Clones" 
- „Atak klonów". Większości fa- 
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nów tytuł tan zupełnie nie przy- 
padł do gustu. Nie podoba się 
także Ewanowi McGregorawi 

* Zdjęcia do „Ataku klonów” roz: 
poczęto 26 czerwca 2000 ra- 
ku w Australii. Ekipa spędziła 
tam dziewięć tygodni. We wrze- 





nakin Skywalker, 


Z lewej: szkoła 
małych Jedi 

Z prawej: Ot 
„Wan Kenobi 
(Ewan 
McGregor) i 
Anakin 
Skywalker 
(Hayden 
Christensen) 











śniu przeniosła się do Włoch 
- okolice jeziora Como udawały 
plenery Naboo, a zabytkowy 
pałac Caserta był królewską re- 
zydencją Amidali 
Potem kręcono zdjęcia w Tune- 
zji (filmowa planeta Tatooine] 
i w hiszpańskiej Sewili (która 
udawała Theed, stolicę Naboo]. 
Oficjalny cykl zdjęciowy zakoń- 
czony został w Wielkiej Brytanii 
Jednak w marcu 2001 roku 
odtwórcy głównych ról spotkali 
się na planie raz jeszcze — po 
trzebne były dokrętki 

* Cykl poprodukcyjny, obejmujący 
prace nad efektami specjalny. 








mi. montaż, udźwiękowienie 
etc., zaplanowano na osiemna- 
ście miesięcy, niemal do poka- 
zów przedpremierowych, które 
wyznaczono na 12 maja 
Współscenarzystą „Ataku klo- 
nów” jest Jonathan Hales. Lu- 
cas pracował z nim przy reali 
zacji kilku odcinków serialu 
Kroniki młodega Indiany Jone- 
se”, Hales jest także autorem 
scenariusza „Króla Skorpiona 





jsiące ujęć 
Imi sp 


mędrzec Yada 
całości 


temu wreszcie udowodni, że 
jest mocny nie tyko w gę 
na mie- 
cie nadal 


przemawia glosem Franka Oza 
* Poszukiwania odtwórcy roli Ana- 
aż pół ro- 


n Philippe i Janathan Jacke 
son. O rolę ubiegał się także Le- 
onarda DiCaprio, co zresztą 


spotkało się z protestami ze 
strony fanów sagi. Jedan z 
roził nawet, że „rzuci się na 
ietlny, jeżeli DiCa 


Lucas pow 
nad synem Tome 
nem. Ostate 


wybrał Kanadyjczyka Haydena 
Christensena 

jednej ze 

ić się czło 


dowolenie 
Lucas postanowił chłopci 
z film 
zrobił! „Gw 
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Portman) 
1 Anakin (Hayden 
Christensen) 

tuż przed 
pocałunkiem i po 
wylądowaniu na 
Tatooine. 

Obok: Obi-Wan 
Kenobi nadaje do 
Rady Jedi; 

klony na 
posterunku 


ROBOTY NA DRUCIE I INNE WPADKI 


Nawet najbardziej dość 





onym fi 

błędy 

tym nic złego 

w końcu na ekranie ogląda: 
my efekt pracy zwykłych 

y pracy zwył 








samego Lucasa — 





y tego śwaata, 
w którym nie zawsze wszystko do sie. 





prawa. Kubek zmienia tak p 





om zdarzają się dr 


iwpadki. I nie ma 


kikakrotnie, Albo mo- 

ment, kiedy sympatyczny C-3PO traci 
w starciu z pustynnymi luc 

ramię — Luke podnosi jednał 
prawe. Z innej becz 
nobi i Luke ud 
ku Hana Sal 





bie pasuje. 





mi lewe 
sku 





śmiertelników Bez wąjpienia naj 


na zaobse! 





kiedy Ben Ka- 
w kierunku stat 
nego z robotów 
Mois Eisley na 












prawo coś 










spacerujący 
Zwróćcie uwagę Tetooine wystaje utrzymujący go 


w pionie drut 





nadania Luke'a 


adki to sma: 
Kiedy je wyłowią, przez 
lę mogą się poczu 


ni. Po chwil, już zin 


Przenieśmy się ter 
dę Śmierci. Vader, tuż po zał 


ciu Be 





„go ujęcia, wyraż 


dać, że 





Kenobi, kieruje się 
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w stronę Luke'a, Na szczęście dla 





mykają się elekiraniczne 
odcinając D: 
dy przez dwie 
ostrze miecza Vadera nie świec 








rihowi przejś 








:zerwonym blaskiem, Widać za to 
zwykły biały kijek 


Realizatorom zabraklo też k 








izeń Gwiazdy moż 


ny w pewnym 


angielski napis 





w książkach cyklu nie znalazła się jak 


dotąd nawet wzmianka, by Imperium 


ko 4 







bądź Repubiika używały języ 
ka angielskiego w piśmie. 

JE I 
Ogłądając „Imperium kont 
ałakuje”, warto uważniej przyj 
rzeć się jednemu z ujęć na pok 
dzie Sokola Milenium. Leia wyią. 
cza C-3PO, polrytowana jego cią 
głym marudzeniem. Po chwili roz 
mawia z Hanem Solo, a z lewej 
Strony ekranu widzimy wyłączonego 
robota, który... oddycha. 

Powrót Jedi" może za to pochwalić 
się sceną odmrożenia Solo w pałacu 
Jabby. Otóż dzielny kapitan ma na 











sobie inne spocinie i koszulę, 
li zamrożenia w Mie- 


Bohaterem jednej z wpadek 
jest też R2D2. W momencie 
towywania przez Ewo- 






kowo związany. Po chwili 
<= kiedy C-3PO lewituje, widzi. 
my, że więzy robota zniknęły. Może 
dałoby się to jeszcze jakoś wyja 
by nie fakt, iż pocd koniec 
sceny widzimy R2D2 ponownie 
(PP) 








skrępowane 





I Kiedy zdążył się 


KOSMICZNA ŚCIĄGAWK. 


Na pierwszą trylogię składają się ep 
zody IV. V i VI. Początek „Gwiezdnych 
wojen. Nowej nadziei” (1877) rzucał 
idza w sam środek galaktycznego 
konfiktu między pragnącymi wolności 
rebeliantami a siłami złowragiego Im- 
perium, z Darthem Vaderem na 
czele. Vader uwięził wracającą 
ze szpiegowskiej misji księż 
niczkę Leię. Ta jednak zdążyła 
wcześniej wysłać dwa roboty 
do sędziwego Obi-Wana Keno. 
biego, niegdyś słynnego Ryce- 
rza Jedi, prosząc go 0 wspar 
cie. RED2 i C-3PO dotarty do 
miejsca przeznaczenia, choć 
nie bez kłopotów. Pomógł im 
młody chłopak Luke Skywalker: Kenobi 
opowiedział Skywalkerowi o jego ojcu. 
który był kiedyś Rycerzem Jedi, oraz 
przybliżył mu kika tajemnic Mocy, za 
chęcając do podjęcia szkolenia 

Cała czwórka wyruszyła w towarzy 
stwie pilota i przemytnika Hana Solo 
na niebezpieczną misję dostarczenia 
androidów rebelientom. W pamięci 
jednego z nich zaszytrowana infor 
macje mogące pomóc w zniszczeniu 
potężnej broni Imperium — Gwiazdy 
Śmierci — co stało się faktem pod 
koniec filmu. Wcześniej Luke i Solo 
uwolnili z rak wroga księżniczkę Leię 
ale w pojedynku z Vaderem 

zginął Obi-Wan. 

„Imperium kontratakuje” (1880) po. 
zbawione już była beztroskiego kima 
tu poprzedniczki. Po przegranej bi 
twie rebeliantów z Imperium na lodo- 
wej planecie Hoth Luke udał się na 
szkolenie do mistrza Yody. Nie zdążył 























A 
go jednak ukończyć — wolał pogpie. 
szyć z pomocą przyjaciołom, którzy 





wpadli w przygotowaną przez Vadera 
dzkę, Luke stanął do nierównego 
pojedynku ze straszliwym lordem, © 
zakończyło się dla niego niezbyt prz 
jemnie. Stracił prawą rękę i dowie. 
ział się, iż Darth jest jego ojcem. 
który porzucił dobro na rzecz Ciem 
nej Strony Mocy. 
„Powrót Jedi" (1983) odkrył przed w 
dzami następną tejemnicę radu Sky 
walkerów — Leia to bli 
Luke'a, Ten ostatni stoczył kolejny po 
jedynek z Vaderem, tym razem zwy. 
cięski, i został Jedi. Vader pr 
na stronę dobra, zabijając przy okazji 
potężnego mistrza Ciemnej Strony 
Imperatora Palpatine'a. Niestety. 
cłwilę później zmarł. Imperium zosta: 

















iacza siostra 

















ło pokonane, a Han i Leia wreszcie 
mogi się swobodnie pocałować. 
Szesnaście lat po „Powrocie Jedi da 
kin trafił pierwszy epizod wcześniej- 
szej trylogii. „Mroczne widmo” 
(1888) koncentrowała się na wyda. 
rzeniach mających miejsce kikadzie 
siąt et przed 
W Sdetnim chłopcu Anakinie Sky 
kerze mistrz Gui-Gon inn odkrył 
wielkie pokłady Mory. Anakin stanął 
przed Radą Jedi, ta jednek nie wyda 
la zgody na jego szkolenie, widząc 

W nim zagrożenie dla równowagi 
Mocy. Dopiero po śmierci Gui-Gona 
zgodę uzyskał jego uczeń Obi-Wan 
Kenobi, który nawet nie przeczuwa! 
że Anakin przeistoczy się kiedyś 

w okrutnego Dartha Vadera, Tymcza: 
m Republika tonęla w korupcji 

i bałaganie, co na swoją korzyść ob- 
rócił zdawałoby się niepozorny sena 
tor Palpatine. 1epi 








ową nadzieją 
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NATALIE PORTMAN 
Urodziła się 21 lat temu 

w Jerozolimie. Debiutowała 

w „Leonie zawodowcu” Luca 
Bessona jako mała podopieczna 
Jeana Reno. Nazywana jest 
„nową Audrey Hepburn". Jesz- 
cze nie wie, czy swoją przy- 
szłość zwiąże z kinem. Interesu- 
je jątakże polityka. Grała w 
„Gorączce” Michaela Manna 
(1985), „Marsjanie atakują” Ti- 
ma Burtona (1986), „Gdzie 
serce twoje” Matta Williamsa. - 
(2000) i poprzednim odcinku 
sagi Lucasa: „Gwiezdne wojny 

= część |: Mroczne widmo”. 













NATALIE PORTMA 


Na kim wzorowałaś się, tworząc postać kró- 
lowej Amidali? 

Chciałam, żeby miała głos jak Lauren Ba- 
call, Głęboki i władczy. Akcent niezupełnie amery- 
kański, ale i niezupełnie angielski. Natomiast nie 
chciałam jej na nikim wzorować. Najważniejszą 
cechą tej postac jest jej młodość, a w kinie nie by- 
ło jeszcze tak młodej królowej. 

Podobały ci się kostiumy, które nosiłaś? 


nami” jest diablo niebezpieczne. Niektórzy zrobili 
by wszystko, żeby je zdobyć. 

A figurki przedstawiające Amidalę, które po- 
jawiły się w sprzedaży, podobały ci się? 

Są zupełnie do mnie niepodobne. Ale 
z drugiej strony fajnie, że przynajmniej pośrednio 
przyczyniłam się do powstania czegoś, co może 
sprawić dzieciom radi 
Czy popularność, jaką dały ci „Gwiezdne woj- 
ny”, jest uciążliwa? 

Znacznie mniej niż się spodziewałam. 
Myślałam, że to mnie przerośnie. Wyobrażałam so- 
bie, że nie będę mogła spokojnie chodzić po ulicy, 
żebędzie mnie prześladował tłum fanów. A tu pra- 
wie nie się nie zmieniło w moim życiu. 

Nie jesteś często zaczepiana przez fanów? 

Prawie nigdy. Być może dlatego, że trud- 
no mnie rozpoznać, sama bym się nie rozpoznała 
[śmiech], Łatwo wtapiam się w tłum. Jestem niska, 
mam ciemne włosy. Co innego, gdybym była wy- 
soką, chudą supermodelką o blond włosach... 

Czy zdarza się, że biorą cię za kogoś innego? 

Kiedyś wokół planu filmowego zebrał 

się tłumek gapiów, którzy na mój widok zaczęli 
krzyczeć: „O Boże, to Winona Rydert”. 
Czy gdybyś usłyszała od chlopaka, że przez 
sześć tygodni koczował pod kinem tylko po 
to, żeby dostać bilet na premierę „Gwiezd- 
nych wojen”, pomyślałabyś, że to czubek? 

Nie, bo podziwiam tych ludzi. Widziałam 
w telewizji rozmowę z fanami koczującymi pod ki- 
nami i zaimponowali mi, Nie każdego byłoby stać 
na takie poświęcenie dla ulubionego filmu. 

Więc wariaci ci się nie naprzykrzają? 

Nie, ale nie czytam listów od fanów. Wyrę- 

czam się ochroniarzami. Robię tak, bo wśród wielu 














GWIEZDNE WOJNY: ATAK KLONÓW 





sympatycznych listów trafiają się takie, jakich na 
pewno nie chciałabym czytać! Gram od 11. roku 
życia i kiedyś czytałam wszystkie listy. Aż kiedyś 
trafił mi się obrzydliwy, pełen gróżb i przekleństw 
anonim, który wytrącił mnie z równowagi na dłu- 
gie tygodnie. Nie mogłam zrozumieć, dlaczego 
ktoś obcy chciał aż tak mnie zranić? 

Nie przeszkadza ci, że media interesują się 
twoim życiem prywatnym? 


dząc, że rozpowiadam rzeczy bezpośrednio ich 
dotyczące. Poza tym dzięki temu nigdy nie mam 
wątpliwości, czy ktoś umawia się ze mną, bo mnie 
lubi, czy robi to tylko po to, żeby zobaczyć swoje 
nazwisko w gazetach 

Przyjaciele traktują cię jak gwiazdę? 

[śmiech] Dla nich jestem dziwolągiem 
2 cyrku. Zazwyczaj na mój widok krzyczą: „Pa- 
trzcie, idzie ta dwugłowa dziewczyna!”, Ale już 
się do tego przyzwyczaiłam. Żartuję. Mam kilko- 
ro wspaniałych przyjaciół, których znam od 
dawna i którzy zawsze traktowali mnie tak sa- 
mo. W college'u także poznalam kilka fajnych 
osób, które nie interesują się moją karierą. Ocz, 
wiście czasem ktoś wykrzyknie na mój widok 
„Patrzcie, to ta laska z »Gwiezdnych wojenst" 
[śmiech]. Zresztą, żeby uniknąć niepotrzebnej 
sensacji, na co dzień posługuję się swoim praw- 
dziwym nazwiskiem [Portman to panieńskie na- 
zwisko jej babci — przyp. red.]. 

Co studiujesz? 

Chemię. Zapisałam się także na semina- 
rium _ poświęcone powieści „Wojna i pokój” 
Uczęszczam na kurs o kulturze Izraela [rodzina 
Natalie pochodzi z Izraela — przyp. red.], ku 
dramatopisarstwa i zajmuję się teoriami oddzi 
ływania, czytam więc mnóstwo książek z dzied: 
ny psychologii 
Zapisałaś się też do kółka teatralnego? 

Nie dla aktorstwa wybrałam się do colle- 
ge'u. Nie sądzę, by tego ode mnie oczekiwano. 
Chyba nie masz już czasu na spotykanie się 
z chłopcami? 

Nie jest łatwo. Ale ponieważ niebezpiecz- 
nie zbliżamy 
cej nie powiem... [śmiech] 




















TO TA LASKA Z „GWIEZDYCH WOJEN”! 


V NIE PAPUGUJE 


rozmawia JOHN SAYLES 
Masz stałego chłopaka? 

Jeżeli miałabym chłopaka i przyznałabym 
się do tego, mógiby nie być zadowolony, że o nim 
rozpowiadam. Ale jednocześnie, gdybym nic 
o nim nie powiedziała, także mógłby się poczuć 
urażony. Najlepiej więc nic nie powiem. 

Grałaś u boku wspaniałych aktorek. Czego 
się od nich nauczyłaś? 

Lubię uczyć się, podpatrując innych. 









torki, to ich ogromna spontaniczność. 
kundzie przed kamerą są naturalne, bezpośredni 
ale zawsze inne, Potrafią w niezauważalny sposób 
zmienić całkowicie charakter tej czy innej sce 
Praca z kimś takim jest szalenie ekscytująca, bo 
gdy nie wiesz, czego możesz się spodziewać. 
Twoi ulubieni aktorzy? 

John Turturro, Sean Penn, Julia Roberts, 
Parker Posey. 

Czy jest ktoś, kto ci imponuje? Czyją karierę 
chciałabyś naśladować? 

Nie chcę nikogo papugować, ale nie ukry- 
wam, że inspiruje mnie przykład Audrey Hep- 
burn. Rzuciła aktorstwo, życie w luksusie, żeby zo- 
stać ambasadorem UNICEF i pomagać ludziom. 
Czy mama nadal towarzyszy ci na planie? 

Tak. Spędzamy razem mnóstwo czasu, 
wędrując po całym świecie. 

Ale czy sama wybierasz scenariusze? 

Zawsze samodzielnie podejmowałam de- 
cyzje. Rodzice służyli mi radą, ale to do mnie za- 
wsze należała ostateczna decyzja. 

Przyjęłabyś rolę, którą rodzice by ci odradzali? 

Kiedy jeszcze z nimi mieszkałam, nigdy 
bym się na to nie zdobyła. I teraz też miałabym 
opory przed przyjmowaniem takich ról, bo chcę, 
żeby rodzice byli że mnie dumni. Myślę, że mieli- 
by obiekcje tylko w przypadku ról zbyt brutalnych 
albo związanych z seksem. Raczej bym taką rolę 
odrzuciła, niż zaryzykowała, że ich urażę. 

A gdyby film, na którym ci bardzo zależy, za- 
wierał śmiałą scenę łóżkową? 

Gdyby ta scena była uzasadniona, moi ro- 
dzice na pewno by ją zaaprobowali. Wcale nie są 
tacy konserwatywni. Po prostu starali się mnie 
chronić, kiedy byłam jeszcze dzieckiem. Mają jed- 
nak świadomość, że dorastając, będę wybierać in- 
ny repertuar niż dotychczas , 
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pra z Natalie Portman? 
To świetna aktorka, a przy tym niezwy- 
kle miła osoba. Łatwo adać, No i te 
piękne oc 
Pamiętasz 
rolę 
szalem w słuchawce głos mojego mene 


moich agentów i prawnika (bo wszyscy mówili 





WALNĄŁEM DŁONIĄ O ŚCIANĘ, KREW TRYSNĘŁA, A ONI NAWET 


jednocześnie), domyślilem mają mi do 
przekazania dobrą wiadomość 
Nie miałeś problemów z budowaniem roli 

Mój bohater to postać już pod wieloma 
względami określona — przez poprzednie filmy 
aktorów, którzy grali go przede 


mną. Nie miałem więc pelnej swobody w budo. 


cyklu, przez 


waniu tej roli. Jednak George Lucas bardzo mi 


BĘDZIE 


rozmawia JOHN SAYLES 
pomagał, w końcu zna „Gwiezdne wojny” jak 


nikt inny 
Nie peszyła 
je tórym widz 
mają ji 

Gdybym o tym ciągle myślał, nie mógł 
bym grać. Byłby to dla mnie zbyt wielki balast. 
Wystarczy, że nie mogłem zrozumieć, dlaczego 


George wybrał właśnie mnie 




















NPZYEIELENEZNI 
MZIECZELOCZCKERU 
roku w kanadyjskim Vancouver. 


Debiutował jako trzynastolatek 
w serialach telewizyjnych. 

Z WNIENLEGECACA 
ła rola molestowanego seksua|- 
nie nastolatka narkomana 

w „Higher Ground” (2000). 
WESELACH 


Johna Irvina (1999), „Przekleń- 
stwa niewinności” Sofii Coppoli 
KECOWOCESCYNA 
Irwina Winklera (2001]. 


Powstanie figurka Anakina? 

Oczywiście, że tak. Prace nad nią były 
niesamowite. Postawili mnie na specjalnym pi 
destale i zeskanowali od stóp do głowy. Czulem 
się cokolwiek dziwacznie. Po raz pierwszy w ży- 
ciu moja sylwetka została poddana tak wnikli- 
wej ocenie. Nie mam pojęcia, jak będę wyglądał 
w formie zabawki. Nie potrafię sobie tego 








zupełnie wyobrazić. 





Masz świadomość, że wkrótce sta- 
niesz się szalenie popularny, że twoje życie i ka- 
riera ulegną przemianie. Jesteś na to gotowy? 

Nie da się na to przygotować. Ta sytu- 
acja już mnie przerasta. Jedyne, co można zro- 
bić, to nie dać się zwariować i zachować dystans. 
Stałeś się już obiektem zainteresowania 
plotkarskich szmatławców. 

Owszem i zupełnie nie wiem, jak sobie 
2 tym radzić. Dopóki jednak to, co o mnie piszą, 
jeststekiem bzdus, staram się tym nie przejmować. 











Słyszałem, że podczas zdjęć do „Life as 
a House" rozwaliłeś sobie rękę. 

Walnątem otwartą dłonią o ścianę, krew 
trysnęła, a oni nawet nie wykorzystali tego uję- 
cia w filmie. Dranie! Całe poświęcenie poszło na 
marne. 

Musiałeś się rozebrać przed kamerą. Słysza- 
lem coś o scenie miłosnej pod prysznicem... 

To było okropne. Staraliśmy się nakręcić 
tę scenę najszybciej jak się da. Czułem się nie- 
zręcznie, ale ponieważ mój bohater też musiał 
być zawstydzony, więc nawet nieźle to wyszło. 
Wcześnie zacząłeś karierę aktorską. Co cię 
pchnęło w tym kierunku? 

Miałem w szkole średniej zajęcia z aktor- 
stwa i wreszcie poczulem, że wiem, co chcę 
w życiu robić. Podoba mi się dochodzenie do 
istoty roli, szukanie do niej klucza. To prawdzi- 











we wyzwanie. 
Jak układają się twoje stosunki z rodzicami? 
W porządku. Łączy nas nie tylko miłość, 
ale także zaufanie i szczerość. Wiem, że zawsze 
mogę na nich polegać. I zawsze służą mi pomo- 
cą w podejmowaniu decyzji. 
Za co ostatnio zostałeś przez nich uziemiony? 
Wiesz, tak naprawdę nigdy ani mnie, 
ani mojemu rodzeństwu to się nie przydarzyło. 
Rodzice wynajdowali mi zawsze tyle różnych 
zajęć, że nie miałem czasu na popełnianie 
głupstw, nawet nie chodziłem na imprezy. Naj- 
pierw to byl sport, teraz aktorstwo. 








Rodzice towarzyszą ci na planie? 

Nie. Choć na co dzień nadal z n 
mieszkam, podczas kręcenia filmów lubię b) 
sam. Potrzebuję samotności, żeby móc się skon- 





mi 





centrować wyłącznie na roli 

Jak znajomi traktują twoją karierę filmową? 
W szkole średniej, kiedy ktoś mówił, że 

widział mnie w jakimś filmie albo w telewizji, 

zapierałem się, że to nie byłem ja. Mówiłem, że 

muszę. mieć sobowtóra. Zazwyczaj dawali s 

nabrać. Teraz to by już nie przeszło. 





Nad czym obecnie pracujesz? 

Na razie odpoczywam. Dostałem mnó- 
stwo propozycji, ale jeszcze nie wiem, co wybio- 
rę. Zdaję sobie sprawę, że jestem szczęściarzem, 
że mogę sobie pozwolić na to, co niewielu w tej 
branży jest dane — mogę wybierać role, które po- 
zwolą mi się rozwijać i rozbudowywać karierę. 
Oczywiście odczuwam teraz nieco większą pre- 
sję, ale to mi odpowiada 
Kto pomaga ci w wyborze scenariuszy? 

Ten, do kogo się zwracam — moi agenci, 
mama, brat, który jest producent filmowym 
i niedawno założył własną firmę. Mama jest pi- 
sarką, ojciec opracowuje programy kompulero- 
we. Mam więc kogo pytać o radę. 
Wspominałeś, że nie chodziłeś na imprezy. 
A jak jest teraz? Bierzesz udział w życiu to- 
warzyskim Hollywood? 

Nie spędzam zbyt wiele czasu w Kalifor- 
nii. Jestem tu tylko wtedy, kiedy muszę. Nie 
przepadam za Los Angeles. Mój rodzinny dom 
jest w Toronto. Tam też mieszka większość mo- 
ich przyjaciół. W Toronto czuję się najlepiej 
I cieszę się, że zwłaszcza teraz, kiedy w związku 
z „Gwiezdnym wojnami” moje życie tak bardzo 
się zmienia, mam miejsce, gdzie czuję się bez 
piecznie i swojsko. 

Jaki rodzaj kina lubisz najbardziej? 

Uwielbiam wszystkie filmy 
Scorsese i Francisa Coppoli. Ale moim ulubio- 
nym filmem jest „The Princess Bride”. , 
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Ruwee Naberrie 

(Graeme Biundell) 

NOEWEKCJ 
„Arniceli 


Pacime Naberrie Amidala 
(Natalie Portman) 
Była królowa planety Naboo. Po ab 
wa pary senator: Od: 
ważna i bezkompromisowa. Ma icz- 
nych wrogów. Ukochana Anakina. 
atka Luke | Lei. 


DZE 








SOJUSZNICY 


MNOETNM 
[OOO YCOJ 
Niegdyś doradca Amidal. 
Wokalny wobec baj 
władczyni lęka sę o i bezpie 
czeństwą 
Kapitan Typho: 
4 (Jay Laga'aia) 
[4 LE WERONA 
na ri polegać: Spolaewnio 
my z kaptanąm Panaką 





Kapitan Panaka 
(Hugh Guarshie) 
YJ. By dowódca sra pzy 
bocznej Amidali Lojelny 
1 uczewy. Wy Typha. 


< a Królowa Jamillia 
(Ayesha Dharker] 
Nowa władczyni Naboo. Oba: 
wiając Się a życie Arnidali 
proponuje jej swoją protekcję. 








Dorme. 
(Rose Byrne] 
Zaufana służąca Arnideli 





Chewbacca 
(F- | [Peter Maytew) 

© 4) Dwumetrow, mocno owo: 
e 4P siony Wookie. Oddany przyja 


ciel Hana Solo, pierwszy ofer 
na jego statku. 


Lando Galrissian 
A) EM 
Przyjaciel Hana Sola. Ma nie 
co przewrotną naturę - zdro 
OTZWE CH 
swoją planetę. Szybka jednek się 
nawróci już jsko generał rebe 





<a 





PA 
o 





Jobal Naberrie 
(Trisha Noble) 
Matka Amidal. Nie po- 
chwała zauroczenia córki 
przystojnym Anakinem. 


Darth Vader 
Alter ego Anakina 
STEC 





ną Slronę M 
mógł wymnć 








Han Solo 
(Harrison Ford) 
ARomnantyczny awanturnik, ulubieniec 
kobiet. Parał się przemytem. 
potem przystał do rebeli. Dorpbi 
sę gaiazek generalskich 
Mąż Le i Włastciel najszybszego 
(choć | najbardziej zciezelwanego). 
statku w galagyce — Sokola 
Mlienm 


tecyciującym mc 


wać Rycerzy | 
żale odry lesie | 
Vader zabije imperator | 





















Shmi Skywalker 
(Pernila August) 
Matka Anakina. Jako dziecko zosta- 
la porwana przez pretów, była ni- 
wolnicą handlarza Wto. Po odej- 
Ściu syna wyszła za mąż za farmera 
Oiegga Larsa. 


Cliegg Lars WE! 
OWA 
Farmer z Tatooine, ożeni się ze 
Shmi Skywalker; Ojciec Oniena. 
Po ataku pustynnych ludzi 
częściowo sparaliżowany. 





Owen Lars 
/ tuoel Edgerton] *1* (Bonnie Piesse 


Beru Whitesuf 


Sy Ciegga +. Ukochana Owe 
Przyrodni brat na. W przyszla 

Anakin Skywalker 
Eden Ciebincen] Anakina. W przy ści będzie lagoł 


szłości będzie wy- 
chowywać Lukeja 
Skywalkera. 


dzić konfikty mię 
CZE 
a Lukiem. 


Zdolny uczeń ObrWana. Wyrośnie 
na jednego z najpotęzniejszych Ry 

erzy Jedi, Niestety doprowądzi to 

do jego upacka Zakochany w Ami 

dali, sprzeriewierzy sę zakazom z 4 
*konu Rycerzy Ojcec Luke'a i Leń 





Senator Bail Organa 
(Uimmy Smits] 
Poltyk z Alderaan. 
Wierny sojusznik 

|| Republia. Weżmie 

PIBICTYCNCH 


Leia Organa 
(Carrie Fisher]. 

Córka Anakina i Amidali. Sostra bi 
DEZATOMNENCZEZZJ 
senator: będzie przewodzić refeli 

skierowanej przecwka rządom lm 

peratora Wyjdzie za rfąż za Hana 

Solo i urodzi mu trójkę dzieci 


C-3PO 

(Anthony Daniels) 

„Android protokolarny. 
zbudowany przez Anakna Skywake- 

Luke Skywalker 

OWI 
Syn Anakina i Amidai. Tuż po urodze- 
niu rozłączony z siostrą i matką. Wy. 
chowany przez przyradniego wuja. Ra. 
tując Laię z rąk Imperium, dołączy do 


Luke'a i Le Nieco zrzędliwy | 


1 przemądrzały. 


RED2 
LOWENSJ | 


lanckej flaty pomógł w zniszcze- 
niu lrrperum. 


rebeliantów. Szkolony przez ObrWana 
| Yodę. stanie się Rycerzem Jedi | do- 
prowadzi do klęski Imperatora 


ODANEZCYWENYCY 
okrągutki (z wyglądu przypomina. 
puszkę konserw] robot o psiej natu- 
rze. Przyjaciel C-3PO. 


GuiGon Jin * 
*_ (Liam Neeson] 

Mistrz Jedi. Uczesznik ważnych misji 
polowych i negacej. Nesply 
duch, często wcawa się w spory 
z Radą. Uczy ObiWara. Zginął Żrę- 
Mi Dartha Mau. 


OWAL 
(Ewan McGregor) 
Mistrz Jedi. By uczeń GuiGon 
„Jnna. Mistrz miecza świetlnego. 
Szkcli Anakna, z którym tączy go 
przyjażń. Kiedy ten przejdze na 
Ciampą Stranę, ObiWąn w poczuciu 
łęski osobistej rozpocznie żywot pu 
sielnika. Zgnie z ręk Vadera. 


Yoda 
4 (Frank Oz) 
Powszechnie szanowany mistrz 

edit Stary [ma ponad BOO lat). mą 

dry i wycazuniał. Kiedyś zajmie ię 
szkolenićm Luke'a Skywalkera 


EWC 
(Samuel L. Jackson) 

Czlonek Rady Jedi. Przyjaciel 
GuiGon Jinna. Nie ufa Ańskino- 
wi. Widzi w nim zagrożenie dia 
pokoju w galaktyce. gg 


© KrAdiMundi 


(Silas Carśon) 
DNC 
Spokojny rozsący. 


Saesee Tin + 

(Jesse Jensen) 

Członek Rady Jedi. Świetny pi- 
lot. Ma ogromne zdolności 
telepatyczne. 


Pio Koon 
OEEM 

Członek Rady Jedi Tien mu 
szkodzi, czgsto więc nosi 
specjalną maskę. 


Eeth Koth 
Członek Rady Jedi 
Mistrz W narzucaniu 
innym Swojej wok. 


Luminara Und 
(Mary Oyaya]. 
Humanaid„Doradczyni 
YWYCZ 

w posługiwaniu Się 
miecze świedym 


Barriss Offee 
(Nalini Krishan) 
USG ASZEWNA 
go. Szkol młodych adeg: 
tów Jed. 


ShaakTi 

OEI 

Rycerz Jedi. Cechuje ją nie- 
zwykła szybkość I zwainość. 


Mari Amithest 
(Phoebe Yiamkiati] 
Pięcioletnia Jedi. 





YeYNI 


Kanclerz Palpatine (lan MeDiarmid) 
_Cnorobiitne ambtry, niezwykle przebiegły poltyk | 


Darth Sidious 

Niezwykle mtelgentny. przebiegły +, 

CY OEI 

władzy nad galaktyką i eksterminacji Jedi s i) 
Cel osiągnie. Jako Imperator będzie. (e 
próbował przeciągnąć Luke'a s 
DEE 


Książę Dooku (Christopher Lee) 
Zauntowany Jedi znakomity szermierz. Porzuci sże- 
regi Rycerzy, nie chcąc sluzyć poltykom. Przewodzi 
konfederacji zbuntowanych planet, które mają dosyć. 
Republiki, Dla osiągnięcia swoich celów gotów rozpętać 
międzygalaktyczną wojnę. * 


Darth Tyranus [| acz 
Akar ego kalęca Bosku! Nebezpiedliy SW 


1 przebiegły. Mistrz miecza świetlnego. 


Jango Fett (Temuera Morrison) 
Legendarny lowca głów. Najlepszy w calej galaktyce. 
bud porńszechny strach. Śwetnie posługuje sę 
wszekimi rodzajami broni. Nie przepada za Fycerzanii 
„Jedi. Pracuje ca księcia Book 


Boba Fett (Daniel Logan) 
Klon stworzony z DNA Jango Feta. W przy- 
szłości także zdobędzie rozgłos jako łowca 

głów | da się porządnie we znaki Hanowm Sol. 


Jabba the Hutt 

Król przermytnków. Obleśny gangster o wyglądzie spa- 
sonej ropuchy [pocdabna Lucas wzorował go na pro- 
ducentach holywondzkich ]. Han Sola będzie robilę 
2 rumieteresy, na czym zresztą krepsko wyjdzie. 


Nute Gunray (Silas Carson] 5 
Ńiegiyś wcekról Federacji Handlowej, która walczyła 
z planetą Naboo. Dz sojusznik księcia Dooku. Niena- 


6 widzi Amiddli. Nasyła na nią płatnych morderców. 


Lott Dod 
DIE 





go szef Nite Gunray nienawaczi Arudali 
Watto (Andrew Secombe) 
Kupiec-gpekulant: z Tatoone: Liwelbia hazard | o wszyst 


ko się zakłada. Anakn i Shmi byl jego niewolnikami 





ca nagród, Z rozkazu Jabby the Hutta 
polował na Hana Sola. Zielony i wyłupiastooki. W dze 
ństwie przyaźni sę ź Anakner Skywalkerem 


IOWA 

„Jeden z najniebezpieczniejszych lordów Sh. 

Ma dwustronny miecz świetlny Zausznk (By 
PTEWZULYNCZNNYCZA 
zgrąj z ręki ObeWana Kenabi 


Zam Wesel (Leanna Walsman] -_ 
(ARES MAE po 
aż a ż 


Passel Argonte (Stephen Boyle) 
Wjętkowo zakazania fzjonarnia. Przewrotny 
; epnczny, Niegdyś senator: Dołączył 


L 
kJ 





45) 


pat rerezrtugcj Federscę Porao- (| ZY] 
wą Dołączył da buntowików. Podobnie jak je- 





GZ 
GA 
4 


4 


do konfederacji buntowników z 


W świecie stworzonym przez boga George'a Lucasa pierwsze skrzypce grają ludzie i istoty do ludzi podobne. Ale... Nie byłoby kultu 
„Gwiezdnych wojen” bez dziwacznych stworów, niesamowitych statków kosmicznych, technologicznych cudeniek i zabawnych 


gadżetów. Szkoda, że istnieją tylko w filmie... Może ktoś by je wreszcie wynalazł naprawdę? 


MOC 
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/AT.AT — wysoka na ponad piętnaście 
metrów czworonożna maszyna krocząca, użyta 
przez Imperium w spektaku: 
larnej bitwie na lodowej pla. 
necie Hoth. Używana w 
celach transportowych i bo. 
jowych, budzi poplach wśród 
przeciwników. Przypomina 
dużego psa, ale z pewnością 
nie chcielibyście wyprowa- 
dzać go na space: 

Z jej mniejszą, dwunożną 
wersją AT-ST znakomicie 
poradziły sobie w „Powrocie 
Jedi" Ewoki 





Banthy - bohaterowie niezbył przyjaznego 
zwrotu „Jesteś karmą dla banth”. Zamieszkują 
wiele planet i są rośinożerne. Mają bujną sierść 
i wielkie oczy. Mogą wytrzymać bez wody nawet 
do kilku tygodni, dzięki czernu doskonałe spraw- 
dzają się jako wierzchowce. Dostarczają także 
smacznego mięsa i wysoko cenionych skór 

a swego czasu były obiektem religijnej czci 





Blaster — naczej laserowy miotacz. Najpow- 
szechniejsza broń ręczna w galaktyce. Przezna- 

czony był głównie do uśmiercania przeciwników, 

choć w „Nowej nadziei" szturmowcy Użyli go tak: 

że do ogłuszenia księżniczki Leii, Nie zmienia to 

faktu, że najprostsza wresja tej broni - używana 

np. przez Luke'a czy Hana Solo — mocno kojarzy 
Się z serialem „Stawka większa niż życie” 


„r 












PAWEŁ PIOTROWICZ 


Bohaterowie drugiego planu 

= jedną z cech charakterystycznych dla 
Gwiezdnych wojen” jest różnorodność posta: 
ci, które można w nich zobaczyć. Niektóre 

z nich, mimo że na ekranie pojawiają się tylko 
przez chwilę, stały się obiektem prawdziwego 
kultu ze strony fanów. Wystarczy wymienić low- 
cę nagród Bobę Feta, pilota Republiki We- 
dge'a Antilesa czy dowódcę Gwiazdy Śmierci 
Wielkiego Molla Tarkina. 


[e 


Coruscant - planeta będąca stolicą ga- 
laktyki, w całości pokryta różnorodną zabudo- 
wą. Siedziba Senatu oraz Rady Jedi, a później 
Ulubione miejsce pobytu Imperatora. Centrum 
mody, kultury i rozrywki. Do 1997 roku widzo- 
wie mogli jedynie wyobrażać sobie jej architek- 
turę. Kiedy na ekrany weszła specjalna wersja 
„Powrotu Jed, okazało się że Coruscant moc 
no przypomina Manhattan. 
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Dubbing - dla prawdziwego fana „Gwiezd- 
nych wojen” w Polsce — nie do pomyślenia! 


Ewski - sympatyczna, choć wojownicza rasa 
zamieszkująca księżyc Endor. Są prymitywne, ale 
inteligentne i bardzo muzykalne. Odiegrały ważną 
rolę w ostatecznym starciu z Imperium (bitwa 

o Endor). Lucas stworzy! je z myślą o najmłod 
szych widzach. Z wyglądu przypominające pl 
szowe misie, staly się popularnymi maskotkami. 
By tale bohaterami dwóch filmów niezwiąza- 
nych bezpośrednio z „Gwiezdnymi wojnami” 


Gwiezdne wojny - to nie tyko Luke Sky- 
walker, Han Solo czy Vader, kosriczne bitwy. To 
także potężne przedsiębiorstwo stymulowane 

przez sprzedaż książek, plakatów, gier kompute- 














romych i różnorodnych re- 
kwizytów. Lucas zarobilna | 
nim tyle, że z pewnością je- | 
go studolarowymi bankno- 

tami udałoby się pokryć tra- | 
sę prowadzącą z Ziemina Sk 
Tatooine, Saga dała też po- gRóe" 
cząjek kilku frmom, z któ- 
1ych najbardziej znana jest 
Industrial Light and Magic, wyspecjalizowana 
w produkcji filmowych efektów specjalnych 


„The Imperial March” 

— kompozycja napisana przez Johna 
Wiliamsa do „Imperium kontratakuje” 
Nie ma chyba bardziej kultowego utworu 
w dziejach muzyki filmowej. Kto wie, 

czy nie jest on popularniejszy od tematu 
otwierającego wszystkie epizody. 

wet Vader bylby zadowolony. 


kora 


EPISODE 












Coruscant 
Imperium - kosmiczna wersja faszyzmu. 
System rządów twardej ręki wprowadzony 
przez Palpatine'a, z pozoru skierowany prze- 
ciwko korupcji i nieladow spoleczno-gospo- 
darczermu. Szybko jednak stal się narzędziem 
przemocy | strachu, który — dzięki rozbudowie 
polęgi militarnej - umożliwi! Imperetorowi fi- 
zyczną eksterminację większości przeciwnikó 
Obalony (choć nie całkiem) przez Sojusz dla 
Odtworzenia Republiki 


J 


Jedi Rycerze — strażnicy dobra. wolno- 
Ści i sprawiedliwości, od tysiącleci chroniący 
Republikę przed licznymi zagrożeniami, Się 

i niezwykle umiejętności zawdzięczają wiełolet 
nim treningom oraz zglębieniu Mocy. 
Doskonale władają mieczami świetlnymi. 

a ich umysły zdolne są zapanować nad umy- 
Slami większości istot. Po wojnie klanów nasta- 
pil ich zmierzch, do czego przyczynił się były 

















Jed — Lord Vac 
Luke Skywalker. 


tność pr cił im do- 








Krążownik Imperium 
Miecz świetlny — broń ry- 
cerzy Jedi, którą każdy z nich musi 
sam sobie skonstruowi 
standardów 
roną zdolną przeciąć wła 
















Krążownik Imperium 
wy statek kosmiczny. Tak wielki, że trudno 
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Nie ma pasji - jest pogoda ducha. ściwie wszystko (z wyjąlkiem innego 
Nie ma śmierci - jest Moc | zza). Wydaje bard 
(przeki. Jarostaw Kotarski, cyt, za „Gwiezdne wojny głęboki dźwięk. Jest skutecz 









wodnik encyklopedyczny 
Bil Stavicsek, Amber, 199 





zozególnie w bezpośredniej 
dli zadziwiającą umieję 
ność odbijania za jego pomocą lase 
strzał 
Jeden z najpopularniejszych rekwizy- 
agą Lucasa. 








Niedawno fikcja zaczęła mieszać się z rzeczy. 
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„Jump” — tytul utworu grupy z płastkówyiń 
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w momencie, kiedy Chewie wychyla glowę 
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Czlowiek Piasku 
Ludzie Piasku - zwani także pustynnym 
ludźmi. Rasa bar 
Klapa - nejdalikatniejsze ksztaltnych m 
z okresleń użytych przez W „Nowej nat 
obejrzeniu ekranowych wyczynów zguby Luke'a Skywalkera, C-3PO oraz R2D2. Nie każdy może Moc zgłę 
o Jar-Jar Bink tego naturaln 
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onie i podążyć jej tatwi 
to zrobił Anakin Skywalker, 





Maska Vadera - można nie znać 
zdnych wojen”, ale to obiicze v 
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złow na jest w galaktycznym 





nym, choćby w słynnym zdaniu 
będzie z tobą 


się synonimem całego science fiction drugiej po- 

k Baz niej kosmos 
ądałby zupelnie inacz 

David Prowse musiał Mynocki - kosmiczne termity, Niezbyt lu- 
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Darth Sidious 


Sitho' órzy dali się skusić 





Jedi 











Ciemnej Stronie Mocy. Jak wynika ze słów 
st ich zawsze dwóch — mistrz i uczeń. 
zym Sithem był Darth Bane. Był nim 

także Darth Sidious (Palpaline) i oczywiście 











asz ulubieniec, skądinąd też Darth — Vai 
ęcej ich tajemnic na pewno zdrac 
ik klonów”. W Internecie jest wiele stron po. 





święconych wyłącznie Sithom. 
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Sokół Millenium - ukochany pojazd 
Hana Solo, wygrany pr pty od 
Carlissiana. Bardzo szybki i świetnie 





zez niego w 
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mach tego nie widać. Noszą charakterystyczne 


dwuczęściowe bia! 










George Lucas zarabia także na sprzed 
ezdnych wojen”. Obok Lu 
ke'a, Solo, Vadara i C-3PO to właśnie sztur- 


cy byli najchętniej kupowani. 
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Hoth, v 
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si kuzyni niedź polarnych. 
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poważne problerny miał Luke. 
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Iki zarówno w atmosferze, 













Xwing 
w próżni. Ulubiony pojazd Luke'a i Wedge'a 





_wingom rebelianci 





Gwiazdę Śmierci 
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Zemsta — „The Revenge of the Jedi 


iał pierwotni 
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plakaty, które są teraz 











Dawno, dawno tamu, w odleglej galaktyce. 
Chyba każdy, kto widział „Awiezdne wojny”, pamię- 
ta te słowa. A także to, co następuje chwilę po 
nich. Na tle kosmosu powoli płyną w górę napisy. 
którym towarzyszy muzyka — potężna, wciskająca 
w fotel, zachwycająca melodią jakby ze starych 
westernów: Muzyka Johna Wiliamsa: Na pewno 
jedna z najważniejszych w jego dorobku, a nawet 
1 w dziejach kia. Do czyni ję aż lak wyjątkową? 
Może brzmi to nieprawdopodobnie, ale George 
Lucas poważnie zastanawiał się nad wykorzysta 
niem dla potrzeb swojej kosmicznej sagi kompozy- 
cji z przełomu XIX i XX w. - Słuchałem muzyki, by 
znaleźć inspirację i poszczególne sceny podpo- 
rządkowywałam różnym symfoniom - wspomina. 
By to efekt fascynacji reżysera „2001: Odyseją 
kosmiczną”, w której Kubrick zastosował podobny 
manewr. Ostatecznie Lucas posłuchał rady Spiel- 
berga i zaprosił do współpracy Wiliamsa, zbiera. 
jącego właśnie laury za „Szczęki 

W poławie lat 70. czasy świetności klasycznej 
hollywoodzkiej rnuzyki filmowej zdawały się należeć 
do przeszłości. W kinie dorninowały melodie ba- 


Trudno nie rozpoznać tego stylu. 









Tu co chwilę coś się dzieje. Bogate 





nalne i mdłe, zazwyczaj w stylu pop. „Gwiezdne 
wojny” dokonały prawdziwej rewolucji. A może ra: 
czej kontrrewolucj. Wiliamsowi udało się przy- 
wrócić orkiestrze symfonicznej należne jej w kinie 
miejsce. — To, co zrobił John, przeszło moje naj- 
śmielsze marzenia — chyił czoło Lucas. 

Już sam temat otwierający wszystkie epizody za- 
powiada, że widz będzie świadkiem niezwyktego 
widowiska. Osie tej muzyki decyduje jej złożoność 
i zarazem spójność. Najważniejszym postaciom 
takim jak Luke Skywalker. Leia, Yoda czy Vader, 
przypisane są konkretne melodie. Zgodnie z suge- 
stią Lucasa kompozytor posłużył się tutaj, charak- 
terystyczną dla Ryszarda Wagnera, techniką let- 
motiwu. Pa Wagnerze odziedziczył też Wiliams 
sporą dawkę patosu, doskonale pasującego do 
skali przedsięwzięcia, jakim była kosmiczna saga. 

| choć muzyka do wszystkich dotychczasowych 
części „Gwiezdnych wojen” była niebywałym sukce- 
sem, sam twórca potrafi zachować skromność. 

— Gdybym napisal ją bez filmu, przypuszczalnie 
nikt nigdy by jej nie usłyszał — śmieje się. I pewnie 
ma rację. (PP) 


jek ten pościg będzie wyglądał 








Mejestatyczne brzmienie orkiestry __ instrumentarium zupełnie nie kalidu- _ Całość nawiązuje ca poprzednich 
symfonicznej, pulsujący rytm i nie- e z przejrzystością tych jakże pla- części gwiezdnej agi — w niektó 
wykła dynamika. Wiliams po raz stycznych ilustracji muzycznych. Nie rych utworach bez trudu można 





kolejny udowodnił, że jest mistrzem 
swojej dziedzinie. Co prań 
czym nie zaskoczył, ale też nikt nie 
miał w tym przypadku ochoty być 
ekiwanym. To prawdziwa uczta nie miałem jesz! 
yki filmowej, w naj- filmu 
lepszym tego sława znaczeniu. ścieżki da 
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uda ni- _ naprawdę żyje. Szczególnie pol 
trzeci ubwór, ilustrujący pościg. Nie rium koni 
wiem, co prawda, jaki to p 
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pal licho film! Słuchałem 
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am ne z „Mrocznego widma” czy 'Impe- 
akuje' Nie brakuje oczy. 
ścig, bo _ wiście nieśmiertelnego, głównego 
tematu „Gwiezdnych który 
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To George Lucas stworzył 
świat „Gwiezdnych wojen”. 
Ale nie wszystkie filmy 
kosmicznej serii były 
przez niego reżyserowane 


Oto jest pytanie. 

Kto prześle prawidłową 
odpowiedź na adres 
redakcji, ma szansę. 
wygrać płyty z muzyką 
z „Gwiezdnych wojen” 
ufundowane przez 
Sony Music Polska. 
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WOJNA HARTA BELFEGOR — UPIÓR LUWRU 
Wojenny. USA 2002. Horror. Francja 2001. 
Reż: Gregory Hobli. 125 Reż.: Jean-Paule Salomć. 97' 
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DZIEWCZYNA NA URODZINY EUKALIPTUS FANATYK GET CARTER 


Komedia. Wielka Brytania USA 2001 Western. Polska 2002. Reż.: Marcin Psycholagiczno-obyczajowy. USA Kryminalny. USA 2000. 
Reż: Jez Butterworth. 90. s. 5B Krzysztalowicz. 72" 2001. Reż.: Henty Bean. 98. 8.52 Reż. Stephen Kay. 109. 8.53 
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GOSFORD PARK HOBBY SHOWTIME TEREN PRYWATNY 
Komedia. Włachy-Wk. Brytania- USA 'Animowany. Polska 2001 Komedia sensacyjna. USA 2001 Thriler. USA 2001 
Niemcy 2001. Reż.: Robert Altman. Reż.: Daniel Szczechura. 77' Reż.: Tom Dey. 145. s. 60 Reż. Harold Becker. 88. s. 60 
184. s. 48 
w H 
M. E 
3 ZERA GWIEZDNE WOJNY: WINA WOLTERA IRIS 
Komedia. Francja 2002. CZĘŚĆ II - ATAK KLONÓW Obyczajowy. Francja 2000. Psychologiczny. Wlk. Brytania-USA 
Reż.: Fabien Ontenienie. 124. 5.55 Science fiction. USA 2002. Reż. Abdel Kechiche. 130. s. 59 2001. Reż.: Richard Eyre. 80. s. 54 


Reż.: George Lucas. s. 30 
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AZYL E.T. MONSTER'S BALL: ULTIMATE X 
Thriler. USA 2002. Przygodowy. USA 1982/2002. CZEKAJĄC NA WYROK Dokumentalny. USA 2002. 
Reż.: David Fincher 108. s. 57 Reż.: Steven Spielberg. 121. 6.53 Obyczajowo-sensacyjny. USA 2001 FReż.: Bruce Hendricks 


Reż. Marc Forster 111. s. 56 
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Wik. Brytania-USA 2001. Reż.: Ro- 
bert Altman. Scen.: Julian Fellowes 
Zdj.: Andrew Dunn. Muz.: Patrick 
Doyle. Scenogr.: Stephen Altman. 
Bob Balaban, 
Charles Dance, Stephen 
Fry, Michael Gambon, Tom Hollan- 
der, Derek Jacobi, Kelly Macdonald. 
Helen Mirren, Jeremy Northam 
Maggie Smith, Kristin Scott Tho- 
mas, Emily Ws 134 
Listopad roku 1932. Do v 


ielkie poło 
czorem pan domu udaj 


Do Gosford Park przybywa inspe 
Thompson (Fry), ale tak na- 
rawdę jedyną osobą poru: 
morderstw 


resowaną c 
pokojówka hrabiny Trentham 
(Smith) - Mary (Macdonald). 
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BARTOSZ ŻURAWIECKI 
] "edy bytem matym chiopcem, hej, uwiebialem przygią: 
1 I. dać się przekrojom podłużnym i poprzecznym, ato gleby. 
RECENZJA a to drzewa... Niewiele rozumiałem, więc tym bardziej 
drżałem z podniecenia, patrząc na warstwy się nawarstwiające, okręgi 
okrążające, ciasno stłoczone słoje. Stąd też pewnie i moje doroste już 
uwielbienie dla twórczości Roberta Altmana, która jest podlużno-po- 
przecznym przekrojem przez rzeczywistość. 

Dotychczas reżyser nacinał głównie młode drzewo amery- 
kańskiej demokracji. W najnowszym filmie wziął się jednak za okaz z 
innego parku. Przeniósł się w lata 30., do Wielkiej Brytanii. Nie po to 
jednak, by rekonstruować zmierzch bogów, lecz by w zakrzepiej i 
przejrzystej strukturze angielskiego społeczeństwa odnaleźć prawi. 
dłowość, która jest stała, mimo wszelkich ewolucji, rewolucji, proce. 
sów i przewrotów. 

W przeciwieństwie do drzewa czy gleby uklad posiadłości Sir 
Wiliama MeCordle'a ma charakter wartościujący. Salony należą do 
państwa, dół - kuchnia z przyległościami - pozostaje domeną sluż- 
by. Tak samo niemożliwe jest wywyższenie, jak i poniżenie. Dwie war- 
stwy połączone siecią licznych zależności nie przenikają się. Zgorsze- 
nie arystokratów budzi amerykański lokaj, który zbyt spoufala się ze 
swym panem, hollywoodzkim producentem. Gdy okaże się, że to po 
prostu aktor, który udawał lokaja, by lepiej przygotować się do roli 
oburzeniem reaguje służba. Młody jankes dopuścił się świętokradz- 
twa, naruszył metafizyczne status quo. 

Ten pionowy system to rzecz oczywista. Altman zaglębia się 
więc w wewnętrzne podziały każdego ze światów. Stara Milady (znako- 
mita Maggie Smith) gardzi bez wyjątku wszystkimi. Gdzieś pod nogami 
możnych plączą się ci, którzy chcą wychodzić sobie ko- 
neksje, pożyczki, intratne małżeństwo, korzystny interes.  VV 
Biyskotką salonu jest gwiazdor filmowy. 

Na dole panuje ostra selekcja na swoich i ob- 
cych, czyli służbę innego państwa. Stopień skonwencjo- 
nalizowania rzeczywistości wydaje się tutaj jeszcze większy niż w wyż- 
szych sterach, niezależnie od wieczornych szeptów w sypialniach po- 
kojówek. Egzekwowaniem zwyczajów i języka zajmuje się idealna i 
pryncypialna gospodyni Mrs. Wilson (Helen Mirren). 

Po tym detalicznym opisie fauny i flory Gosford Park Altman 
serwuje nam morderstwo. Ginie pan domu. Ale zabójstwo to potrak- 
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ISFORD PARK" 
WOŚĆ, KTÓRA W ŚWIECIE JEST STAŁA, MIMO | 
EWOLUCJI, 


Obok (od lewej): 
Michael Gambon, 
Emily Watson, 
Richard E. Grant 
Poniżej: 

Maggie Smith 
Stephen Fry 

1 Kristin Scott 
Thomas 





towane zostaje przez gości wyłącznie jako grzech przeciwko konwe. 
nansowi. Wezwany na miejsce gapowaty inspektor uczyni sporo za- 
mieszania, ale prawdy nie pozna. Amerykański producent patrzeć bę: 
dzie na to panopiikum jak ja kiedyś na przekroje gleby — z podniece. 
niem i bez zrozumienia. 

Widz, owszem, dowie się, kto zabił i dlaczego, ale satysfakcji 
nie poczuje. Prawda okaże się drobnym kamykiem troszkę uwierającym 
w lewym bucie. Postać świata nie ulegnie zmianie. deały pozostaną ide- 
alami, bogowie - bogami, przynajmniej we własnym mniemaniu. 


ALTMAN ODNAJDUJE PRAWIDŁO- 
NSZELKICE 


PROCESÓW | PRZEWROTÓW. 











'WOLUCJI, 


„Gostord Park" — ani najlepszy, ani najbardziej przejmujący film 
twórcy „Gracza” — zdobył niespodziewanie siedem nominacji i jednego 
Oscara. Jednak fakt, że artysta Altman przegrał statuetkę dla najlepsze- 
go reżysera na rzecz wyrobnika Howarda, potwierdza, że to Altman ma 
rację. Niezależnie od tego, jak będziemy się międiić, przepychać i mo- 
ścić, naczelną zasadą struktury i tak pozostanie konformizm. , 
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(The Believer]. USA 2001. 
Reż.: Henry Bean. Scen. 
(wg opowiadania Marka 
Jacobsona): Henry Bean. 
Zdj: Jim Dienauk. Muz. 
Joel Diamond. Scenogr. 
Susan Block. Wyk.: Ryan 
Gosling, Summer _ Phoe 
nix, Glenn Fitzgerald, The- 
resa Russell, Bily Zane 
9B'. Tantra 

Danny (Gosling) goli się 
na łyso, wyciska ciężarki, 
nosi koszulkę ze swasty- 
ką i „daje popalić” spo- 
tkanym na ulicy żydow- 
skim studentom. Na ze- 
braniu prowadzonym 
przez parę faszyzujących 
intelektualistów — Linę 
(Russell) i Curtisa (Zane) 
- wygłasza tyradę nawo- 
łującą do eksterminacji 
Żydów. Robi wrażenie, 
między innymi na mło- 
dej Carli (Phoenix). Zo- 
stają kochankami. Danny 
sam pochodzi z żydow- 
skiej rodziny, w dzieciń- 
stwie uczęszczał nawet 
do szkoły rabinackiej, 


gdzie nieustannie spierał 
się z nauczycielem. Film 
Beana wygrał festiwale 
w Sundance i w Mos- 
kwie, otrzymał także no- 
minację do Europejskiej 
Nagrody Filmowej. 





Clara (Summer Phoenix) 
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Młody buntownik Danny (Ryan Gosling) chce znależć odpowiedż, choćby u samego Pana Boga 


WSZYSCY JESTEŚMY ŻYDAMI 


JIA |" gonesieniach prasowych, jakie dotaty do 
L LVL Polski po ubiegłorocznym festiwalu w Sundan- 
RECENZJA ce, można było przeczytać, że film Beana opo- 
wiada o młodym neonaziście i antysemicie, który odkrywa 
swoje żydowskie pochodzenie, Z daleka wyglądało to więc 
na plakat przestrzegający przed strasznymi skutkami nietole- 
rancji. Tymczasem zasadnicza różnica polega na tym, iż Dan- 
ny nie odkrywa — on wie — że jest Żydem. Ita świadomość de- 
terminuje cale jego życie 

Bystry, oczytany, inteligentny - Danny wyraźnie gó- 
ruje umysłowo nad swoimi prymitywnymi kumplami skinami, 
którzy wyżywają się w aktach agresji i wandalizmu. Nie zanie- 
dbuje jednak ćwiczeń rozwijających silę fizyczną, uczy się 
także strzelać i podkładać bomby. Bowiem jego bunt - zapo- 
czątkowany jeszcze w szkole talmudycznej - skierowany jest 
przeciwko „naturalnej” słabości narodu żydowskiego, narzu- 
conej przez Biblię. Stabości, która — w mniema. 
niu bohatera - doprowadziła w czasie wojny do 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 
cześnie hitlerowskim mordercą, roztrzaskującym głowę male 
mu chłopcu, i żydowskim ojcem, z wściekłością rzucającym 
się na prześladowcę, na samego siebie. Wyjściem z tego labi- 
ryntu emocji i idei może być tylko autodestrukcja. 

Niespokojna kreacja Ryana Goslinga to jeden z atu- 
tów filmu Beana. Dziecięca buta zabarwiona nonszalancją 
spojrzeń i gestów, a tuż pod powierzchnią żałość do spółki 
z rozpaczą. Danny mógłby się znależć w powieści Dostojew- 
skiego jako jeszcze jeden „człowiek podziemny” grzebiący we 
własnych ranach. A obok niego Carla, ciche dziewczę, której 
tascynacja religią żydowską ma wyrażnie masochistyczny cha- 
rakter. Carla chce się podporządkować, pragnie być „skrzyw- 
dzona i poniżona”, by poczuć własną nicość. 

Fanatyk jest fascynującym zapisem walki z tożsamo- 
ścią, prowadzonej aż do samounicestwienia. Im zacieklej wal- 
czymy, tym coraz bardziej natrętne stają się pytania, nale okre- 


„FANATYK” JEST FASCYNUJĄCYM ZAPISEM WALKI 


tragedii Holocaustu, Bezwolność ofiar, podpo- Z TOŻSAMOŚCIĄ AŻ DO SAMOUNICESTWIENIA. 


rządkowanie się silniejszemu — kiedyś Bogu, 

potem oprawcy... „Dlaczego nic nie zrobiliście, kiedy mordo- 
wano waszych ojców, wasze dzieci?" - krzyczy do ocalałych 
z pogromów współziomków. 

Tkwiąc jednak w dychotomiach miłość nienawiść, si 
la-siabość, wyparcie- przynależność i nie potrafąc się od nich 
uwolnić, Danny - wzorem tych wszystkich, którzy doświadcza: 
ją uczuć ekstremalnych — popada w nieuniknione sprzeczno- 
ści. Chce niszczyć Żydów dlatego, że idealnie nadają się do 
roli ofiar, ale też dlatego, że „rządzą światem”. Chwię potem 
każe Żydów kochać, bo z nienawiści innych czerpią oni swą si- 
ię i tylko miłością można ich ostabić. W wyobraźni jest jedno- 


Śla nas przynależność do narodu, religii tradycji... Do czegoś, 
W Czym nas stworzono i wychowano, czego sami nie wybrali- 
śmy. Przedsiębiorca, u którego Danny próbuje zdobyć pienią- 
dze na działalność swojej organizacj, z nieco cynicznym 
uśmiechem mówi mu, że być może wszyscy jesteśmy Żydami 
i że nie ma to żadnego znaczenia. Liczy się gra interesów, do 
której zaprzęga się każdą użyteczną ideologię. W nieszczę- 
snym buntowniku Dannym istnieje jednak pragnienie znalezie- 
nia odpowiedzi, choćby u samego Boga. | na próżno nauczy- 
ciel wola za chłopcem, że „tam na górze nikogo nie ma” 

Bez dwóch zdań - „Fanatyk” to świetne kino. , 


GET CARTER 


[1 | = 


To nowa wersja filmu Mike'a Hod- 
gesa „Get Carter” z 1971 roku, Producenci 
Neil i Mark Canton postanowili, że w no- 
wej adaptacji ekranowa rzeczywistość bę- 
dzie uwspółcześniona. Chcieli, by cała 
uwaga widza skoncentrowana była na po- 
staci bohatera i jego przemianie, a nie wnę- 
trzach z innych czasów. 

Sylvester Stallone gra tu Jacka Carte- 











ra, egzekutora długów, który pracuje na zle- 
cenie bukmachera z Las Vegas, Carter jest ce- 
niony przez pracodawcę, bo to mistrz w swo- 
Gdy wkracza do akcji, to, co ma 
być zwrócone, będzie zwrócone. Bohater 
wie jak dopaść dłużnika i wymusić spłatę za- 
ległych zobowiązań. Ale nie wiedział nigdy, 
jak ułożyć sobie życie osobiste i w rezultacie 


im „łachu” 








pozostaje samotnikiem. Dowiedziawszy się o 
tragicznej śmierci w kraksie samochodowej 





swego brała Richiego, wyjeżdża do Seattle, 
by zaopiekować się jego żoną i córką. Na 
miejscu nabiera podejrzeń, że śmierć brata 
była przez kogoś zaplanowana. Mając już 
pewność, że dokonano morderstwa, posta- 
nawia pomścić Richiego. W trakcie prywat- 
nego śledztwa odkrywa, że brat związany 
był z pewną pięknością (Rhona Mitra) pracu- 
jacą dla producenta filmów pornograficz 
nych (Mickey Rourke). Ale im bardziej Carter 
brnie w przeszłość brata, tym trudniej mu 
rozwiklać zagadkę. Ciągle go coś zaskakuje i 
zmusza do zmiany spojrzenia. 

Operator Mauro Fiore (współpra- 
cował ze Spielbergiem przy „Jurrasie Park”, 
był autorem zdjęć do „Straconych dusz” Ja- 
nusza Kamińskiego) starał się wykreować 
na ekranie mroczny, tajemniczy klimat na: 
wiązujący do tradycji „czarnego krymina- 
łu”. Reżyser Stephen Kay tak opisał swój 
film: — To opowieść o człowieku, który po 
latach powraca do rodzinnego świata w 
okolicznościach tragicznych. Jest tu ból, 
chęć odwetu i dramatyczna refleksja nad 
własnym życiem (SW) 


PREMIERY 





Jack Carter (Sylvester Stallone) im więcej myśli, tym mniej rozumie 


E.T. 


lissa Mathison. Zdj.: Allen Daviau. Muz. 
sell. Wyk.: Dee Wallace, Henry Thomas, Peter Coyote, Robert 
Drew Barrymore. 121'. UIP. 


John Wiliams. Scenogr. 





— Nigdy nie chciał 





31 | (ET The Extra-Terrestrial]. USA 1982/2002. Reż.: Steven Spielberg. Scen.: Me: 


James D. Bis 
MacNaughton, 


m zrealizować kolejnej części „E-T”, ale pomyślałem, że dobrze 


byłoby jeszcze raz wprowadzić ten film na ekrany w związku z jego 20. rocznicą, dokonu- 
jąc kilku poprawek — rzekł Steven Spielberg, I słowo stało się ciałem. 

Na ekranach kin ponownie pojawił się łagodny przybysz z kosmosu — stworek na- 
zwany E.I — i jego ziemski przyjaciel Elliott - samotny chłopiec żyjący na jednym z kali- 
fornijskich przedmieść. Wielki przebój sprzed dwóch dekad został komputerowo popra- 
wiony i wyczyszczony. Spielberg usunął m.in. broń z rąk policjantów i agentów rządo- 
wych ścigających E.Ti jego przyjaciół, gdyż, jak twierdzi, odkąd został ojcem, zmienił się 
jego sposób patrzenia na świat. Dodał za to kilka scen, których nie było w pierwotnej wer- 
sji np. wspólną kapiel w wannie E.T.i Elliotta. Pod nadzorem reżysera i producentki filmu 
Kathleen Kennedy „obrobiono” także cyfrowo ścieżkę dźwiękową. 

Bill George, odpowiedzialny za nowe efekty wizualne, ma nadzieję, że „nie są one 
zbyt oczywiste i mają taki sam urok jak te oryginalne”. (AB) 
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PREMIERY: IRIS 





USA-Wik. Brytania 2001 
Reż.: Richard Eyre. Scen. 


Richard Eyre, Charles 
Wod. Zdj.: Rager Pratt. 
Muz.: James Horner: Sce 
nogr: David Warren. 


Wyk: Judi Dench, Kate 
Winslet 
Hugh. Bonnesile. 
Bron, 90'. Vision 
Bohaterką filmu jest 

zmarła w 1999 roku bry- 
tyjska pisarka, zajmui 
ca się filozofią, Iris Mur- 
doch — obdarzona uro- 
dą i witalnością, a także 
błyskotliwą wyobraźnią, 


Jim Broadbent 


Eleanor 





Kate Winsiet 


przenikliwym, ciętym 
umysłem. Jej mąż, pro- 
fesor literatury w 
Oksfordzie John Bay- 
ley, cale życie był w cie- 
niu Iris, zdobywającej 
kolejnych kochanków, 
kolejne zaszczyty na- 
ukowe, kolejne nagrody 
literackie. U schyłku ży- 
cia musiał zostać świad- 
kiem odchodzenia Iris. 
Pokonana przez choro- 
bę Alzheimera intelek- 
tualistka stawała się 
bezradna jak dziecko, 
zagubiona, nieobecna. 
Kochana do końca, 
przestawała wiedzieć, 
kto ją kocha, dostrze- 
gać, że jest kochana 
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Is (Judi Dench) zabiera w mrok swoje bogactwa 


MIŁOŚĆ — LEKCJA ODEJMOWANIA 


Richard Eyre nadał artystyczną rangę swemu 
LL dziełu już przez sam wybór aktorów. Młodą Iris 
RECENZJA * zagrała Kate Winslet, starą - Judi Dench. W Bay- 
leya wcieli się Jim Broadbent i Hugh Bonnevile. Wszyscy 
czworo zebrali już za role w „lis” wcale bogatą kolekcję na: 
gród i nominacji, z nominacjami oscarowymi włącznie. Ten 
kwartet asów aktorskiej wirtuozerii sprawia, że flm utrzymany 
jest w wyjąłkowej równowadze. Montaż krótkich scen z młocio- 
ści z tymi pokazującymi starość, wcinanie nawet pojedynczych 
ujęć z dawnych czasów w filmową terażniejszość sprawia, że 
powaga i refleksyjność scen choroby, starości, otępienia co 
chwila rozjaśniana jest żywiołowością i humorem młodych lat 
Zapowiada to otwierająca scena metałorycznie ukazująca spo- 
tkanie tych czworga w prześwietlonej, opalizującej wodzie rze- 
ki. Jak zjawy majaczą za wodorostami, mijają się w powolnym 
balecie nagie ciala — czas miniony oddaje wspomnienie współ- 
czesności, współczesność wyciąga ręce 
do cieni zatopionych w pamięci 

Kate Winslet jako sila napędowa ZY, ALE PL 
zdarzeń, jako żródło młodzieńczej energii 5 
optymistycznego blasku sprawdza się w 
roli is znakomicie. W scenie, w której śpiewa starą itandzką 
piosenkę miłosną, promieniuje. Jej ola jest głębsza od tych, z 
których ją pamiętamy — z „Dianica” i „W stronę Marakeszu”, ak- 
torstwo jest bardziej dojrzałe Nie jej to jednak wina, że najbar. 
dziej poruszające sceny należą w „Iis” do Judi Dench. 

W filmie wiele jest niezwykłych, symbolicznych i zara- 
zem psychologicznie przekonywających scen. Tworzą one jed 
nolitą tkankę ze strzępkami prozy, alorystycznych zdań zakorze- 
nionych w rzeczywistej twórczości is Murdoch. W telewizyj- 
nych wywiadach, pocdczas publicznych wykładów pokazanych 
migawkowo w flmie mówiła ona o związku wykształcenia z dą- 


KOCHAM © 








JAK TO BĘDZIE 


PIOTR WOJCIECHOWSKI 
żeniem do szczęścia. Czujemy, jak słowa te zdradzają autorki 
jek pozostają słuszne, gdy jej własny umysł ucieka w nicość 
Jeszcze w chwii jasności rozpozna czytane przez męża zdania 
z własnej książki, wyszepcze „ja napisałam. Jeszcze rozraduje 
ja moment tańca, ucieszy prysznic. Jeszcze zbuntuje się jak ma- 
la dziewczynka po śmierci przyjaciółki. 

Dramat odchodzenia nie jest tragedią, bo zawsze moż. 
na zawołać „John!”. Albo „pomocy!”. Ciepła, dyskretna rola mę- 
ża zagrana w idealnie harmonijny sposób przez. Bonnevile'a i 
Broadbenta to coś więcej niż zadziwiająca sztuka kinowego ak- 
torstwa. To czytelny i subtelny zarazem głos w debacie o euta- 
nazji, godności osoby chorej, prawie do naturalnej śmierci. 
John, niespodziewanie wybrany na męża spośród wielu ko- 
chanków, nieporadny, nienadążający ani w tańcu, ani na rowe- 
rze, swoją miłością dowodzi, że wybór Iis był słuszny. Dowodzi 
też, że wygrywa ten, kto kocha, nawet gdy cierpi, traci, doświad- 








ARZAJĄ KOCHANKOWIE TYSIĄCE RA- 
JJIADOMIE SĄ PEWNI — KIEDYS BĘDZIE TEN 
KIEDY? „IRIS” TO FILM O TYM. 





cza trudów, ociera się o pustkę. To ten, który kocha i do końca 
pozostaje świadkiem i obrońcą człowieczeństwa i wielkości te- 
go drugiego, zredukowanego przez chorobę, skaznego. 

Murdoch, ta prawdziwa, napisała: „Sztuka i moralność 
to z grubsza to samo — mają tę samą zasadę istnienia. Dla oby- 
dwu z nich tą zasadą jest milość, miłość jako maksymalnie trud- 
ne uświadamianie sobie, że coś jeszcze istnieje rzeczywiście, 
nie tylko my sani. Miłość, a więc także sztuka i moralność są ta- 
kim waśnie odkryciem rzeczywistości". 

Film o Mis nie komentuje dorobku pisarki. Odkrywa 
jednak rzeczywistość, w której milość jest „zasadą istnienia”. » 


3 ZERA 


40 |(rois zóros). Francja 2002. Reż.: Fabien Onteniente. Scen 
-Ę Fam Onteniente, Philippe Guilard, Manu Booz. Zdj.: Jerome 
JRobert. Wyk.: Górard Lanvin, Lorónt Deutsch, Samuel Le Bi 

han, Isabelle Nanty, Górard Darmon. 124'. Kino Świat. 

Tibor (Lorint Deutsch) ma marzenie... Chciałby zostać piłka- 
1zem narodowej drużyny futbolowej. Podczas meczów na spacernia- 
ku robi z piłką, co chce, gromiąc swoich przeciwników. Naprawdę ma 
talent. Jest on jednak zamknięty w celi nr 27 wraz z innym marzycie- 
lem Manu (Samuel Le Bihan), sprytnym gadułą, który z kolei chciał- 
by być agentem sportowym. Obaj nie mają jednak żadnego doświad- 
czenia w branży. Jedyną szansą dla nich jest namówienie do współ- 
pracy Alaina Collony (Górard Lanvin), zapomnianego legendarnego 
agenta sportowego. Dzięki niemu Tibor i Manu wchodzą w wielki 
świat piłki nożnej. Muszą stawić czoło przeciwnościom losu w świ 
cie, w którym prezesi klubów ulegają zachciankom piłkarzy, gdzie 
transfery załatwia się za pomocą fałszywych paszportów, gdzie nikt 
nie pamięta o szlachetnych zasadach sportu, myśląc wyłącznie o kon- 
traktach reklamowych i wskaźnikach zwrotu kosztów. 

Aktorom na ekranie towarzyszą prawdziwe gwiazdy futbolu, 
a akcja filmu w dużej części rozgrywa się na słynnym paryskim 
stadionie Pare des Princes. (AP) 








Kariera za nim i przed nimi - Manu (Samuel Le Bihan), 
Alain (Górard Lanvin) i Tibor (Lorónt Deutsch) 








Garytatynny GBal Dziennikarzy 


Dziennikarze pomagają dzieciom! 








Fundacja Charytatywny Bal Dziennikarzy 
już od pięciu lat wspiera dzieci pokrzywdzone przez los, 


Pomagali nam między innymi Prezydent i Premier RP, 





Prezydent Miasta Warszawy, politycy i ludzie biznesu. 
Pomóż nam i Ty! 


Jeśli chcesz wspomóc dzieci w placówkach opieki zdrowotnej 
zajmujących się rehabilitacją dzieci chorych 
i niepełnosprawnych, podajemy numer konta: 
Pekao S.A. XVI oddz. W W-wie, nr rach. 10701016-0846-2221-0100 
Fundacja Charytatywny Bal Dziennikarzy ul. Różana 2/44, 02-548 Warszawa 
tel. (22) 845-42-83, tel/fax (22) 845-67-66, tel. 0501 040-660 











Serdecznie dziękujemy naszym sponsorom, 





dzi jzować cele statutowe: 
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TELEKOMUNIKACJA POLSKA SA PKO BANK POLSKI 


jęki którym możemy reali 





Oraz 


dy 
GRUPA ŻYWIEC 
kod 





PREMIERY. MONSTER'S BALL: CZEKAJĄC NA WYROK 





(Monsters Bal. USA 
2001. Reż.: Marc Forster. 
Scen.: Milo Adcica, Wil 
Rokos. Zdj.: Roberto Scha- 
efer. Muz.: Thad Spencer, 
Chris Beaty, Richard Wer- 
bowenko. Scenogr: Mon- 
roe Key. Wyk.: Bily Bob 
Thornton, Halle Berry, Pe- 
ter Boyle, Heath Ledger, 
Sean Combs, Coronji Ca- 
haun. 111. Vision 

Hank Grotowski (Thom 
ton) mieszka w małym 
miasteczku w stanie 
Georgia razem ze swoim 
przykutym do aparatu 
respiracyjnego ojcem, 
Buckiem (Boyle), i dwu- 
dziestoparoletnim s; 
nem, Sonnym (Ledger) 
Jego matka i żona popeł- 
niły samobójstwo. Hank, 
jak kiedyś Buck, pracuje 
w lokalnym więzieniu. 
Rodzinne tradycje konty 
nuuje również Sonny, 
choć zawód strażnika 
wyraźnie mu nie odpo- 
wiada. W więzieniu na 
wykonanie wyroku 
śmierci czeka Lawrence 
Musgrove (Combs). Od- 
wiedza go żona, Leticia 
(Berry), czarnoskóra kel- 
nerka, samotnie w 
wująca syna (Calhoun). 





cho- 








Halle Berry 
1 Coronji Calhoun 
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CZARNE — BIAŁE 


TT RY wrzawa, jaka powstala wokół „Monsters Bali 


[LLM Czekając na wyrok”, dotyczy niernal wyłącznie 

Halle Berry — pierwszej czarnoskórej laureatki 
Oscara właśnie za rolę u Forstera. Sporo słyszy się o niej, nie- 
wiele natomiast, co znamienne, o samym filmie. Bo też nie jest 
to film dobry. Choć ma szlachetne przesłanie i posępny rytm 
dramatu psychologicznego, sugerujący przepastne gębie, iry- 
tuje już u swoich podstaw. 

Scenariusz „Czekając na wyrok” opiera się bowiem na 
przeciwstawieniach - on jest biały, ona czarna, on pochodzi z ro 
dziny o szowinistycznych tradycjach, ona rasizmu i „samczości 
doświadcza na co dzień. On straci żonę i syna, ona - męża i sy- 
na. Jej mąż zginął w więzieniu. Na śmierć prowadził go on 

strażnik, stolujący się w bistro, gdzie ona pracuje. 

Nietrudno zgadnąć, ak się to wszystko rozwinie, bo też 
itwórcy nie serwują nam żadnych niespodzianek. Dla wyegze- 
kwowania założonej sytuacji fabularnej są natomiast w stanie 
poświęcić reguły prawdopodobieństwa. Śmierć otyłego synka 











Leticia (Halle Berry) I Hank (Billy Bob Thornton) musieli się do siebie zbliżyć 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 
treści taki sposób narracji jest zwyczajnie pretensjonalny. Lepiej 
sprawdziły się zdjęcia Roberto Schaelera - ciężkie od upału, 
oświetlone niezdrowym światłem jarzeniówy, statyczne, wręcz 
nieruchawe. Dobrze oddają starczą demencję poludnia Stanów 
Zjednoczonych, wciąż pogrążonego w rasistowskich rojeniach. 

Halle Berry buduje swoją postać samotnej, zrozpa- 
czonej kobiety na kontraście między rezygnacją a złością. Naj- 
lepsza jest w momentach „wściekłości i wrzasku”, na przykład, 
gdy brutalnie karze syna obżerającego się ciastkami lub też w 
scenie gwałtownego seksu. Rola Berry ociera się oirytującą hi- 
steryczność, ale aktorka trzyma ją w ryzach. 

Bily Bob Thornton ogrywa emploi, z którym kojarzy- 
my go najczęściej. Skrytego, nieco ociężałego umysłowo męż- 
czyzny w średnim wieku. Brzydala, który dał się zaskoczyć rze- 
czywistości. Notabene, jego bohater w „Czekając na wyrok” 
nosi znajome nazwisko Grotowski. Ciekawe dlaczego? 

Silę oddziaływania kreacji aktorskich wyraźnie jednak 
osłabia wspominana tu już przewidywalność opowieści. Czyżby 


DLA NARZUCONEJ SYTUACJI FABULARNEJ TWÓRCY POŚWIĘCILI PRAWDOPODOBIEŃSTWO. 


Leticii wygląda dziwacznie i przez pewien czas podejrzewamy, 
że to matka postanowila wreszcie pozbyć się dzieciaka, z któ- 
rym miała same utrapienia. Bynajmniej - po prostu musi się do- 
pelnić symewia, by Hank i Leticia mogii się do siebie zbiiżyć. 
Tym więc, co odróżnia „Czekając na wyrok” od banal- 
nego telewizyjnego melodramatu, jest sposób realizacji, Reży- 
ser potraktował scenariusz niczym dzieło na miarę Bergmana. 
„Akcentuje pauzy, stany zawieszenia i niedopowiedzenia, przery- 
wane gwałtownymi kontrapunktami (egzekucja, samobójcza 
śmierć syna Hanka, scena erotyczna ete.. Jednak przy miałkiej 


więc Berry z Forsterem po prostu „trafli w swój czas”? Przyszła 
pora na wyrównanie krzywd w Hollywood, potrzebna była za- 
równo zdolna, młoda czarnoskóra aktorka, jaki poważne dzieło 
z poważnym przesłaniem. Berry pierwszy warunek spelnia ide- 
alnie, a w dodatku ma białą matkę — na własnym przykładzie po- 
kazuje, że możliwe jest „porozumienie ponad podziałami”. Flm 
Forstera do „że” (możliwe) dodaje swoje „jak” (możliwe — mi. 
lość, proszę Państwa, miłość!) i wszystko się zgadza. Kwestie 
artystyczne w tym kontekście muszą zejść na dalszy pian. Wró- 
cimy do nich, gdy polityka z socjotechniką ustąpią im miejsca. b 


(Panic Room]. USA 2002. 


Reż.: David Fincher. Scen. 
David Koepp. Zdj.: Conrad 
W. Hall, Darius Khondji 


Muż.: Howard Shore. Sce- 
nogn: Arthur Max. Wyk 
Jodie Foster. 
wart, Forest Whitaker 
Dwighit Yoakam, Jared Le- 
to. 10B'. Warner 


Kristen Ste- 





Forest Whitaker i Jared Leto 


Meg; Altman (Jodie Fo- 
ster) rozwodzi się że 
znanym, bogatym biz- 
nesmenem, Razem 

z córką szuka nowego 
mieszkania. Jej wybór 
pada na dwupiętrową 
willę w sercu Manhatta- 
nu. Stary, piękny dom 
poza innymi zaletami 
ma jeszcze azy| - po- 
koik, w którym miesz- 
kańcy mogą schronić się 
zagrożenia. 
Pomieszczenie wyposa- 
żone jest w osobną linię 
telefoniczną, wentyla- 
cję, zapas jedzenia, 

a przede wszystkim w 
stalowe drzwi, których 


w razi 


nie jest w stanie znisz- 
czyć żadna siła. 

Już pierwszej nocy Meg 
i jej córka schowają się 
tam przed trzema 
napastnikami. Niestety, 
okazuje się, że to, czego 
szukają mężczyźni, jest 
właśnie w azylu. 


BEREK 


ELI | Świomym. poruszającym „Siedem Ovid Fin- 
ME LLIYI cner bardzo wysoko postawi! sobie poprzeczkę. 
RECENZJA Niestety, ani późniejsza „Gra”, ani „Podziemny 
krąg", choć tematycznie bliskie „Siedmiu”, nie dorównywały 
tamtemu filmowi ani emocjonalną siłą, ani głębią znaczeń. 

Podobnie rzecz ma się z „Azylem”, powielającym naj- 
większe grzechy dwóch ostatnich filmów Finchera. A są nimi 
efekciarstwo i powierzchowność. Tak się sklada, że ten reży 
ser dostaje do ręki bardzo dobre pomysły, których nie potrafi 
(oczywiście z wyjątkiem „Siedmiu') rozwinąć w zajmujące, 
poruszające historie. Zarazem jednak sugeruje istnienie jakie- 
goś „drugiego dna”. Na przykład w „Grze” próbował odwoły- 
wać się do psychoanalizy — w „Azylu” natomiast bawi się dwu- 
znacznością sytuacji, w której znalazła się Meg. 

W jednej z pierwszych scen pada — z całą pewnością 
nieprzypadkowo — nazwisko Edgara Allana Poe. W gotyckich 
opowiadaniach tego pisarza szalenie istotny jest motyw domu. 
Domu, który najczęściej okazuje się pułapką zastawioną na 
mieszkańców, siedzibą upiorów I zla. Kupując za ogromne pie- 
niądze piękną, starą wilę z azylem, Meg sądzi, że kupuje so- 
ZY CZEK 
bie spokój i bezpieczeństwo. To przekonanie okazało się jednak: 
kruche, bo właśnie jak u Poego i ten dom okazał się pułapką. 

Fincher nie wychodzi jednak poza to powierzchowne 
skojarzenie, nie wyciąga z niego żadnych wniosków, nie pro- 
wokuje do myślenia. I tak to, co w „Siedem” było wyrafinowa: 
ną grą znaczeniami i przyzwyczajeniami widzów, tu jest tylko 
pustą gierką, | dość szybko okazuje się, że w całej tej pozor- 


CI, KTO! 





SIEDE 








PREMIERY: AZYL 


MAŁGORZATA SADOWSKA 
nie bardzo kunsztownej i wymyślnej opowieści, którą jest 
Azy!”, w gruncie rzeczy nie chodzi o nic innego, tylko © zaba- 
wę w berka. Raz gonią bandyci, raz - Meg. 

Również wizualna strona filmu skażona jest efekciar- 
skimi chwytami. Na początku Conrad Hall i Darius Khondji 
(świetny operator i stały współpracownik Finchera) budują kli- 
mat światłem i ciekawymi ujęciami, deformującymi rzeczywi- 
stość i zapowiadającymi niebezpieczeństwo. Później jednak 
kamera zaczyna szaleć, przenika ściany i podłogi. W jednej ze 
scen, dla podtrzymania napięcia, niespodziewanie zwalnia, 
w innej wędruje wnętrzem kabla, przy pomocy którego na: 
pastnicy chcą wpuścić gaz do azylu. Tak prowadzona kamera 
odwraca uwagę od akcji i skupia ją na sobie. Na tych opera- 
torskich popisach traci tylko realizm calej historii 

Realizmowi nie służy również ze wszech miar irytująca 
dbałość twórców (producentów?) filmu o polityczną popraw- 
ność. W „Azylu” jej konsekwencją jest postać Bumhama, jed- 
nego z włamywaczy, granego przez Foresta Whilakera. Czar- 
noskóry napastnik jest w gruncie rzeczy poczciwy i łagodny jak 
baranek, a we włamaniu uczestniczy tylko dlatego, że nie ma 


NADZIEJĄ 


na alimenty... Ale to jeszcze nic. Prawdziwe lzy wzruszenia wy- 
ciska dopiero scena, w której Whitaker przeistacza się w czułą 
pielęgniarkę. Szczegółów, niestety, zdradzić nie mogę. 

Trzeba jednak podkreślić, że wszyscy, którzy spo- 
dziewają się, iż Fincher sprawi, że skoczy im adrenalina, pew- 
nie nie będą zawiedzeni. Ale ci, którzy oczekiwali kolejnego 

Siedem", już teraz mogą żegnać się z nadzieją. , 


M", PC 





Meg (Jodie Foster), kupując dom, myślała, że sobie i córce (Kristen Stewart) kupuje spokój i bezpieczeństwo 
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(Birthday Giri). Wik. Bry- 
tania-USA 2001. Reż. 
Jez. Butterworth. Scen. 
Tom Butterworth, Jez 
Butterworth. Zdj.: Oliver 
Stapleton. Muz.: Stephen 
Warbeck. Scenogr.: Hugo 
Luczyc-Wyhowski. Wyk. 
Nicole Kidman, Ben Cha- 
plin, Vincent Cassel, Ma- 
thisu Kassovitz, Kate Lynn 
Evans. 90'. SP. 





Mathieu Kassovitz 


KONKURS 
Jedną z ról w filmie „Dziew- 
czyna na urodziny” zagrał 
Mathieu Kassovitz, aktor 
i reżyser francuski. życzył 
o także swojej twarzy kam 
panii rekamowej pewnej fir 
my produkującej ekskluzyw. 
ne kosmetyki 
1. Produkty jake firmy reka 
muje Mathieu Kassaviz? 
2. Jak brzmi tytu! filmu 
2 udziałem Kessovitża 
który przed „Dziewczyną 
na urodziny” gości na 
naszych ekranach? 


Dach 
kony kosmetyków re- 

| M 

t | przzkassoń 

| mgącue || tee. Kartki zod 

" powiedziami 
prosimy przey- 

lać pod adre 

sem redakcji do 

końca maja 








From Russia With Love 


ROSJANIE NADCHODZĄ! 


FM Dawno, dawno temu, bo w połowie lat 60., 
okrzyk „Rosjanie nadchodzą!” rozbrzmiewał 
RECENZJA z ekranu w hollywoodzkiej komedii, która stro- 
ila sobie żarty z zimnowojennej histerii. W pół wieku później 
w brytyjskiej komedii, którą właśnie oglądarny, Rosjanie tak- 
że nadchodzą, tym razem jednak wezwani przez Internet 
Beznadziejnie samotny urzędnik bankowy John Buckin- 
gham, chwytając się ostatniej deski ratunku, zamawia żonę 
2 witryny internetowej From Russia With Love. Rosyjska na- 
rzeczona nie zna angielskiego, choć John pragną! znależć 
kogoś, „z kim można naprawdę porozmawiać”. Nadi w An- 
glii towarzyszą tajemniczy kuzyni. Chodzi im tylko o to, żeby 
John okradi bank, w którym pracuje. 

Niestety, „Dziewczyna na urodziny” więcej zapowia. 
da, niż spelnia. Kłopot wynika z braku zdecydowania, bo ani 
to komedia obyczajowa, ani hriler. Jak na komedię trochę za 
wiele w niej niepokojących czarnych barw, jak na thrller za 
wiele niepoważnej farsy. Ale docenić trzeba intencje. Jest to 
drugi film braci Butterworthów, bardzo dziś dynamicznych 
przedstawicieli nowego kina brytyjskiego. A to oznacza reali- 
styczny obraz, ostrą, nerwową narrację i zaskakujące rozwią 
zania. Choć to film niskobudżetowy, ma 
gwiazdę pierwszej wielkości — Nicole 
Kidman. Wypuszczony zosta! na ekrany 
razem z „Moulin Rouge" i „Innymi”, jako 
dowód jej aktorskiej wszechstronności. | rzeczywiście, Kid- 
man w roli Nadii jest w pelni przekonująca, nawet gdyby nie 
wypowiadała kilku zdań całkiem dobrze brzmiącym rosyj- 
skim. Ma także brawurowo dobranych partnerów w osobach 
Vincenta Cassela I Mathieu Kassovitza w rolach jej „kuzynów 
Jak na nasze wyobrażenie rosyjskiego charakteru są nieco 
groteskowi, ale w brytyjskim filmie ci Francuzi w rolach Rosjan 





ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 
dostatecznie mocno wprowadzają akcent obcości, o który 
chodzi. Chodzi także o to, że niewinny z pozoru biznes z in- 
ternetową narzeczoną kryje niebezpieczne niespodzianki. 
Jest to już legalna praktyka na szeroką skalę, trudno jednak 
oprzeć się podejrzeniu, że łatwo bywa wykorzystywana dla 
celów niezupełnie legalnych. Film Butterworthów wybiera jed- 
nak wariant komediowy, nie próbując zbyt głęboko drążyć te- 
matu. Trudno czynić mu z tego zarzut, szkoda jednak, że nie 
jest konsekwentny. Jako komedia niezbyt śmieszy. 

Twórcy filmu doskonale zdają sobie sprawę z ironii 
wpisanej w sytuację. Ich komedia ujawnia twarde reguły zupeł- 
nie innej gry, która z naiwnego Angola czyni ofiarę. | nie ma w 
tym nic śmiesznego. Przygoda z rosyjską narzeczoną rujnuje 
mu życie, robi z niego przestępcę, pozbawia pracy i domu. Tak 
byłoby w rzeczywistości. Niestety, film próbuje za wszelką ce- 
nę ratować swoją zabawową konwencję. Pojawiają się więc fa- 
bularne komplikacje, łącznie z ciążą Nadi i samochodową wę- 
drówką calej trójki. Niestety, te perypetie nie są ani zbył logicz- 
ne, ani interesujące. W dodatku nikogo na ekranie nie można 
polubić, w gruncie rzeczy wszyscy, łącznie z Johnem w wyko- 
naniu Bena Chaplina, są postaciami niesympatycznymi. 


ANI TO KOMEDIA, ANI THRILLER. JAK NA KOMEDIĘ TROCHĘ 
ZA MAŁO ŚMIESZNA, JAK NA THRILLER ZBYT NIEPOWAŻNA. 


Ale to inna sprawa. Wady samego filmu wcale nie 
przesądzają o tym, żeby zlekceważyć moral. „Dziewczyna na 
urodziny” dotyka aktualnego dziś tematu, określanego przez 
katastrofstów jako współczesna wędrówka ludów. To prawda, 
dotyka go jeszcze nieśmiało i niezdecydowanie. Kierunek wy- 
brany został jednak bezbłędnie. Podobnych (i lepszych) fi 
mów z pewnością pojawi się więcej, , 





NIEMA 


BĄDŹ CZUJNY 


—NIGOLEKI LAU 
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PREMIERY: 


EMIGRANCI 


FH 4 Mody Tunezyjczyk, Jallel (Sami Bo- 
| ILM uajia) przyjeżdża do Francji w poszu 
RECENZJA . kiwaniu pracy i lepszego życia. Stara- 
jąc się o azyl polityczny, otrzymuje tylko tymczasowe 
pozwolenie na pobyt. Jalel próbuje na nowo ułożyć 
sobie życie. Oprócz przyjaciół, ze schroniska dla 
bezdomnych, spotyka też dwie kobiety — piękną kel- 
nerkę Nasserę (Aure Alika) oraz Lucie (Elodie Bo- 
uchez), młodą Francuzkę, która wydaje się jeszcze 
bardziej zagubiona niż on sam. 

Fim Abdela Kechiche'a wyróżnia się po- 
śród innych dzieł obrazujących życie imigrantów 
tym, żenie skupia się na aspekcie poliycznym - us 
tuje przede wszystkim pokazać ludzki wymiar ich eg- 
zystencj. dale, skazany na życie w poczuciu tym- 
czasowości stara się nie rezygno- 


wać ze swoich marzeń, szuka  V IEAC. 


trwalszych związków z ludźmi. Ten 
akt sprawia, że staje się nam bar- 
dzo bliski. Jednocześnie kontrast, 
jaki powstaje między materialną sytuacją Jallela a je- 
go tęsknotami i aspiracjami, nadaje każdej chwii 
szczęścia, którą uda mu się wywalczyć, walor cze- 
goś niezwykle cennego. 

Osiągnięty w tym filmie „efekt bliskości” 
to po części zasługa bardzo konsekwentnej i 
przemyślanej formy, jaką nadał swojej historii Ke- 
chiche — wszystkie wątki, które dotyczą tylko ma- 
terialnej sytuacji głównego bohatera, zostały po- 
traktowane lakonicznie i skrótowo. Z kolei to, co 
wiąże się z jego wejściem w nowe środowisko, 
jest ukazane w sposób niezwykłe szczegółowy, z 
uwagą i dużą dozą wrażliwości. Leniwy rytm, ja- 
kiego dzięki temu nabiera film, uzmystawia, czym 








INA WO 





TOMASZ TIURYN 
jest upływ czasu dla ludzi pozbawionych stałej 
pracy i własnego miejsca. Staje się on czymś nie- 
mal fizycznie odczuwalnym. 

Reżyserska dojrzałość Kechiche'a nie jest 
jednak głównym powodem, dla którego historia Jal 
lela pozostaje poruszająca: choć konstrukcja fabu- 
larna filmu nie jest tu bez znaczenia, o wiele ważniej. 
szą rolę odgrywają kreacje aktorów. To w nich wła- 
śnie drzemie realistyczny potencjał filmu - auten- 
tyzm, jaki nadają swoim bohaterom aktorzy, powo- 
duje, że ani przez chwię nie wątpimy w realność 
tych postaci. Wszyscy pojawiający się w filmie akto- 
rzy zasługują na uznanie: grający Jallela Sami Bo- 
uajla, czy też partnerujący mu Bruno Lochet i Are 
Alika - to właśnie dzięki nim film 2 lata temu w We- 





necji odniósł tak błyskotliwy sukces, otrzymując na- 
grodę za najlepszy debiut. Ale jadna z ról świeci tu 
szczególnie jasnym blaskiem — chodzi o Lucie, gra- 
ną przez Elodie Bouchez („Dzikie trzciny”, „Wyśnio- 
ne życie aniolów ). Zagrała tu najodwaźniejszą i być 
może najbardziej skomplikowaną ze swych ról. Kto 
wie, czy nie jest - obok Isabelle Huppert - najlepszą 
obecnie aktorką francuską. D 
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TEREN PRYWATNY 





Nie będziesz mógł spokojnie 
usiedzieć w fotelu — tak John Travolta re- 
klamuje „Teren prywatny”, nowy thriller 
Harolda Beckera („Malice”, „Kod Merku- 
ry”). I trudno się dziwić - gwiazdor gra 


bowiem w tym filmie główną rolę. Frank 
niedawno rozstał się żoną. Susan (Teri Po 
lo) zdążyła już znaleźć nowego partnera 

bogatego, delikatnego Ricka (Vince 
Vaughn). Właśnie z nimi zamieszkał syn 
Susan i Franka, jedenastoletni Danny 
(Matthew O'Leary). Chłopiec przeżywa 
bardzo trudny okres w życiu, nie może 
pogodzić się z rozwodem rozdziców. Jest 
krnąbrny, buntuje się, a co gorsza noto- 
rycznie kłamie. Frank widzi też, że syn 
nie lubi przyjaciela matki i źle czuje się w 





ich domu. Niespodziewanie Danny za- 
czyna mówić o Ricku bardzo dziwne rze- 
czy. Z opowieści chlopca wynika, że part- 
ner Susan jest.. niebezpiecznym morder- 
cą, że niebezpieczeństwo zagraża rów 
nież jemu samemu. Ojciec nie ma pojęcia, 
jak się zachować — dać wiarę nieprawdo- 
podobnym historiom Danny'ego, i nara- 
zić się na śmieszność, czy szybko zacząć 
działać, by ratować życie dziecka. Może 
opowieść o morderstwie to tylko kolejne 


kłamstwo niegrzecznego chłopca? — (MS) 


Ojciec (John Travolta) 


Posterunkowy Trey (Eddie 
Murphy) ma szansę 


SHOWTIME 


410 | USA 2001. Reż: Tom Dey, Scen.: Keith Sharon, Alfred 
Gough, Miles Millar. Zdj Muz.: Alan 
| Sivestri. Scenogr:: Jeff Mann. Wyk.: Robert Da Niro, Eddie 
Murphy, Rene Russo. 145'. Warner 
Detektyw Mitch Preston (Robert De Niro) jest raczej nieśmiały i 
zamknięty w sobie, Jak na gliniarz z LA działa niezbyt widowiskowo. 
Marzy, by nadal pracować tak spokojnie jak przez ostatnich 20 lat 
Posterunkowy Trey Sellars (Eddie Murphy) to całkowi- 
te przeciwieństwo Mitcha. Jest sfrustrowanym aktorem, któremu 


Thomas Kloss. 


dzień mija na łapaniu kieszonkowców. Wieczorami zaś trenuje po- 
ży i miny przed lustrem. Wciąż czeka na szansę, która odmieni je- 
go nudne życie. 

Pewnej nocy Trey trafia w sam środek tajnej operacji, niwecząc 
wysilki Mitcha, który miał właśnie złapać dealerów narkotyków. Chwilę. 
później zjawia się ekipa telewizyjna. Rozpętuje się wielka afera, a Mitch 
zostaje gwiazdą telewizji. Media chcą źrobić z jego udziałem 
prawdziwe reality show. Mitch jest niechętny, ale pomysł telewizyjnego 
show może okazać się bardzo pomocny w schwytaniu handlarzy 
narkotyków, którzy niedawno wymknęli się z jego rąk. (AP) 
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PO PREMIERZE: SUPLEMENT 


MASOCHISTA PANA BOGA 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 

„Suplement” jeszcze raz potwierdzi to, co przecież wiadomo nie 

od wczoraj: Zbigniew Zapasiewicz aktorem znakomitym jest. Gdy 

RECENZJA _ nonszalancki agnostyk, lekarz Tornasz, pojawia się na ekranie, film 

nabiera tempa, a relacje między bohaterami — subtelności i intensywności. Zapa- 

siewicz potrańi nawet ożywić umierającego, choć reżyserowi gpieszno uczynić z 

niewiernego Tomasza na łożu śmierci martwy symbol zwycięstwa ducha nad ma- 

terią, wiary nad zwątpieniem etc. Niestety, poza kilkoma epizodami z udzialem ak- 
tora, cała reszta „Suplementu” nie nadaje się do oglądania. 

Łączy on sceny, które pojawił się już lub nie weszły do poprzedniego 
filmu Zanussiego („Życie jako śmiertelna choroba przenoszona drogą pciową'), 
2 nowo nakręconymi. Tym razem twórca wybrał na głównych bohaterów parę 
młodziaków - Fiipa i Hankę. Tak, tych samych, którym w „Życiu..” doktor To- 
masz zapisał mieszkanie. Uwaga Zanussiego skupiona jest na postaci chłopa- 
ka. Błąd pierwszy. Z dwojga młodych aktorów dużo lepiej prezentuje się bowiem 
Monika Krzywkowska. Swojej bezplciowej bohaterce dodaje 
od siebie wdzięk i zadziorność, choć podstawowym zaję- 
ciem Hanki jest cierpliwe czekanie, aż jaśnie pan Filip na coś 
się wreszcie zdecyduje (jakby nie było nic ciekawszego do 
roboty). Tymczasem Filp nie wie, czy iść do klasztoru, czy 
skończyć medycynę, czy się ożenić. I tak się miota przez 100 minut filmu. 

Nietrudno odnależć pierwowzór tej postaci. Sam Zanussi go zresztą nie 
ukrywa. Filip to nowy Franciszek Retman, człowiek szukający „lluminacj!'. Auten- 
tyczność tamtej postaci gwarantowana była, między innymi, przez kontekst spo- 
eczny — czasy propagandy sukcesu i małej stabiizacj, które potrzebowały jakie- 
goś duchowego antidotum. Czasy dzisiaj wcale nie są lepsze, ale Zanussi już ich 
po prostu nie czuje. Nie dostrzega ani znaczących zmian, ani subtelnych niuan- 
sów w obyczajowości, mentalności, zachowaniu... Historia Flipa jest martwa, bo 
wpasowana zostala w abstrakcyjny, anachroniczny model fabularny. 

Reżyser zamyka swego bohatera w trójkącie Kośció! - Nauka — Rodzina. 
Każe mu walić w ściany tego więzienia i głośno domagać się Autorytetu (Boga, 
doktora, starszego brata). Gdzieś za murami rozciąga się świat szeroki, który do 
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Państwo narzeczeni 
Hanka (Monika 


Krzywkowska) 
i Filip (Paweł 
Okraska) 


filmu Zanussiego przenika wyłącznie pod postacią występku i 
rozpusty. Modni artyści kręcą bluźniercze teledyski, a potem 
szprycują się narkotykami. Flip zażywa raz LSD, pod jego wpły- 
wem uczestniczy w orgii i nabawia się takiego poczucia winy, że, 
kolejno, idzie spać do schroniska dla bezdomnych, ucieka do 
klasztoru, wreszcie postanawia zamarznąć na skalnej półce. 

Mamy więc do czynienia z masochistą (wskazywalaby 
na to także początkowa scena samobiczowania), który dręczy 
siebie i innych, bo nie umie zdobyć się na akt samoświadomo- 
ści, nie ma odwagi uwolnić się od presji instytucji, zdystanso- 
wać się do swoich fobii. Tę sytuację par excellence psycho- 
analityczną Zanussi próbuje przemienić w sytuację metafizycz- 
ną. Nie udaje mu się to i ze względu na zużycie środków wy- 
razu (leż razy można eksploatować góry jako symbol Absolu- 
tu?), jak i na falsz calej opowieści. 

Tam, gdzie pojawia się szansa na prawdę, reżyser dusi 
ją w zarodku. Relacja między Filipem a Hanką przypomina staro- 
dawne aranżowanie małżeństwa. Aż się czeka, kiedy młodzi za- 
czną się zwracać do siebie per pan, pani. Te dwa stare konie debatują, czy wol- 
no iść do łóżka przed ślubem i wydają się calkowicie wykastrowane z potrzeb już 
nie tylko seksualnych, ale po prostu erotycznych, emocjonalnych. Scena milo- 
sna, do której w końcu dochodzi, przez naszych przodków zostalaby zapewne 
uznana za obsceniczną. Dzisiaj jest już wyłącznie nieprawdziwa. 

Jeszcze gorzej rzecz się ma z motywami homoeratycznymi, które reży. 
ser kamufluje tak niezręcznie, że jest to wręcz nieprzyzwotte. Flip rzuca się na 
swojego brata, z którym łączy go silna więż uczuciowa. Przez chwię tarzają się 
po podłodze (dalekie echo filmu Viscontiego „Rocco | jego bracia”). W następnej 
sekwencji bohater spowiada się księdzu, że był wobec swego brata agresywny. 
Ejże, czy na pewno o ten grzech chodzi? Szczytem wszystkiego jest scena, w 
której młody, subtelny, śmiertelnie chory pianista (piękno musi umrzeć, żeby nie. 
kusiło, nieprawdaż?) prosi Filipa, by ten pomógł mu się wykąpać. A następnie ką- 
pie się... w majtkach. Pruderia jak w domu Wielkiego Brata. 





„SUPLEMENTU” NIC NIE JEST W STANIE URATOWAĆ. NAWET TAK ULU- 
BIONE PRZEZ ZANUSSIEGO ZAGADYWANE PRYNCYPIÓW NA ŚMIERĆ. 
WIDAĆ, ŻE TA GADANINA TO PO PROSTU UCIECZKA PRZED ŻYCIEM. 


„Suplementu” nie nie jest więc w stanie uratować. Nawet tak ulubione 
przez Zanussiego zagadywanie pryncypiów na śmierć. Wiaśnie w tym filmie wi-. 
dać wyraźnie, że owa gadanina to po prostu ucieczka przed życiem. Problerny, o 
których traktuje „Suplement - co począć z Absolutem, z sacrum, z profanum, z 
naszą cielesnością i śmiercią - ludzi młodych, niedoświadczonych, nieoswojo- 
nych szczególnie dotykają do żywego. Ale nie da się ich załatwić za pomocą 
ogłoszeń parafialnych, nawet jeśli wpleciemy między nie parę mądrych słów. b 


Polska 2002. Scen. i reż.: Krzysztof Zanussi. Zdj.: Edward Kłosiński. Muz. 
Wojciech Kilar. Scenogr.: Halina Dobrowolska. Wyk.: Paweł Okraska, Moni- 
ka Krzywkowska, Karol Urbański, Michał Sieczkowski, Szymon Bobrowski, 
Zbigniew Zapasiewicz. 108'. Apollo Film. 


BUJNOWICZ 


FOT PIOTR 












KOLORY RAJU, reż. Majid Majidi 

Kolejny nieprzeciętny film z Iranu. Świat taki, jakim 
go widzi niewidomy chłopiec. Piękne (nawet jeśli 
chwilami na granicy kiczu), proste i poruszające. 


KONIECZNIE! 


PLOTKA, reż. Francis Veber 
Z księgowego gej. Świetny Daniel Auteuil w zabawnej 


ZOBACZCIE 


francuskiej farsie. 


ON, ONA I ON, reż. Ferzan Ozpetek 
On jest mężem Jej i Jego. Po śmierci nego Ona za 
przyjaźnia się z Nim, Nieco banalne, ale jakże ludzkieł 


MĘSKA SPRAWA, reż. Sławomir Fakicki 
Polski film krótrnetrażowy nagradzany na świecie. Czar: 
mo-biała opowieść o chłopcu małtretowanym przez ojca. 
Zrobiona z wyczuciem i talentem. 


TABU, rei. Nagisa Oshima 
Homoerotyczne namiętności w szkole dla samurajów. 
Twórca „Imperium zmysłów" wraca do świetnej 
formy 
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ZOBACZCIE, ALE 









NA EKRANACH 


AVALON, 

reż. Mamoru Oski 

Najlepszy flm science fiction"? 
- James Cameron musiał być 
chyba nieźle nawalony. (tti 


BÓG JEST WIELKI, 

A JA MALUTKA, 

reż. Pascale Bzilly 

„Audrey Tautou szuka swrego mi 
sca w życiu i chce zostać żydów- 
ką, Bóg naprawdę 
ro toleruje tak nudne filmy. (MS) 


— 





KRONIKI PORTOWE, 
reż. Lasse Hallstróm 

życiowy nieudacznik wraca do 
miasta swoich przodków, gdzie 
musi stawić czoło ponurej rodzin: 
nej tajemnicy. 


MONSUNOWE 
WESELE, 

reż. Mira Nair 

Ożenek po indyjsku. Solidne kino 
mieszczańskie z frenetyczną 
muzyką. 


redaguje BARTOSZ ŻURAWIECKI 


MAELSTRÓM, 
reż. Denis Villeneuve 





Śladami Kieślowskiego 
Co począć z nicością w swoim 
zyciu? Szkoda, że odpowiedzi 
dość banalne. 





PIĘKNY UMYSŁ, 
rei. Ron Howard 
Wylizana do nieprzyzwoitości 
biografa słynnego maternatyka. 
Banał geniuszu i szaleństwa su- 
je zagrany przez Rus 
sella Crowe'a 





NA WŁASNĄ RĘKĘ 
reż. Andrew Davis 
Schwarzenegger Ściga 
terrorystę, który zabił jego 
żonę | dziecko. Taki wieki 
aktor, a taki niewieki z 
niego pożytek. 








OPIEKUN 

reż. Ralph Ziman 

Jekaś wojna w Europie 
Wschodniej ogiądana przez 
kraty ogrodu zoologicznego. 
Berdzo ogólne, 
kompletnie obojętne. 





MOŻECIE SOBIE DAROWAĆ! 
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POD EKRANEM 


LUSTRACJA DUSZY 


ój artykuł o Kieślowskim w lutowym 
numerze „Filmu” wywołał sprzeciw je- 
go wielbicieli. Jednak polemiści mówią: 


masz rację, ale nie możemy się z nią pogodzić, Ani 
pozwolić na wymagający ton „prokuratorski”. Ty- 
powa reakcja, kiedy krytyk sprowadza idola do re- 
alnych rozmiarów. 

Napisalem, że Kieślowski był wybitnym 
żyserem, uważnym obserwatorem, świetnym 
narratorem, ciekawym moralistą. Robi filmy inte- 
entne, w tym parę arcydzieł z gatunku film tele- 
wizyjny. Mało? Dla wielbicieli mało. Oprócz po- 
chwal znalazła się nagana, że Kieślowski wykonał 
unik wobec metafizyki, choć drugą połowę jego ki-. 
na uważa się za „metafizyczną”. 

Co to jest ta metafizyka? To wiedza o rze- 
czywistości innej. Świat materialny, który poznaje- 
my za pomocą zmysłów, jest przejawem innego 
świata. Tamten poznajemy za pomocą wgłądu re- 
ligijnego, filozoficznego lub psychologicznego. 
Wątpić w istnienie innego świata to ulegać prostac- 


OCZU NA PRAWDI 











PRZYMKN 





kiemu złudzeniu, On jest. Potwierdza to nawet 
współczesna fizyka. Jednak inny świat można po- 
znać tylko przez ciężki wysiłek uczuć i umysłu. 
Pan Ireneusz Kwacz pisze w liście, że Kie- 
ślowski nie chciał metafizyki, ani nawet nie wie- 
dział, czy ona istnieje, więc o co ta pretensja. Rów- 
ż tak uważam. Jednak pyłam o motywy artysty. 
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Myślę, że wykonał unik po to, żeby trafić do szero- 
kiej publiczności. Przejął jej postawę niezobowią- 
zującej tęsknoty za duchem, a potem wyraził jako 
własną. Dlaczego? Dlatego, że tylko taką postawę 
dopuszcza się dziś w kulturze popularnej. Każda 
inna uchodzi za fanatyzm lub dziwactwo. Każda 
inna wymaga ciężkiej pracy nad sobą. Grotowskie- 
go to jakoś nie zraziło, ale był wyjątkiem. Posty, 
umartwienia, modlitwy, medytacje, ćwiczenia, sa- 
modzielne myślenie — o nie, to nie dla mas, bo za 
trudne. Staliśmy się konsumentami letnich pr: 
jemności, zwłaszcza w kinie. Na tym właśnie pole- 
ga nędza duchowa przełomu wieków, którą Kie- 
ślowski pokazał jako wrażliwy obserwator: 

Nasz bohater powstrzymał się od wyraż- 
nego osądu tej marnej sytuacji. Czemu? Albo sam 
żył w tej nędzy powszechnej i uważał za stan na- 
turalny dla naszego czasu. Albo schował pod kor- 
cem światło — wiary lub wiedzy wyższej - tylko dla 
siebie, żeby nie wystraszył wymaganiami masowej 
publiczności. To drugie jest wątpliwe, To pierwsze. 

















— możliwe. Uważam, że niezwykle pracowicie 
dzielił się z nami nędzą duchową naszych czasów. 

W jakiej mierze świadomie wykonał unik 
przed wyższą wiedzą o innym świecie? To mógłby 
zbadać psychoanalityk. Kieślowski miał opinię 
człowieka, który wie, co robi. Wątpię jednak, by 
posiadał pełną samowiedzę. Ma ją tylko garstka 











Kadr z filmu „Blizna” 





KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


mistrzów wglądu psychicznego. Większość ludzi 
jest za to mistrzami w okłamywaniu siebie iinnych 
co do swych motywów — nie wyłączając autora 
tych słów. Trzeba usilnej pracy, by uchylić maski. 


-NTU 


Jak to było w pierwszym okresie twórczo- 
i artysty, kiedy rejestrował PRL? Jego bardzo kry- 
tyczne filmy mają pewną powściągiiwość. Nie 
sposób wyczytać, że komunizm by takim samym 
złem, jak narodowy socjalizm. Odnosi się wraże- 
nie, choć się nie narzuca, że ogłądamy błędy i wy- 
paczenia ideału. Za chęć naprawy rzekomo dobre- 
go systemu wręcz dostał nagrodę „Drożdży” od 
Polityki. Nie mogło być inaczej. Gdyby reżyser 
zrównał komunizm 2 nazizmem, nie mógłby pra- 
cować. Przymknięcie oczu na prawdę historyczną 
było warunkiem spełnienia talentu 

Czy Kieślowski pokochał Wielkiego Brata 
tak jak udręczony Winston Smith w finale „Roku 
1984'7.A skoro PRL nie był taki straszny, to inaczej 
- czy nasz bohater uwierzył w socjalizm z ludzką 
twarzą, ponieważ bez tej wiary jego sytuacja była- 
by nieznośna? Jeśli tak, to zgódźmy się też na na- 
zizm z ludzką twarzą, hitleryzm bez wypaczeń, 
Ten zakład z diablem dotyczy każdego, kto praco- 
wał w PRL twórczo na państwowym. Dotyczy tak- 
że autora tych słów. Jeśli w kinie widzisz tylko czy- 
stą grę idei i wrażliwości, to masz naiwne pojęcie o 
reżyserach filmowych. Kiedy można zdobyć sławę 
i pieniądze, zawsze wkrada się jakaś kalkulacja. 

Kustosz kultu: Kieślowskiego Stanislaw 
Zawiśliński mówi, że mam zamiary lustracyjne. 
Chodzi raczej o lustrację duszy, aniżeli osób. Arty- 
sta jest dziecięciem wieku, więc nosi jego skazy. A 
krytyk nie jest od tego, żeby pisać nekrologi. Ani 
nawet, by mieć zawsze rację. Ma natomiast sta- 
wiać artystom „złe” pytania, żeby dotrzeć do 
prawdy o epoce. , 
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zapraszają na 
przedpremierowe 

pokazy filmu 
MONSUNOWE WESELE 
w reżyserii Miry Nair 
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MU do wymienionych kin, otrzymają bezpłatne 
Nki (ilości podane przy każdym kinie) na pokaz filmu 
MONSUNOWE WESELE w reżyserii Miry Nair 


Godzi 















< 100 osób 





NIE TAK DAWNO JODIE FOSTER BYŁA JEDNĄ Z NAJBARDZIEJ WPŁYWOWYCH AKTOREK W HOLLYWOOD. ALE 
KARIERY REZYSERSKIEJ I POSIADANIA FIRMY PRODUKCYJNEJ — DOSZŁA DO NIETYPOWEGO W JEJ ZAWODZIE | 











O SWOJEJ POZYCJI - DWÓCH OSCARÓW, 
JOSKU. UZNAŁA, ŻE WIĘCEJ ZNACZY MNIEJ. 





DSEZUWSENI 

zdjęcia: PEGGY SIROTA 

mojej branży wielu ludzi podejmuje wiele decyzji 

AV ze strachu — mówi Jodie Foster. — Pracują bez 

przerwy, bo boją się, ze nie będą mieli pracy, al- 

bo myślą: „Lepiej zagram w tym filmie akcji, bo inaczej stra- 

cę popularność w Holywood". Na szczęście ja już tak nie 

myślę. Wcześniej też bałam się, że nie będę mogła poma- 

gać rodzinie, nie odniosę sukcesu, że nikt mnie nie pokocha 

— ale dobrze jest dojść da takiego momentu, kiedy ma się 
już to, co daje w życiu bezpieczeństwo. 

W „Azylu” Davida Finchera Foster gra Meg Altman. 
samotną matkę, która kupuje czteropiętrowy dom na Man- 
hattanie i odkrywa w nim tajemniczy pokój ukryty za lu- 
strem. Kiedy Meg i jej 11-letnia córka (debiutantka Kristen 
Stewart) zamykają się w nim, trzech mężczyzn (Forest Whi- 
taker: Jared Leto i Dwight Yoakam] włamuje się do domu. 

Tytul jej najnowszego filmu dobrze charakteryzuje po- 
stawę aktorki, która niechętnie mówi o swym życiu prywat: 
nym. Trzy i pól roku temu urodzi pierwszego syna — Charle- 
sa, a później drugiego — Kita. W obu przypadkach nie zdradzi- 
OT SZOT MAKHENNNECZENWE 
- Jest coś nieskaztelnie czystego w ich miłości do mnie. WĄ- 
chowywanie ich jest. dużo ciekawsze od innych rzeczy, które 
robię — mówi. a jej uśmiech nagle: gaśnie i Foster na powrót 
zamyka swą rodzinę w bezpiecznym azylu. - Rzadko mówię 
o moim życiu prywatnym. Nie z jakiejś tajemniczej przyczyny, 
ale dlatego, że kiedy się o nim czyta, wydaje się banalne. 

POEWONNEDWCOENECAA 
które kręcę - deklaruje. — One mówią dużo o tym, co myślę 
i na czym mi zalezy, Są sposobem bezpiecznego kornuniko- 
MEZEM 
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jej mnie 


die foster | 
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CLARICE STARLING 10 LAT PÓŹNIEJ 

Fole wybierane przez Foster są naprawdę podobne: mało 
kobiece, bardzo męskie. Filmowy heros to zazwyczaj samotny wo- 
jawnik poszukujący sprawiediwości, wiedzy lub wolności, którego 
ideały są nieosiągalne i dla którego komprornis nie wchodzi w grę 
A przecież ekranowe bohaterki rzadko mogą sobie pozwolić na bez- 
kompromisowe parcie do przodu. Są ograniczone potrzebami in- 
nych - kochanków, dzieci, przyjaciół — a ich sukces jest uzależniony 
od tego, jak te potrzeby zrealzują. Wyobraźcie sobie Cbarice Star- 
Ing z „Miczenia owiec” biegnącą do domu, by zrobić obiad! 

— Od lat wybieram scenariusze przeznaczone dla męż- 
czyzn i patrzę, czy da się przerobić je dla kobiety — mówi Meg Le- 
Fauve, partnerka Foster z firmy produkcyjnej. — W ten sposób 
powstaje rola, której kobieta nigdy wcześniej nie grała | jest ona 
centralnym punktem scenariusza. 

Jest coś jeszcze. Większość postaci granych przez Foster 
to osoby, które noszą w sobie tajemnicę, nie mogąc wyjawić prawe 
chy. W „Dskarżonych! Sarah Tobias (za rolę zgwałconej Foster dosta- 
la Oscara) nie może być wiarygodnym świackiem, ponieważ jest 
„białym śmieciem”. W „Kontakcie" chce się porozumieć ze wszech- 
światem, ale najpierw musi odpowiedzieć sobie na pytanie dotyczą: 
ce swojego ateizmu. Psychologiczna zabawa w chowanego jest tak- 
że źródlem napięcia między Canice Staring a Hannibalem Lecterem 
w „Miczeniu owiec”. Aby ocaić dziewczynę więzioną w studni, Star- 
ing rmusi odkryć swoje najgłębsze sekrety potworowi za szkłem. 

Chyba żaden aktor w historii nie odrzuci roli z takim prze 
konaniem, z jakim zrobiła to Foster w wypadku „Hannibela”. Prosi- 
ła, by nie wskrzeszać jej bohaterki za zagranie której dostała dru- 
giego Oscara. Postanowiia zająć się pracą nad filmem „Flara Plum” 
(z Caire Danes i Russellem Crowe'em. Jej rolę w „Hannibalu 
otrzymała więc Julianne Moore, a film zarobił 165 mln dolarów. 

SP EETMOZONE ENEA SE NSYZA 
płaciłam siedem i pół dolara, żeby go obejrzeć, i wystarczy. Książ- 
ka Harrisa dokładnie opisuje, kim stała się Clarice 10 let później, 
ale ja nie jestem pewna, czy się z tym zgadzam. „Milczenie owiec” 
to opowieść o kimś, kogo misją jest ratowanie ludzi. „Hannibal" 
mówi o schykowości, o tym, jak ludzie dochodzą do miejsca, 


studio filmowe Egg Pictures, - Produkowanie filmów innych ludzi 
jest trudne i jedyną nagrodą za to może być kupa pieniędzy — przy- 
znaje. Ale ambicją Jodie Foster jest teraz coś innego. 

- Niektórzy aktorzy płacą innym za odbieranie ich poczty, 
wyprowadzanie psa i odbieranie dzieci ze szkoly. Płacą innym za ży- 
cie ich życiem, żeby mogli więcej pracować. Ja raczej płaciłabym za 
to, żeby ktoś za mnie pracował — śmieje się. - Chciałabym kontro- 
lować swój sukces — może nie być najlepiej opłacaną aktorką w Ho 
lywood, ale trzecią w kolejności. Naprawdę nie potrzebuję tych do- 
datkowych 10 miionów, bo przez nie człowiek staje się chciwy. 

Osobą, która najbardziej cierpi z powodu wyznawanej przez 
Jodie filozofii „najpierw życie, potem kariera", jest jej matka Brandy, 
która uważa, że kariera powinna stać na pierwszym miejscu. Ich 
związek był przedmiotem wielu spekulacji w Holywood: mądra, uta- 
lentowana córka i zapobiegliwa, nieustępliwa matka. Ich relacje by- 
ły intensywne i do dziś Foster ożywia się. kiedy opowiada o matce. 
Gra wtedy oczywiście obie role: krytycznej, dramatycznej Brandy 
| siebie — kpiącej, zdziwionej dziewczyny. 

- Ostatnio się na mnie darła - rzuca ze śmiechem. 
— „Twoja kariera toczy się w dół po równi pochyłej". A ja na to: 
Nie sądzę. Na ogół staczanie się oznacza alkoholizm, narkotyki, 
molestowanie seksualne”. A potem zadzwonila do mnie i mówi: 
„Ciągłe siedzisz w domu z tymi dziećmi”. Teraz się z tego śmieje- 
my. ale kiedy ona to przeczyta, to się potwornie wkurzy. 

Jednak bycie kimś, kto może robić to, co chce, i z kim się 
liczą, może prowadzić do osamotnienia, Może dlatego filmy, któ- 
re Foster reżyseruje: „Tate — mały geniusz”, „Wakacje w domu” 
1.Flora Plum, są opowieściami o wspólnocie, związkach. rodzinie. 
To filmy, w których bohaterka musi znależć sposób na osiągnięcie 
swojego celu, a oprócz tego podać obiad. 


JAK BYĆ KOCHANĄ 

- Jestem osobą publiczną. odkąd pamiętam. Wiem, że 
O ELENOYZEWENWORZEZEECE WH 
bec ludzi i nie jestem w stanie nawiązywać kontaktów tak, jak- 
bym chciała - wyznaje nieoczekiwanie. — Chciałabym móc gpo- 
tkać kogoś w metrze i tak sobie pogadać z nim o niczym, wie- 


JEST JEDYNĄ GWIAZDĄ FILMOWĄ, O ROMANSACH KTÓREJ NIC NIE WIADOMO. NIE TYLKO 
NIE WIEMY, Z KIM SIĘ SPOTYKAŁA, ALE TAKŻE KOGO - I CZY W OGÓLE KOGOŚ - KOCHAŁA. 


w którym liczy się tyko chciwość i pożądanie, gdzie nie ma już 
prawdziwych bohaterów. Najbliższą ci osobą, którą możesz prosić 
ET ETEOAKEO ETEN ELERZ TOO WLEL TA 
„Flory Plum, zrobiłabym „Hannibala”, odpowiedź brzmi „nie” 


JODIE PODAJE OBIAD 

Od 1998 roku, kiedy urodzi się Charlie, Foster zaczęła 
upraszczać swoje życie. Zwolniła tempo kręcenia filmów do jedne- 
go na dwa lata. Właściwe jej udział w „Azyłu” był przypadkowy. Ro- 
EEERZEBNCELONLEŁOCEENTIECNENZZZZYBCA 
Kidman doznała kontuzji kolana i musiała się wycofać. Foster od- 
rzuciła więc propozycję przewodniczenia jury festiwalu w Cannes. 
W listopadzie, kilka tygodni po narodzinach Kita, zamknęła swoje 


dząc, że rozmawia ze mną nie dlatego, że jestem znaną aktor- 
ką. Chciałabym mieć czystszą przeszłość. 

„Czystość” to słowo ciągle pojawiające się w rozmowach 
z Foster, która zawsze zastanawia się, czy ludzie kochają ją za 
EWAKCCELEZLE NEYCEE 
OE ESKCEWECUEEWIEZNCEWOTENOZANENEA 
pi w motywacje swojego psa Lucy i nigdy nie podejrzewa, że jej 
synowie kochają ją za coś innego, niż za to jaka jest, — To naj- 
prawdziwsze przeżycie, jakiego można doświadczyć — mówi. 
- Myślisz, że dlaczego Mel Gibson ma siedmioro dzieci? 

Gbson i Foster zaprzyjaźniii się na planie „Mavericka" Ri- 
charda Donnera i do dziś są sobie bliscy. Przede wszystkim żad- 
CEDEMCEAWCECEWEONA 
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- Bycie osobą publiczną może sprawić, że człowiek staje 
się nieprawdopodobnie płytki — przestrzega Foster. — Łatwe życie 
samo do ciebie przychodzi: nie musisz robić rezerwacji na samo- 
lot, nie wiesz, ile kosztuje litr mleka, masz codziennie nowych przy- 
jaciół i chodzisz każdego wieczoru na inne przyjęcie. Albo adwrot- 
nie: możesz stać się odpowiedzialny i mocno stąpać po ziemi, bo 
tylko to wydzje ci się prawdziwe. Ja należę do tej drugiej kategorii 

— Myślę, że publiczność ma czasami gwiazdom coś za złe 
- zastanawia się Foster: — Mel jest jednym z ostatnich wielkich, to 
musi być trudne być Melem Gbsonem. Czasami wychodzimy gdzieś 
razem i słyszę, jak zupełnie obcy ludzie mówią mu okropne rzeczy. 

- Większość aktorów to rasowe konie — ocenia Andy Ten- 
nant, reżyser „Anny i króla”. — Nie można od nich oderwać wzro- 
ku, ale są bojaźiwi, nerwowi i zmienni. Jodie jest jak koń pociągo- 
wy - piękny, ale i silny. 

Samokontrola, umiejętność znoszenia przeciwności bez 
marudzenia są dla Foster powodem do dumy. - Poznaję Świat: ro- 
MORE ZNCZZCESELOMOSNECZZINECH 
cem. O tym właśnie są moje filmy. 

Rzeczywiście, grane przez nią postacie to kobiety, które naj- 
pierw myślą, potem czują. Jedynym wyjątkiem jest Nell. Film o niej, 
wyprodukowany przez Foster, a wyreżyserowany przez Michaela Ap- 
teda, jest historią kobiety, która kocha w sposób tak czysty, że pa 
trzenie na to sprawia ból. Po raz pierwszy w swojej karierze Foster 
nie mogła podejść do postaci rozumowo: — Analizowałam wszelkie 
możliwe rzeczy, czytałam w kółko scenariusz i kompletnie nie mia- 
lam pojęcia, co mam robić. W tej roli całkowicie się obnażyłam, 
a ludzie uznali, że się wygłupiłam — tej historii Foster nie potrafi opo- 
wiedzieć tak, by glos jej się nie załamywał. — Wielu krytyków mówi- 
ło, że to było oscarowe podlzywanie się, że byłam nieszczera. Do- 
kładnie odrotne były moje zamiary i to zupelnie mnie załamało. 


MILCZENIE JODIE 

Po 36 latach publicznego życia Foster jest jedyną gwiaz- 
dą filmową, o romansach której nic nie wiadomo. Nie tyko nie 
wiemy, z kim się spotykała, ale także kogo — i czy w ogóle kogoś 
- kochała. Po urodzeniu Charliego postanowiła wychować ga sa- 
motnie, ale kiedy pytam ją, czy chce być sama, odpowiada: — Nie 
będę a tym mówić. 

W jej świecie publiczne świętowanie powodzenia w miło- 
ści oznacza, że również publicznie trzeba będzie świętować poraż- 
kę. Niezależnie od tego, co myślimy. trwające dziesięć lat małżeń- 
stwo Cruise'a i Kidman nie mogło się skończyć bezboleśnie. Sami 
wybrali takie życie i wiedzieli, le to kosztuje. Foster też to wie, ale 
nie chce płacić tej ceny, nawet jeśli z tego powodu będzie musia- 
la znosić plotki na temat ojca jej dzieci, swojej orientacji seksua|- 
nej i domniemanych kontaktów seksualnych z ojcem, który prze- 
cież opuścił rodzinę, zanim Foster się urodziła. 

- Ludziom łatwo jest sądzić, że skoro nie mówisz czegoś 
prasie, to jesteś zamknięty w sobie lub masz coś na surnieniu. Ale 
to wcale nie znaczy, że nie rozmawiam o tym z przyjaciółmi i nie 
jestem obwarta. 

- Pod skorupą, którą stworzyła, by przetrwać, znajduje się 
bardzo piękna i delikatna kobieta — zapewnia Mel Gibson. — Ale tyl- 
ko w głębi duszy. I jak tu jej nie podziwiać? D 
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ZAŁOŻYŁEM Z OJCEM WŁASNY TEATR. TAM SIĘ DOPIERO NAGRAŁEM! PAN BÓG, PANI SIMPSON, PAN ROBES- 
PIERRE, JAN CHRZCICIEL, MARIA ANTONINA... NIE WYOBRAŻAM SOBIE LEPSZEGO TRENINGU AKTORSKIEGO. 


jim broadbent grał, grał i wygrał 


rozmawiała ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA-AVIS, LONDYN 


Oscar i Złoty Glob za rolę Johna Bayleya 
w „Iris”, BAFTA za rolę Harolda Zidlera w 
„Maulin Rouge"... Przeżywa pan bardzo po- 
myślny okres. 

Nazwałbym to czasem żniw, W końcu 
jestem aktorem od 30 lat. Zawsze wierzyłem 
w sukces, Inaczej zmieniłbym zawód. Ale też za- 
wsze miałem przeświadczenie, że ten sukces na- 
dejdzie później. I proszę, wróżba się spełniła. 
Kolejny zawód w ręku. Powróżyć? W każdym 
razie trudno byłoby powiedzieć, że Broadbent 
na swój sukces nie zapracował. 

Jednak rzadko widuje się pana na łamach 
magazynów towarzyskich, „Hello!" czy „OK!”. 

[śmiech] Nie jestem mało towarzyski. 
Tyle że pewnie bywam w innym towarzystwie 
niż faworyci „Hellot” 

Czy to prawda, że pana ojciec i pan założy. 
liście własny teatr, który przetrwał dobre 
parę lat? 

Aktorstwo mam w genach! Ale serio, je- 
stem synem zapamiętałego aktora amatora. Po 
skończeniu London Academy of Music and Dra- 
matic Arts i po paru latach tułania się w różnych 
prowincjonalnych teatrach założyłem z ojcem 
własny teatr — Lindsey Rural Players, czyli 
nal Theatre of Brent, I sami zaczęliśmy produko- 
wać sztuki, głównie komedie. Nawet miały po- 
wodzenie. A my zarabialiśmy na życiei przy oka- 
zji nieźle się bawiliśmy. Tam się dopiero nagra- 
łem! Pan Bóg, pani Simpson, pan Robespierre, 
Jan Chrzciciel, Maria Antonina... Nie wyobrażam 
sobie lepszego treningu aktorskiego. [śmiech] 
Ale wszystko tak naprawdę zaczęło sią od 
reżysera Richarda Eyre, tego samego, który 
nakręcił „Iris”. Ciekawy zbieg okoliczność 

To zabawne, Richard Eyre to mój dobry 
duch. Pracowałem z nim przedtem dwukrotnie 
w teatrze i dzięki rolom w jego przedstawie- 
niach awansowałem do pierwszej ligi teatralnej. 
A teraz Richard kręci „lris” ico się dzieje? Po pro- 
stu dobry omen. 

„Iris” to wzruszająca historia miłosna. Nie- 
zwykła, bo opowiada o uczuciach ludzi sta- 
rych. Miłość młodych jest chyba łatwiejsza... 
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Miłość ludzi starszych bywa bardziej doj- 
rzała i trwała, Dziś młodzi są niecierpliwi - jeśli ię 
coś nie wiedzie, po prostu zmieniają partnera. No- 
wa miłość przynosi ekscytację, wysokie napięcie 
seksualne, jest fascynująca. Nad „starą” trzeba pra- 
cować. Może dlatego związek słynnej pisarki Iris 
Murdoch i prof. Johna Bayleya, który przetrwał 40 
lat, wydaje się taki niezwykły i wzruszający? 

W 1981 roku w filmie Mike'a Newella „Za- 
czarowany kwiecień" świetnie zagrał pan 
mieszczucha i zrzędę, od którego umęczona 
młoda żona ucieka do Włoch. 

Jako aktor jestem gotowy wyglądać jak 
ostatni głupieci grywać facetów męczących i nie- 
zręcznych, zrzędy i marudy. Zresztą to nie jest je- 
dyna tego typu rola, jaką w życiu zagrałem. Pro- 
szę sobie przypomnieć autora tekstów musicali 
Gilberta ze słynnego tandemu Gilbert i Sullivan 
w „Topsy Turvy” Mike'a Leigh. Okropny typ! Ale 
jaką furorę zrobiły ich operetki — świeże, naów- 
czas wywrotowe społecznie. Podobnie jest z fl- 
mową postacią prof. Bayleya w „Iis”... 

Według niektórych krytyków Bayley, w końcu 
sam znany pisarz i intelektualista, został 
w tym filmie zredukowany do jowialnego, 
zwariowanego staruszka, nienadążającego 
za swoją żoną. Zgadza się pan z taką oceną? 

To opinia krzywdząca. Przecież John Bay- 
ley to wspaniała, głęboka, wielowymiarowa po- 
stać. O wielkości Bayleya i jego charakterze 














Straciłem matkę w 1992 roku. Upłynę- 
ło siedem lat, miałem okazję, jeśli nie pogo- 
dzić się, to oswoić ze stratą. Na pewno mo- 
glem lepiej wczuć się w sytuację Bayleya, le- 
piej rozumieć Iris, objawy choroby, to w jaki 
sposób odchodziła. Jest to jeden z tych przy 
padków, kiedy własne doświadczenia i prze- 
życia pracują na rzecz roli. 

Grywał pan poczciwców i zrzędy, może czas 
na czarny charakter? 

Nie mialbym nic przeciw zagraniu ko- 
goś wstrętnego. Właściwie już zagrałem. Nie- 
dawno skończyłem pracę w filmie gangsterskim 
Martina Scorsese „The Gangs of New York", 
gdzie pojawilem się jako wpływowy nowojorski 
polityk, uwikłany w nie zawsze czyste interesy. 
Pracował pan z Nicole Kidman i Ewanem 
McGregorem, z Umą Thurman i Seanem 
Connery, z Michaelem Caine'em, grał pan 
u Woodyego Allena, a ostatnio u Martina 
Scorsese razem z Leonardo DiCaprio i Ca- 
meron Diaz. Jak ten wzrost popularność 
wpływa na pana życie? 

Coraz więcej dookoła mnie zamieszania. 
Icoraz mniej widać mnie w domu. Odpukać, na- 
dejdzie dzień, kiedy zgłosi się do mnie „Hellot” 
z propozycją wywiadu. I to będzie „ten” dzień. 
Chyba zrobiliśmy głupstwo z moją żoną 
[malarką Anastasią Lewis - przyp. red.], pobiera- 
jąc się wiele lat temu, bo dziś za serwis zdjęcio- 





JAKO AKTOR JESTEM GOTOWY WYGLĄDAĆ JAK OSTATNI GŁUPIEC 
I GRYWAĆ FACETÓW MĘCZĄCYCH I NIEZRĘCZNYCH, ZRZĘDY I MARUDY. 


świadczy także to, że nie wdał się w żadne rywa- 
lizacje z żoną. Zawsze wielkodusznie ją wspierał 
i opiekował się nią do końca. Ich miłość przetrwa- 
la 40 lat, Była dla niego chyba czymś najważniej- 
szym w życiu. To właśnie zasługuje na szacunek 
i wiele mówi o samym Bayleyu i postaci w filmie. 
Nie jest to po prostu „Kazio Dobroduszniak”. 
Pana matka zmarła na chorobę Alzheimera. 
Czy rola Johna Bayleya, który jest świad- 
kiem „psychicznego znikania” żony i jej 
śmierci, była dla pana trudna? 








wy że ślubu i wesela „Hello!” czy „OK!” pokry- 
wa nie tylko koszta tej ekstrawagancji, ale i mio- 
dowego miesiąca na Seszelach! 
Chyba nie ma czego żałować. Słyszał pan 
o klątwie „Hellot"? 
Nie. 
Podobno małżeństwo pokazane w „Hello!" 
rozpada się przed upływem trzech lat. 
[śmiech] No to mnie pani pocieszyła. Na- 
sze szczęśliwie trwa już od lat i nic nie zapowia- 
da zmian, I tak uniknęliśmy klątwy „Hello. » 








ZNAKOMITA Z. NIEJ AKTORKA. NA OSCARACH ODGRYWAŁA SŁABĄ, ZAPŁAKANĄ KOBIETKĘ. 
A NA CO DZIEŃ UWIELBIA KREOWAĆ SIĘ NA TWARDĄ BOJOWNICZKĘ O SPRAWY CZARNYCH. 


halle berry 


mała czarna, ale bojowa 


rii Hollywood Murzynka sięgnęła po nagrodę dla rajlep- 

szej aktorki. Czy rzeczywiście była najlepszą aktorką ubie- 
glego roku? A może przesądziły inne, nieartystyczne, względy? 
Jest się o co spierać. Na pewno Halle potrafiła sukces natychmiast 
wykorzystać i oscarową galę obrócić w show jednej aktorki — naj- 
pierw dramatycznie szlochała, potem dostała spazmów, a następ- 
nie wygłosiła nieprzyzwoicie długą mowę dziękczynną. A kiedy 
organizatorzy gali próbowali jej przerwać, krzyknęła: — Czekali- 
śmy na to 74 lata, więc teraz wy możecie trochę poczekać. 

Halle uwielbia kreować się na bojowniczkę o sprawy 
czarnych: — Wydaje nam się, że jesteśmy gorsi od innych, że po- 
trafimy tylka grać w kosza albo śpiewać. To problem całej czarnej 
społeczności Ameryki. Trzeba to zmienić. 

Chętnie opowiada o rasistowskich uprzedzeniach, któ- 
rych ofiarą padała w dzieciństwie i pada nadal: — W lepszych 
sklepach zawsze jestem traktowana jako potencjalna złodziejka. 
Dopiero, kiedy zostaję rozpoznana, zmienia się nastawienie: 
„Ach, pani Berry! Czym możemy służy 

Kiedy ubiegała się o rolę w „Niemoralnej propozycji” Ad- 
rana Lyne'a, usłyszała, że żaden mężczyzna nie zaplacilby milio- 
na dolarów za noc z czarną kobietą. Jako dziecko przezywana by- 
ła Zebrą, bo miała białą matkę i czarnego ojca. Nie znała swoich 
krewnych. Dla bliskich matki była „czarnuchem”, dla rodziny ojca 


B la sensacją tegorocznych Oscarów. Jako pierwsza w histo- 














GRA DUŻO. I CHOĆ SĄ TO W WIĘKSZOŚCI NIECIEKAWE ROLE W NIECIEKAWYCH FILMACH, W TEJ POWODZI 


- bękartem. W szkole nie szczędzono jej złośliwych docinków, na- 
uczyciele często zaniżali jej oceny. - Od dziecka musiałam cały 
czas udowadniać, że nie jestem gorsza od innych. Matka uprze- 
dzała mnie, że takie będzie cale moje życie — bo jestem czarna. 

Na szczęście już jako nastolatka była skończoną piękno- 
ścią. A uroda znacznie ułatwia kobiecie życie. Na zakończenie 
szkoły średniej Halle została wybrana na królową balu. Jednak za- 
zdrosne koleżanki (oczywiście biale) oskarżyły ją o sfalszowanie 
wyników głosowania i Halle musiała podzielić się koroną z białą 
rywalką. Jako szesnastolatka zdobyła tytuł Miss Teen Ohio. Dwa 
lata potem była już pełnoletnią Miss tego stanu i pierwszą wice- 
Miss USA. Na wyborach Miss World wywołała skandal, pojawia- 

i, i wywalczyła tytuł drugiej wice-Miss 

Od konkursów piękności już tylko krok do kariery model- 
ki. Halle związała się z agencją z Chicago, jeździła na sesje zdjęcio- 
we do Nowego Jorku i Paryża. Ponieważ była za niska (tylko 
167 cm wzrostu), pozowała, stojąc na książkach telefonicznych. 
Oczywiście — jak każda modelka — doszła do wniosku, że ma talent 

ściło się jej, bo zwróciła na siebie uwagę Aarona 
Spellinga, znanego producenta telewizyjnego („Dallas”, „Beverły 
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KASIA NOEL 
Hills 90210"). W 1989 roku dostała rolę modelki (zdziwieni?) w 
comie „Living Dolls”. Co prawda powstało tylko trzynaście odci 
ków serialu, ale Halle została zauważona przez filmowych bossów. 

Od początku kariery aktorskiej gra dużo. Są to jednak 
w większości nieciekawe role w nieciekawych filmach — zastrzelo- 
na striptizerka w „Ostatnim skaucie” Tony'ego Scolta, femrme fata- 
le w „Strictly Business” Kevina Hooksa (o mały włos w ogóle by tej 
roli nie dostała, bo reżyser uznał, że Halle jest ża mało... czarna), 
kusicielka Freda Flinistone'a we „Flintstoneś” Briana Levanta, 
dzielna stewardesa w „Krytycznej decyzji” Stuarta Bairda, tajna 
agentka w „Kodzie dostępu” Dominica Seny. Ta ostatnia rola wy- 
wołała lekki szum w mediach, bo w jednej ze scen Halle pokazuje 
piersi. Gazety donosiły, że dostala za to pół miliona dolarów eks- 
tra, a może nawet okrągły milion. Halle temu zaprzeczała, a ze 
swojego striptizu próbowała zrobić obyczajową manifestację: 
—My, kobiety, nie powinnyśmy wstydzić się naszego ciała! 

Być może. Faktem pozostaje, że rola w „Kodzie dostępu”, 
podobnie jak większość jej występów, niewiele jest warta. O Halle 
pisze się, że „reżyserzy wymagają od niej jedynie, by była olśnie- 
wająco dekoracyjna i nie zawracała sobie ślicznej główki grą”. Ona 
jednak nie przejmuje się krytyką i przyjmuje każdą rolę. - Nie mo- 
ggę sobie pozwolić na bycie wybredną -— tłumaczy. — Jestem czarna 
i jeżeli zacznę wybrzydzać, będę skończona jako aktorka. Niewie- 
le jest ól dla kobiet, jeszcze mniej dla czarnych kobiet. 





Odrzuciła jedynie rolę Tiny Turner: Nie chciała grać mal- 
tretowanej kobiety, bo sama miała podobne przejścia. Jako dziec- 
ko była bita przez ojca, który katowaa także jej starszą o cztery la- 
ta siostrę i matkę. W 1991 roku została ciężko pobita przez swoje- 
go ówczesnego przyjaciela. W wyniku obrażeń prawie zupełnie 
straciła słuch w prawym uchu. 

Oczywiście w powodzi nieciekawych ról zdarzają się 
czasem aktorskie perełki — narkomanka w „Malarii” Spike'a Lee 
(żeby lepiej wejść w rolę, w trakcie zdjęć Halle w ogóle się nie 
myla), porzucająca dziecko matka w „Dwóch matkach” Stephe- 
na Gyllenkalla czy wreszcie oscarowa rola w „Monster's Ball 
Czekając na wyrok” Marka Forstera, Sama Berry najwyżej ceni 
sobie udział w telewizyjnej biografii Dorothy Dandridge, czar- 
noskórej gwiazdy ekranu lat 50. Okazuje się, że Halle ma praw- 
dziwą obsesję na punkcie Dandridge. Po raz pierwszy ustysza- 
ła o niej, kiedy miała dziewiętnaście lat, i od tamtej pory starała 
się ją naśladować. Marzyła też, by nakręcić o niej film. Dopięła 
swego dopiero w 1999 roku. I jak to często bywa — uczeń prze- 
ścignął mistrza. Dorothy Dandridge miała tylko nominację do 
Oscara. Halle Oscara zdobyła. , 
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Imiona: Kate Elizabeth 
Urodzona: 5 października 1975 roku w Reading, Wielka Brytania 
Rodzice: Roger i Sally, 
© oboje są aktorami 
Rodzeństwo: starsze siostry Anna i Beth (aktorki), 
młodszy brat Joss 
Wykształcenie: niepełne średnie. Uczyła się w Redraofs School 
w Maidenhead, gdzie miała lekcje aktorstwa. W wieku 16 lat 
+ rzuciła szkołę, by zamieszkać w Londynie i zagrać w serialu SF 
* „Dark Season" 
*. Mężczyźni jej życia: Stephen Tredre, James Threapleton 
e [byli małżeństwem od listopada 1998 do grudnia 2001], 
Sam Mendes 
„ Dzieci: córka Mia (ur. 2000] 


Debiut: mając pięć lat, zagrała Marię Pannę w przedstawieniu na 
Boże Narodzenia 

Debiut zawodowy: w 1988 roku tańczyła z Potworem Miodowym 
w reklarnie płatków kukurydzianych „Sugar Puffs” 

Nominacje do Oscara: trzy, i jak na razie ani jednej statuetki 


BAFTA Awards: jedna (za „Rozważną i romantyczną”) 

Popularność: zawdzięcza roli Rose 

w „Titanicu Jamesa Camerona [1997]. 

* Rola, którą odrzuciła: Viola w „Zakochanym Szekspirze” 

* (zagrała ją Gwyneth Paltrow), Anna w „Anna i król 
(przyjęta przez Jodie Foster]. 
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z iris panie przez porównanie 


Imiona: Judith Olvia 

Urodzona: 9 grudnia 1934 roku w Yorku, Wielka Brytania 
Rodzice: Reginald (lekarz] i Olave, oboje bawili się w amatorskie 
aktorstwo 

Rodzeństwo: starsi bracia 

Peter i Jeffrey 

Wykształcenie: ukończyła Central School of Speech and Drama. 
Początkowa chciała zostać scenografem teatralnym, ale doszła 
do wniosku, że brakuje jej wyobraźni. Za namową Jeffreya 
rozpoczęła więc naukę w Central School of Speech and Drama. 
Mężczyźni jej życia: wiemy o jednym - Michael Wiliams, też 
aktor. Byli małżeństwem od lutego 1971 roku aż do jego śmierci 
w styczniu 2001 roku 

Dzieci: córka Tara Cressida Frances, znana jako Finty (ur. 1972). 
Też aktorka. Zagrała z matką w „Mrs. Brown" (rola księżniczki 
Heleny]. Możemy ją teraz oglądać w „Gosford Park" 

Debiut: jako pięciolatka zagrała ślimaka w przedstawieniu 
amatorskim. 





+. Debiut zawodowy: w 1957 roku zagrała na scenie Marię Pannę. 


Jej kolejna rala — Ofelia w Old Vicu - miała fatalne recenzje. 


* Nominacje do Oscara: cztery, w tym jeden Oscar — dla najlepszej 


aktorki drugoplanowej za „Zakochanego Szekspira”. 

BAFTA Awards: ma tych nagród aż pięć. 

Popularność: dał jej sitcom „A Fine Romance" [1980-84]. 
w którym grała razem z mężem. 

Rola, którą odrzuciła: Kleopatra. Miała ją zagrać na scenie, 
ale odmówiła, argumentując, że w jej wykonaniu byłby to 
„skrzat po menopauzie” 


TURESPREE, 
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W kinach od 31 maja 


star za najlepszą pierwszoplanową 





rolę kobiecą dla Halle Berry 


W kinach od 10 maja 


OSIE EPSAZTGJENTSYA 





SUD)» [e | 
KATEWINSLET 
JIMBROADBENT 


IRIS 


W kinach od 24 maja 


Oscar za najlepszą drugoplanową 
rolę męską dla Jima Broadbenta 


UWAGA! Idź do kina a otrzymasz kasetę video. 
Szczegóły na ulotkach w kinach oraz na stronie www.oscary.vision.pl 
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SZYBKI JAK BŁYSKAWICA 
reż. Tony Scott (1990) 

Pola zakochanej w rajdowcu lekarki z pewnością nie 
należy do najwybitniejszych osiągnięć Nicole. Okaza- 
la się jednak ważna, a być może nawet decydująca 
dla jej kariery, Bo dzięki niej znalazła się 
wood i poznała Toma Cruise'a... To właśnie on wpadł 
na pomysł, by obsadzić Nicole w „Szybkim jak błyska: 
wica', męskim kinie o wyścigach samochodowych 
Podobnie jak miliony fecerów na całym świecie za 
chwycił się Nicole w „Martwe ciszy”, Miał jednak tę 
przewagę, że mógł zaaranżować z nią spotkanie 
Zmusił więc producentów, by zaprosi Nicole na 
zdjęcia próbne. Pierwszy kontakt wywołał sprzeczne 
uczucia. Dla Oruise'a — jk to potem wyznał — było to 
czyste pożądanie. Jednak Nicole była zaktopotana 
Uświadomiłam sobie, że jestem od niego wyższa 
cały czes patrzyłam na niego z góry. Doszłam do 
wniosku, że roli na pewno nie dostanę”. Drugiego 
dnia po spotkaniu została jednak zeangażowana. Mi 
mo dużej dawki karamboli i muzyki rockowej „Szybki 
jek błyskawica” nie odniósł sukcesu. Nicole nie była 
zachwycona swoją rolą. Była za to zachwycona To 
mem i kilka miesięcy po zekończeniu zdjęć do „Szyb. 
kiego jek błyskawica” wzięli ślub. 
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kobiety 


ELŻBIETA CIAPARA 


CZEDMEZTUW 
MARTWA CISZA 

reż. Philip Noyce (1989) 
Pierwszy ważny film febularny i pierwsza znacząca ro: 
la. „Martwa cisza” to thriler o pojedynku. jeki na 
środku oceanu młoda kobieta stacza z psychopatycz- 
nym mordercą. Rae walczy nie tyko z szaleńcem, ale 
również z samą sobą. Początkowo dręczona przez po- 
czucie winy (przyczyniła się do śmierci swojego dziec 
ka) przechodzi gwałtowną przemianę — 2 ludzkiego 
wraka staje się kobietą czynu, a determinacja i gnie 
czynią z niej przeciwnika groźnego nawet dla psycho: 
paty. Noyce postawił na Kidman, choć miała skromne 
doświadczenie aktorskie, a przede wszystkim była 
stanowczo za młoda. Rae ze scenariusza to kobieta 
po trzydziestce, a Nicole skończyła dopiero 19 lat 
Noyce zaryzykował, bo był pod wrażeniem występu 
Kidman w miniserialu „Wietnam”. Ryzyka się opłaciło 
Nicole wypadła świetnie, choć rola wyczerpała ją psy 
chicznie i fizycznie. Najgrudniejsza była scena gwałtu. 
Kamera skupia się nie na moim ciele, ale na mojej 
twarzy. To przez emocje, malujące się na twarzy Rae, 
jel reskcje, widz obserwuje gwalt. Reagowałam in 
stynktownie. Nie zgodziłam się na żadne próby. 
Chciałam być w tej scenie spontaniczna 


















































PORTRET DAMY 
reż. Jane Campion (1996] 
Szykując się do filmowania „Portretu damy” Hen 
rego Jamesa, Campion od razu pomyślała o 
Kidman. Śledzia jej karierę i czuła, że talent Nicole 
nie jest w pełni wykorzystywany przez Holywood, Ale 
tuż przed rozpoczęciem się zdjęć zwątpiła w możli 
wości Kidman. Odebrała jej rolę i zaczęła rozgiądać 
się za inną aktorką. Nicole wydzwaniała jednak do 
niej. zasypując pomysłami na rolę Isabel. Zgodziła 
się nawet na rzecz bezprecedensową — na dwudnin 
we zdjęcia próbne. Campion uległa. Przygotowując 
ję do zdjęć, Nicole cztery razy przeczytała grubach. 
ną powieść Jamesa. Odwoływała się do własnych do. 
świadczeń, Isabel wie, że związała się z niewłaści 
wym mężczyzną, że pozwala się wykorzystywać, dlu- 
go jednak nie potrań się zdobyć na to, by odejść 
Każda kobieta w pewnym momencie swego życia do 
świadcza takiej miłości. Ja także” — mówiła w wywia. 
dach. „Portret damy" spotkał się z mieszanym przy. 
jęciem. Nicole boleśnie przyjmowała każdą krytykę. 
Myśię, że Isabel na z nie we mnie. Ta 
a naprawdę psychologicznie pogłębiona rola, 
z którą musialam się zmierzyć, Dzięki niej sporo do. 
wiedziałam się o samej sobie 
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ZrZULZEZU=LR 
ZA WSZELKĄ CENĘ 
reż. Gus Van Sant (1935) 

Suzanne uważa, że w życiu liczy się tyko sława. jaką 
daje telewizja. „WV Ameryce jesteś nikim, jeżeli nie 
pojawisz się w telewizj”, mówi. By zdobyć sławę, go 
towa jest na wszystko, nawet na zaplanowanie mor- 
derstwa męża, Wyrachowanie łączy z zimnym eraty 
zmem. Bez skrupułów manipuluje otoczeniem 
Kidman bardzo chciała dostać tę rolę. Zdobyła więc 
numer telefonu Van Santa. „lestem stworzona, żeby 
zagrać Suzanne” — przekonywała go. | przekonała. 
Przygotowując się do roli, zamknęła się na trzy dni w 
motelowym pokoju i non stop gapiła się w telewizor. 
Oglądałam wszystko jak leci, od talk-show do pro- 
gnozy pogody. Przypominało to pranie mózgu. Telewi 
zja ma w sobie coś hipnotyzującego. nie mogłam się 
od niej oderwać”. Starannie opracowała najdrobniej 
sze detale wyglądu Suzanne, jej stroje, fryzurę i ma 
kiaż, inspiracje czerpiąc oczywiście z telewizji. Jej 
Suzanne to nie tyko karykatura filmowej femme feta: 
le. To także ostry, satyryczny obraz kobiety sukcesu. 
Nicole. nie zepomniała też, że producenci zamiast 
niej chcieli zaangażować Meg Ryan. W roli Suzenne 
zawarła więc parodię stylu gry swojej rywalki 
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PNWEELTEZ=ZE] 
OCZY SZEROKO ZAMKNIĘTE 
reż, Stanley Kubrick (1993) 
Szokujące połączenie — Stanley Kubrick, legenda kina 
artystycznego, i Tom Cruise, król kina komercyjnego. 
Trudno uwierzyć, że ta dwójka mogła nakręcić współ 
nie film. „Oczy szeroko zamknięte” to adaptacja po- 
wieści Arthura Schnitzlera, opisującej emocjonalno- 
erotyczne problemy pewnego małżeństwa. Zimą 
1995 roku w kuchni angielskiego domu Kubricka do. 
szła do spotkania reżysera i jego aktorów. Nicole 
usłyszała, że jest aktorką charakterystyczną. „To zna: 
czy taką, która nie nade się na gwiazdę. Mogę grać 
|| w filmie główne skrzypce, ale potrzebuję do tego do- 
brej rol. Alice Harford z pewnością była taką rolą 
|| Zmysłowa, eteryczna i fascynująca Nicole nie tyko 
przyćmiła swojego męża, ale zdominowała cały film. 
Bez słowa sprzeciwu poddała się rygorowi, który 
wprowadził Kubrick. Zdjącia trwały blisko półtora ro- 
ku. Znany z obsesyjnego perfekcjonizmu reżyser po- 
wtarzał każde ujęcie po kilkadziesiąt razy. Od swoich 
aktorów wymagał pelnego posłuszeństwa i poświę. 
cenia. Nicole wytrwała do końca. „Kubrick żyje swo” 
imi filmami, chce z nich wycisnąć wszystko. Bardzo 
|| miten sposób myślenia odpowiada. 
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MOULIN ROUGE 
reż. Baz Luhrmann (2001) 

Zimą 199B roku Nicole występowała na scenie w 
„The Blue Room. Rola wymagała od niej paradowa- 
nia nago [o czym rozpisywały się gazety na całym 
świecie), a także śpiewania i tańczenia (o czym jakoś 
nikt nie wspominał). Jeden ze spektakli obejrzał Baz 
Luhrmann, który szukał aktorki do „Moulin Rouge 

Następnego dnia posłał Nicole bukiet czerwonych róż 
i karteczkę: „Mam dla ciebie rolę. Bohaterka śpiewa! 
Teńczy! Umiera! | ma na imię Satine...* Zaintrygowa- 
na Nicole przyjęła rolę, nie czytając scenariusza. 
Znała Luhrmanna, podziwiała jego filmy, zwtaszcza 
adaptację „Rornea i Juli”. Uparta się, że sama wyko- 
na wszystkie kaskaderskie ewolucje, łącznie z akro- 
bacjami na trapezie, kiedy wisiała 20 metrów nad 
ziemią i śpiewała „Diamonds Are the Girls Best 
Friend". Nie obyła się bez kontuzji: miała połamane 
żebra i rozwalone kolano. Przyszły też chwile zwąt- 
pienia. Tuż przed rozpoczęciem zdjęć zadzwoniła do 
Luhrmanna: „Nie podołam tej roli, nie umiem śpie 
wać”. „Moulin Rouge" to bez wątpienia popis jej ak 
torskich możliwości. Jako Setine, upadła dziewczyna 
© złotym sercu, jest na przemian zabawna i wzrusza. 
jąca. Zastużenie zgarnęła Złoty Glob 
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SOLO W DUECIE 


pyta: AGNIESZKA PROKOPOWICZ 
zdjęcia: KRZYSZTOF OPALIŃSKI, 
MARCIN ŁoBACZEWSKI/AGENCJA GAZETA 


ZASADA JEST PROSTA: ZADAJEMY IDENTYCZNE PYTANIA DWU OSOBOM, KTÓRE ŁĄCZY ZE SOBĄ TYLKO TO, 
ŻE UPRAWIAJĄ TEN SAM ZAWÓD. OT, TAKI WYWIADOWY DWUTAKT. DZIŚ MÓWIĄ REŻYSERZY. 


SŁAWOMIR FABICKI 


Jak młody film 











yć można producentów, którzy cał- 

rawi i którzy chcieliby promować siebie jako produ- 

nych, artystycznych. Niestety, nie mają oni dzisiaj 
WESECEDWNYCZENE 


Na jakich filmach, muzyce i książkaci 
wychowałeś? 


Bardzo lubię filmy angielskie z lat 70. i 60. Cenię Kena Loacha i Mike: 
Leigh, lubię nowe kino irańskie. Pociągają mnie proste historie. A iteretu- 
ra? Swego czesu bardzo lubilem science fiction — Philipa K, Dicka, jego py- 
tania o istnienie Boga i sens wszechświata. Teraz chętnie wracam do 
Franza Kafki, bo lubię takie dolujące historie. Tak postrzegam Ś 
EEWCZLWIUCEAWSZZCCEZZI TENIS 
Dlatego nie potrafię odpoczywać. A c [SZER 

ją rodziną, z żoną i córeczką, Muszę się tego nauczyć. 


Nie wiem... Nie wydarzyło się nic tak strasznego w moim życiu. Zawsze 
WIEUEDNECANTT Z 
sne chcę opierać na obserwacji siebie i 


zych czasach co obserwi 


OPUEWZCEWETE 
różne filmy, to jednak swoje 
otoczenia. Szczególnie, że 


Obejrzalbym spółczesi ulicy. Najlepiej ogląda się 
dobrze wyreżyserowane historie z dobrym scenariuszem i dobrą grą ak- 
torską [śmiech]. Najważniejsi są jednak bohaterowie, żeby ich osoby i losy 
nie były wyssane z palca, Aby był prawdziwy. Ostatnio widz 

taki film - „Cześć Tereska". Mogę powiedzieć, że jest w moim typie. 


ec może dziś zrobić fil 
nie ulegając presji „odgórnej”? 


GRZEGORZ LIPIEC 





Przede wszystkim trzeba mieć grupę przyjacół, która dzieli twoją pasję. Gdy- 
by nie moi przyjaciele ze Sky Piastowskie zapewne zbierałbym teraz znaczki 
a może pisał poezję? Hmm... Trzeba mieć też wieki upór, wiarę w swoje 
możliwości, wyrozumiałą rodzinę. Zdarzały się wszak pozwy rozwodowe - „a 
bo film, albo je”. No i pomysi! Przy powszechnym dostępie do nośników wi- 
deo kasa nie jest już barierą nie do pokonania. 








się 


Pierwszym filmem, jaki obejrzałem w kinie, było „Wejście Smoka". Na seans 
przerycła mnie mama. Widziałem go 40 razy i na koloniach recytowalem Ii 
stę cialogową z pamięci. W kinie ogiądałem z kumplami wszystko, firmy z af 
sza let: BO. Pierwszą książkę — „O psie, który jeździ koleją” — przeczytałem 
trzy razy, i tak samo płakałem. Potem był Juliusz Verne podrzucany przez oj- 
ca. Później odkryłem „Mistrza i Małgorzatę”. Ostatnio - fantastykę (głównie 
Philipa K. Dicka). W muzyce rozpocząłem od Jean-Michela Jarre'a. Teraz 
jest jak z filmem — wiele gatunków, ale emocja musi chwytać za gardło. 


Skąd u ciebie ta wrażliwość na sprawy 
społeczne? 


Jak widzę znajomych pakujących się w heroinę, jak widzę mojego bliskiego 
sparaliżowaneego w szpitalu i pielęgniarki wyłączające na noc dzwonek da na- 
głych wezwań, jak widzę na baletach łysych kretynów robiących kipisz, to 
chce mi się krzyczeć! I drę się wniebogłosy przez te ruchome obrazki wła 
śnie. Też o tym, że życie jest cuciem, w którym dano nam uczestniczyć. 


Jaki film chętnie byś obejrzał? 


Lubię być zaskakiwany. Ostatnio zaskoczyło mnie „Memento”. Więc jak 
ktoś zaskoczy mnie tak ponownie, to będzie to ten film. Czytałem kiedyś 
o projekcie: z plamy krwi na Całunie Turyńskim tworzą klon Jezusa Chry. 
stusa. Chętnie zobaczyłbym to na ekranie jako psychologiczny, wielowy- 
miarowy obraz. 


Jakie nagrody cenisz i dlaczego? Czy są 


r otwi 


Mam nadzieję, że nagrody nie zmieniają psychiki. Mają raczej pomagać w 
robieniu następnych filmów. Mają więc dawać większą wolność i zaufanie 

Każda nagroda jest dla mnie umocnieniem w tym, że idę 
drogą. | nie wolno spocząć na laurach. Trzel ALSEJJ 
h projektach. A Oscar... Dopiero nominacja wywołała zaintere- 
ji „Męska sprawa” znalezła 


następn 
sowanie mediów moim filmem. Dzięki nomini 
dystrybutora i trafiła do kin. Kilku producentów zechciało poznać mnie i 


mój kolejny projekt. Czy pomoże mi to zadebiutować? Zobaczymy. 





ra wszystkie drzwi? 


Cenię nagrody. bo są dla mnie uhonorowaniem ciężkiej pracy. | dają wielką 
satysfakcję, że to, co się nobi, może jednak ma sens. Najbardziej satystakcjo- 
nującą nagrodą byłaby dla mnia ta przyznana przez publiczność. To dla wi 
dzów robi się firmy, no dla siebie trochę też. A Oscara to ja już dostałem i to 
przed premierą filmu. W zielonogórskim amfiteatrze, przy 4 tysiącach ludzi 
znajomi zrobili nam niespodziankę i wręczyi plastikowego Oscara kupionego 
w Hiszpani. Potem było oberwanie chmury i zanim skończyły się napisy po- 
czętkowe, na widowni zosiała tyko ekipa... Ale Oscar stoi do dzi 
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Jaka ustawa o kinematografii satysfakcjo- 


nowałaby cię? 


Taka, która ureguluje w jakiś sposób utrzymanie się kina nieza! 
go, artystycznego i niekomercyjnego w Polsce. Takie kino trzeba chro- 
nić. Jest to nasza najlepsza wizytówka. Nie można tworzyć ust 

która będzie traktowała film jedynie jako towar. Państwo nie musi da- 
wać pieniędzy. Chodzi tyłko o to, by stworzyło mechanizmy, umożliwi- 
lo prywatnym firmom inwestowanie w film. Rozmawiam w tej chwili z 
wieloma firmami, które chciałyby włożyć w produkcję filmową pienią: 

CUECCYOWYECNELIEKYEEZJ 










dzi w 
ś pcze (w świat drobnych przestępców, nie mafi). O 
tym, jak łatwo jest wejść w takie towarzystwo i jak ciężko z niego potem 
WESLEDCONEWCZNNZOK YZ EEN YECEWNA 
nie mam. Kiedy skończę scenariux cznę organizować 
mi na tym, aby ten film był bardzo ni- 
ą wolność u producenta. Chcialbym jek 

najwięcej czasu poświęcić na przygotowanie filmu, aby uniknąć niespodzi 

nek na planie. Mam nadzieję, że zdjęcia ruszą za rok 


Propozycji. Od wszystkich współpracowników oczekuję propozycji, ale 
zaufania. Ja też im muszę ufać. Jeśli chodzi o naturszczykć 

od nich oczekiwać propozycji. Należy raczej w nich znależć jakąś pri 
Odkryć ich po prostu, Szukać w nich nawet kosztem zmian w scenariu- 
szu. Patrzę na nich, rozmawiam, podsiuchuję. To się jakoś samo tworzy. 
D ile oczywiście wybiorę właściwych akt 


ów. Dlatego właśnie casting jest 
dla mnie tak ważny. To 4-5 miesięcy pracy, ale to 


rzeczy. Studiowałem matematykę, skończyłem Studium Scena- 
riuszowe, sprzedawalem programy na gieldzie komputerowej, uczyłem 
dzieci w szkole, dostarczałem samochody od sprzedawcy do odbiorcy, 
przez dziewięć lat trenowałem skoki do wody... Teraz jestem reżyserem 
i już tak zostanie. Nie umiałbym zrezygnować z reżyserowania filmów. 


Nie myślałem nigdy o tym, bo nie mam nawet 1/10 miliona. Myślę, 
że zabezpieczyłbym odpowiednio rodzinę, moją córkę. Aby miała pew- 
DEASZEEE 


nojej żonie, która mi bardzo pomog- 
ła przy tym filmi ła „Męską sprawę”. To przykład te: 
go. jak świat i ludzie pomagają nam, bo w nas wierzą, bo nas kot 
nia. Należą się nam teraz współ- 


ją. Należą jej się wielkie podziękow 
ne wakacje 


Czego oczekujesz od aktorów? 


Co jeszcze — poza reżyserowaniem 
- robiłeś w życiu? 


Hmm... Z ustawami to u mnie problem. Mam klopoty z wypełnieniem 
PIFu. Od 11 lat realizujemy filmy poza oficjalnymi strukturami. Nigdy nie 
pukaliśmy do komitetu bram. Chciałbym, aby zamiast choć jednej „super- 
produkcji” przeznaczać pieniądze dla mładych ludzi z talentem, którzy nie 
mają takich przyjaciół jak ja. Nasi rodacy za 100 lat będą potrzebowali 
śladów naszych czasów również w kinie, Nie wystarczy, że „życie, życie 
jest nowelą” 





O czym warto opowiadać? 
O czym ty chcesz opowiadać? 


Warto opowiadać szczerze. Chcialbym opowiadać o rzeczach i sprawach. 
które mnie nurtują, i zadawać pytania, jakie sam sobie zadaję. Zawsze po- 
wtarzam, że każdy z nas nosi w sobie scenariusz życia. Trzeba się uważnie 
rozglądać, słuchać (również samego siebie) i opowiadać. Rzecz w tym, aby 
znależć jak najciekawszą formę ku temu. Dlatego w nowym projekcie oc 
chodzę od czarnobiałego kina społecznego, którym param się od 1996 
roku. Kino zna przecież tyle innych gatunków, którymi można się posługi: 
wać. Ba! Najlepiej byłoby stworzyć swój własny, niepowtarzalny. Trochę cza- 
su jeszcze zostało. 





Kurczę, czego ja oczekują od aktorów? Żeby się nie spóźnia! A poważnie, to 
tego, aby swój talent i umiejętności wykorzystywali z pasją. a nie odbębnieli 
coś od-do. Na szczęście z „werblistami” nie miałem jeszcze do czynienia 





Reżyserowanie to moja pasja, ale nie źródło dochodu, niestety. Pracuję w 
kablówce Zielona Góra | tu już zarabiam za zabawę ruchornymi obrazkami 
Jestem więc reporterem, operatorem, montażystą, czasami firmowym kia- 
rowcą. Bardzo to wszystko lubię. Pracowałem też w POM. (Powolny Ob- 
chód Miasta]. Tak, zawód bezrobotnego całkowicie mnie nie kręci 





Na co wydasz swój pierwszy milion? 


Na pewno na samochód, bo już wymiękam od standardów. jakie serwują 
Polskie Koleje Państwowe. Pozostałą część z miliona wydałbym na podróże. 
Jak fajnie by było zobaczyć wreszcie Mazury. Zakopane i cały świat! Gdyby 
coś jeszcze zostało, przeznaczyłbym to na film. Choć wolałbym za to kupić 
domek na wsi, a kasę na fim dostać od nowych struktur kinernatografi 


Co dalej? 


No, wreszcie chwila promocji. Jesteśmy w trakcie zdjęć do filmu „Paradox 
który z grupą Sky Piastowski produkuje kablówka Zielona Góra, Budżet, 

- 10 tys. od Zarządu Miasta Zielona Góra, Bohaterowie fimu poszukują wła. 
snej tożsamości | jest to dla rich bardzo skomplikowane. Większość akcji 
rozgrywa się w... szpitalu psychiatrycznym, a główne role grają zawodawi ak: 
torzy lubuskiego teatru — to dla mnie kolejne wyzwanie. 











GRZEGORZ LIPIEC 
[ur w 1374 r. w Zielonej Górze) 

Studiuje zaocznie montaż w PWSFTVIT w Łodzi 
Telewizji Kablowej „Zielona Góra” jo montażysta 





Przedstawiam) 
y młodych ludzi, którzy. 
, zaczynają. Zagrali w j 
ją. Zagrali w jednym filmie lub dopiero ta zrobi 
'obią. Odpowiadaj: 
ją na pytania tych, 


którzy są już 

już po drugiej > 

bo egzaminuj: igiej stronie jupiteró: 

PECZZALCZE jw — uznani, kochani ń Ą 
nąć. W tym numerze odpowi rzy, których poprosiliśmy ni lub nienawidzeni, To taki swoii 
ipowiada y o zadanie pytania, którego ni ;woisty „egzamin na aktora”. Si 
> a takim egzaminie - SWolaty, 
nie powinno zabrak- 


EGZAM 


EGZAMINUJĄCY: 


a AE TK 
ek STuAA: Oraełabyś | Sao popularność — tek, le nie ża 
być sławna czy popularna? | wszeką car - 0 tym zadecyduie talent bo A 


JANUSZ GAJOS: Czy 
aktor powinien starać się 
zaimponować widowni? 


GANIEL OLBRYCHSKI: PO 
dwóch liikach wiersza 

"ub prozy widać, czy Ktoś ma 
talent. Ale co dalej zrobisz | 
z tym talentem? | 


| dzę, że odrobinę go mem. 
| szczęścia. 
| 


mAGDALENA CIELECKA: 00 | nolważniejsza dla mnie 
jest dla ciebie najważniejsze | innych i siebie. 

w życiu. a ca nie ma 

znaczenia? 


ardzo solidnie pr 
gteś przygotowana na 
porażek i bardzo niewiele suk porażki. 
cesów? 


ROMAN POLAŃSKI 
sobie sprawę z te90. że mi 
tony mniodych ludi tak samo 
jk ty chce zrobić karierę? 
| 
GSK | Wad mis 

y. zadałaś | dostanę Się CZy 
gobie pytanie. czy CHOe5Ż 
być aktorką teatralną, | 
czy himową? | 


GANUTA SZAFLARK ska | zalem i braku nalentu 
7 czego korzystasz w pracy | 
nad rolę? 


KINGA ILGNER: Jeżeli nie 
„aktorstwo, to 6a. 


widownię, to może ozna” 


ZE RERÓ 
[ Postaram się go tek rozwinąć, aby PO czterech | 
| inijkach był jeszcze bardzie! widoczny. 


swoje zadanie. 


| 
| 
| 


| miterzy da 


jącej aktorki 
cję też na szermierce, tanie 
sie, jeżdzi konno | na nar- 
tach. Jakby tego była mało. 
trenuje szermierkę i KUNG 
co przydało el się w al 
feni w „Wiedźminie. Pó 
miętacie tajemniczą brunet 
kę w bordowej sukni, bijącą 
wiedźmina? To właśnie ona! 
(Choć niekórzy myli A 
| z Grażyna Waszczak) 
„eż z talentów 


| oczywiście lut 


zygotowi 


sieni sukcesu i zupelnie nieprzygotowana Na 


| 
| pa 
— R „Magnoli 
| o marzenia mówi: „Dużo 
| graći podróżować po całym 
| świecie”. 




















SPIRALA ZAWSTYDZENIA 


BRIGITTE LACOMBE — FRANCUSKA FOTOGRAF, KTÓREJ SPECJALNOŚCIĄ SĄ PORTRETY 
SŁYNNYCH LUDZI - WYDAŁA SWÓJ PIERWSZY ALBUM LACOMBE CINEMA/THEATER. 
ZAWARŁA W NIM DOROBEK 25 LAT PRACY - GENIALNE ZDJĘCIA AKTORÓW | REŻYSE- 
RÓW. PREZENTUJEMY DROBNĄ ICH CZĘŚĆ ZE WSTĘPEM DAVIDA MAMETA. 





Z lewej: 
Vanessa Redgrave 
1 David Harewood, 
Nowy Jork 1996. 
Z prawej: 

Górard Depardieu, 
Los Angeles, 1990 


DAVID MAMET 
udzie występujący w tej książce przywykli do tego, że są fotografowani. Mają oni zatem hiperświado- 
[5 mość obecności aparatu fotograficznego i zarazem tych chwil, w których fotograf najpewniej naciśnie 
pust migawki. Dlatego właśnie osoby sławne wyglądają na wszystkich zdjęciach tak samo. 
Między fotografem a jego obiektem powstaje spirala zawstydzenia, prowadząca do tego, że obiekt, za- 
smucony niezdolnością fotografa do zajrzenia pod powierzchnię, ostatecznie poddaje się 

Ale patrząc na te fotografie, myślę: „Mój Boże, to tak ci ludzie wyglądają naprawdę, tak po ludzku” 

Pamiętam, jak Brigitte robiła fotosy z mojego przedstawienia dwadzieścia lat temu. Przez pierwsze 
kilka dni przygłądała się próbom z widowni. Potem przeniosła się za kulisy. Po jakimś czasie odważyła się 
wejść na scenę — zaczęła przemieszczać się między aktorami podczas prób. Wreszcie któregoś dnia przynio- 
sła ze sobą aparat. 

Pamiętam, jak stałem obok niej, kiedy robiła zdjęcie Ricky'emu Jayowi rozrzucającemu w powietrzu 
talię kart i łapiącemu po chwili w locie tę jedną wcześniej wybraną. Zdjęcie przedstawia deszcz rozmaza- 
nych w nieostrości białych kart skontrastowanych z głęboką czernią tła i eksponujących spokojną, ekstatyć 
ną twarz showmana 

Rudolph Arnheim dowodzi, iż fotografia jest sztuką, bo cho 


zliczone mnóstwo, Jeśli można mówić o jakimś porządku w tej nieskończoności, to z pewnością czas j 
-w szczególności w portrecie — tą najważniejszą zmienną, choć najmniej wymierną. 
Niektórzy fotografowie naciskają spust migawki w nieodpowiednim momencie — rol 
dym razem. Ich praca jest natychmiast rozpoznawalna po niezręczności, niezrównoważeniu, sztuczności 
hujących portretowanego. Tak właśnie widział go fotograf. Wybór fotografa ujawnia na tych zdjęciach 
oś jeszcze: nie to co nieoczekiwane, ale to co zrozumi 
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Roman Polański, 
Los Angeles 1977. 
Obok (od lewej) 
Donald Sutherland 
1 Federico Fellini na 
planie „Casanovy”, 
studio Cinecitta, 
Rzym 1975; 
John Malkovich, Uma 
Thurman i Swoosi 
Kurtz na planie 
„Niebezpiecznych 
związków” 
Stephena Frearsa, 
Maisons Latftte 1988 
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Oto dwie anegdoty o Brigitte i przedmiotach. Ponieważ ma ona po prostu doskonały gust, od lat 
zwracam się do niej o porady jako do arbitra elegancji. Kiedy kupiłem nowy zegarek, przedstawiłem go 
jej do oceny. „Co o tym myślisz? Pokazuje również datę, sądzisz, że to dobrze...". Jej pełne rezerwy m 
czenie powiedziało mi wszystko. 

Innym razem przyniosłem jej nowo zakupiony aparat. Zacząłem objać e potrafi robić to 
i tamto, a ona tylko zachichotała. Aparat nie ma żadnego znaczenia. , 
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AGNIESZKA HOLLAND i jej córka 





| KASIA ADAMIK, zaliczona przez 

| „Nariety” do grona dziesięciu 

j najbardziej obiecujących młodych 

| reżyserów świata, przygotowują się 


izacji „Prawdziwej historii 


i dokumentowanie mie 
Ą w których film 
Zakończono 


CONEENENEEE Janosika” 
LOSE 


AERO 


KASIA ADAMIK KOBIETA JANOSIKA 


W Polsce Janosik kojarzy się oczywiście z Markiem Perepeczką 
i serialem Jerzego Passendorfera.. 

Oglądałam ten serial jako dziecko i teraz nie będę go sobie przypo- 
minać, żeby zupełnie świeżo podejść do tematu. Chcę jednak podkreślić, że 
nie zamierzamy zrobić remake'u, szukamy czegoś zupelnie innego. Odmien- 
nego do tego stopnia, że porównanie z filmem Passendortera nawet się nie 
narzuci. Scenarzystka filmu Eva Borusoviciowa starała się dotrzeć do jak naj- 
większej liczby dokumentów dotyczących Janosika i Uhorcika. Opierając się 
na nich i oczywiście na istniejących legendach, chcemy zbliżyć się maksymal- 
niedo prawdy historyc: najbardziej prawdopodobną wersję lo 
su Janosika. 

Wszyscy płakaliśmy, oglądając scenę wieszania Marka Perepeczki 
na haku. Czy wasz Janosik skończy tak samo? 

Jeżeli w historii Janosika można być czegoś pewnym, to właśnie 
tego, że zginął na haku. 








ej, stworzy 


POLOWANIE 
NA ZBÓJNIKA 
Któż z nas, facetów, nie jest przystojny 
jak młody bóg, męski, a do tego mądry 

i szlachetny? No i któż nie marzy 

o karierze filmowej? Jest okazja 

— szukają nowego Janosika. 

Zelektryzowani tą wiadomością obaj postanowiliśmy 
zgłosić się na casting. Krytyczne uwagi redakcyj- 
nych koleżanek, które uznały, że mamy szanse co 
najwyżej na rolę Kwiczoła, ostudziły nasz zapał, ale 
postanowilismy pomóc reżyserkom i podpowiedzieć, 
kto najlepiej nadaje się na następcę Marka Pere. 
peczki. Naturalnym kandydatem na polsko-s 
wacki odpowiednik Robin Hooda byłby znakami. 
cie zapowiadający się artysta estradowy śred. 


niego pokolenia Andrzej Leppu 


Chociaż 
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my stwierdzić, że — choć rola zbójnika pasowała 
by do emploi Leppera — Janosika nie powinien 
jednak grać osobnik nikczemnego wzrostu, a do 
tego — sądząc po odnieniu skóry — Mulat. 

Przy obecnym trendzie miałby spore 
szanse na Oscara 

Jakąś zgodność z realiami trzeba 
jednak zachować. To może sięgni 
po wschodzącą blond gwiazdę kina 
- Piotra Adamczyka? Jego Jano- 
sik, co prawda, chętnie 
siadałby na hali ze 
czytany w tatiku 
poezji i 


rozmawia MAŁGORZATA SADOWSKA 
Wydany przez kobietę. 

Ham... Nie zdradzę żadnych szczegółów! Mogę tylko powiedzieć, 
że wokół Janosika będzie wiele kobiet. 
Rozumiem, że będzie przystojny? 

Chcemy, żeby był bardzo młody, żeby był kimś między chłopcem 
i mężczyzną. Musi być przystojny i mieć niesamowitą charyzmę, która uza- 
sadni fakt, że tak szybko został przywódką, że poszli za nim ludzie. To będzie 
taki młody gwiazdor... Nie myślałyśmy jeszcze o kostiumach, ale na pewno 
nie pójdziemy w cepelię i nie przebierzemy go w ludowy strój. Zami 
znaleźć coś zaskakującego, co zadziwi nawet osoby znające ten folklor 
A co ze scenografią? 

Przede wszystkim trzeba będzie zbudować wsie, chałupy, bo je- 
dyne miejsca, w których są budynki z tamtych czasów, to skanseny. A te 
są za czyściutkie, nie mówiąc o tym, że nie można tam nic zmienić, prze- 
robić, zburzyć. Ale nie będą to żadne ogromne, ekstrawaganckie budowy 


rzamy 











vierków srebrzystych i potok szemrzący, ale przynej 
miej każdy uwierzytby, że miocie góralki szałały za zbójni 
kiem. Tyko czy Janosik powinien umierać na suchoty? 
Z podobnych powodów zdyskwalfkowaliśmy inne bo 
żyszcze nastolatek — Michała Wiśniewskiego 2 Ich Tro- 
je. Obkolczykowany Michał nie wygłąda na 
dziarskiego juhasa, oj nie wygląda. A poza 
tym ekipa mogłaby nie zdzierżyć, gdyby się 
im po planie tamtych troje plątało. Za to 
2 pewnością polubiłaby Jerzego Kryszaka. 
Ten blond lokami od razu przypomniały 
wszystkim Perepeczkę. Przyznajemy 
jednek, że ta kandydetura to od 
ruch rozpaczy. bo trudno byłoby 
nam uwierzyć, że Janosik mówił 
głosem Lecha Wałęsy. 


Niestety, musi: 
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Będziecie kręcić w Polsce czy na Słowacji? 














Po obu stronach granicy. Jeszcze nie byłam na doku- MAREK PEREPECZKO 
mentacji, widziałam jednak zdjęcia. Już pod koniec lata za- Kogo widziałby pan w roli 
mierzamy nakręcić trochę scen plenerowych swego następcy? 
Kim jest Uhorcik? Wszystko zależy od tego, jaki 
To on wciągnął Janosika w zbójnietwo. Był dla niego film ma powstać. Nasz był ba- 
kompanem, autorytetem, kimś w rodzaju starszego brata śniowy i miał budzić u widza 
Z czasem jednak to się zmieniło... uśmiech. Ludzie wciąż mają do 
Jak będzie wyglądało wspólne - twoje i Agnieszki Hol- „Janosika” sentyment, chętnie 
land — reżyserowanie filmu? do niego wracają. Z tego, co 
Sama jestem tego ciekawa... Ale przecież są ludzie, wiem, Agnieszka Holland i Ka- 
którzy pracują w ten sposób — na przykład Coenowie, Wa- sia Adamik zamierzają pójść: 
chowscy, Hughesowie. Taka współpraca jest możliwa, jeśli w Stronę realizmu. Tu pasowałby 
nie ma się zbyt wygórowanej osobistej ambicji, jeśli człowiek nie upiera pewnie utalentowany „byczek”, —_ role: Kmicica i Janosika. Mnie 
się, żeby mieć ostatnie słowo, żeby być autorytetem na planie. W końcu co ale nie żaden Schwarzenneger przypadła ta druga. Zagralem, 
dwie głowy, to nie jedna. Ja szukałbym aktora o rodowo- bo mialem świadomość, że Ja- 
Owszem, ale wymienieni przez ciebie reżyserzy od początku praco- dzie góralskim. Góralszczyzna _ nosik przyniesie mi popular- 
wali razem. Tymczasem ty i Agnieszka Holland po raz pierwszy re- to specyficzna poetyka, która ność, a to wkońcu dla aktora 
żyserujecie wspólnie. kształtowała się latami i którą bardzo ważne. 
Pracowałam z Agnieszką przy wielu jej filmach, w różnych funk- nejjepiej czują ludzie z nią zwią. Długo uwalniał się pan 
cjach, nauczyłam się przy niej fachu i na pewno mamy podobny styl pra- zani. Ale jednocześnie wyobra- od tej roli? 
cy. A co do wspólnej wizji, to sądzę, że więzy rodzinne z pewnością po- żam sobie w roli Janosika Gzar- _ Dlugo, i nikt mi w tym nie po- 
mogą w komunikacji, w kontakcie. Z pewnością bardzo łatwo się porozu- ka Pazurę. Wtedy byłby touro- mógl. Życie pokazuje, że są 
miemy, mamy podobne gusty. Myślę więc, że to będzie bardzo fajna czy, wdzięczny film w rodzaju jednak aktorzy, którym udało 
wspólpraca. Tak jak mówiłam, chcemy podejść do tej legendy inaczej, „Asteriksa i Obeliksa. się wyzwolić z podobnych, nie- 
chcemy opowiedzieć ją bardzo nowocześnie. A panu rola Janosika więcej zwykle charakterystycznych ról. 
Co to znaczy? dała czy zabrała? Ostrzegałby pan przed tym 
To jest dla mnie prawdziwe wyzwanie... Na tym etapie nie mogę Poniostem ryzyko, ze wszystki: kandydatów na _ Janosii 
szczegółowo opisać wizualnego stylu naszego filmu, istnieje on tylko gdzieś mi jego konsekwencjami. Jedni — w filmie Agnieszki Holland? 
w mojej wyobrażni. Ale dobrze wiem, co się w tej dziedzinie robi na świecie, uważają, że to dla mnie do- Nie, nie! W końcu w tym zawo- 
cenię i podziwiam zwłaszcza język, który stwarzyło kino chińskie. Chcemy, brze, inni - że nie. Wtedy dzie każde zadanie wiąże się 
żeby pod względem technicznym nasz film nie odbiegał od światowego po- w Polsce były do zagrania dwie _ z ryzykiem. M.S. 


ziomu i żeby jednocześnie to, co pokażemy, było dla widzów zaskakujące. b 












Jak widać wszystkie nasze nowatorskie koncep. na widok herszta tatrzańskich łupieżców kinowa W tej rozpacziwej sytuacji do głowy przychodzi nam już 
cje obsady okazały się całkowitą klapą. Wróci publika powinna wybuchać śmiechem? tyko Przemysław Saleta. Kobiety meleją na jego widok 
śmy więc do sprawdzonych pomysłów. A któż ldżmy dalej ogranymi schematami. Cezary Pazura. Nie, |] w reklamach telefonów radzi sobie nad wyraz dobrze. 
jest bardziej sprawdzony niż Bogusław Linda? nie. To raczej materiał na safandułowatego Murgrabie- | Noi chyba nie zapomniał, jak przydzwonić w dziąsto? 
Przystojny. umięśniony jek trzeba, go. Nieszczęśni widzowie „13 posterunku” moglby 0). ciężkie zadanie przed duetem Holand-Adamik 


My za bardzo nie pomogliśmy, 
ale może Czytelnicy coś poradzą? 

Jeżeli znacie Państwo odpowiedź 

ma fundamentalne pytanie: „Kto powinien 
zagrać Janosika?” piszcie do nas. 

Bez wahania. 

A nejciekawsze propozycje 
nagrodzimy kasetami wideo 

i płytami z muzyką filmową, 
Zapraszamył 

Fobert Mazurek, Igor Zalewski 


liryczny, kiedy trzeba, a co najważniejsze zbój 
jek się patrzy Tatuaże by się wyretuszowało 
abo zasłoniło cupagą, Lecz i przy tj kanty 
daturze ogarnęły nas wątpliwości: czy aby 

w XVIII wieku mówiono „k...a? 

To już znacznie kukuralniejszy i bardziej 
rycerski (ma się to doświadczenie Longina proporcje między męską urodą 
Podbiięty) byłby Wiktor Zborowski, bez i charyzmą. Niestety, zdaje 
którego żaden szanujący się film obejść się, że jest zajęty pracą nad 
Się nie może. Postura też słuszna, tyłko. „Gulczas, a jak myślisz 2”, 
Hm, czy rzeczywiście s potem pewnie i trójką 


wreszcie ujrzeć, jak Czarek trafia na lepszego od 
siebie. Czyl Janosika, | może wreszcie było 
by tn zabawne. 
Paweł Deląg — za piękny. Skąd by się ta: 
ki wziął w Tatrach? I pemie nie pie... To 
może Gulczas? Doskonele harmonijne 





















NIE NADAWAŁ SIĘ DO NICZEGO, WIĘC ZOSTAŁ GWIAZDĄ FILMOWĄ. UMIAŁ NAWET DAWAĆ AUTOGRAFY. PIES-LEGENDA 


SZARIK WIECZNIE ŻYWY 


ała salka biblioteczna w Zakła- 
dzie Psów Policyjnych w Sułko- 
wicach pod Warszawą. W środ- 


ku na podwyższeniu stoi wypchany 
owczarek niemiecki. Zaraz, zaraz — znam 
skądś tę mordę. 
Po śmierci 
ster kultury postanowił, że legenda „Czte 
rech pancernych i psa” powinna być utrwa- 
lona, więc wypchany owczarek trafil do 
Sulkowie. — Ludziom się to podoba. Cały 
czas odwiedzają nas wycieczki, przeważnie 
dzieci ze szkól podstawowych — mówi 





Szarika ówczesny mini- 


oprowadzająca nas po muzeum aspirant 
sztabowy Teresa Furman. 

Dzieciom może i się podoba, ale 
nie Gustlikowi. - Pokazywać wypchanego 
Szarika?! — oburza się Franciszek Pieczka 
- Nie, nie, ja go pamiętam żywego, jak bie- 
gal, jak szczekał. To był pies, teraz to jakaś 
wybiedzona karykatura 

Sułkowice to mała wieś pod War- 
szawą. Setka policyjnych czworonogów 
uczy się tu obrony, rozpoznawania przed- 
miotów, pokonywania przeszkód, wykry- 
wania narkotyków czy ładunków wybu- 
chowych. — Niektóre ż nich będą później 
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Powyżej: 
pancerny” Szarik 
na posterunku 

— jak zawsze 

u boku swego 
pana 


przydzielone do wydziałów prewencji, 
narkotyków lub_ ratownictwa wodnego 
tłumaczy nam pani Teresa, Podczas kur- 
su, a potem na służbie, przewodnik bar- 
dzo zżywa się ze swoim podopiecznym 
Nic więc dziwnego, że po „przejściu na 
emeryturę”, które następuje mniej więcej 
po dziesięciu latach służby, pies trafia do 
przewodnika, który opiekuje się nim aż 
do śmierci. Nie ma mowy o usypianiu. 
Z Szarikiem było jednak inaczej. 
Po zakończeniu kariery aktorskiej jeździł 
po całym kraju zapraszany na różnego ro- 
dzaju pokazy. Jego treser nauczył go na- 
wet dawania autografów — maczał mu la- 





pę w olbrzymiej poduszce z tuszem i odci- 
skał ją na kartce papieru. Reszty nie trzeba 


METRYKA SZARIKA 


Pse! 


Data urodzenia: 


p>= EWIDENCYJNY PSA MILICYJNEGO 
Imię służbowe: Trymer P 


Ę PE, 
„udonim artystyczny: Szari 
styczeń 1965 





Rasa: owczarek niemiecki 


lany 
Maść: czarno-brązowy. podpalany | 
Znaki szczególne: okulary - e y 

— brązowe obwódki wokół oczu - 


Wzrost: 62 cm | 





„o EE 


MARCIN STANISZEWSKI 
mu było tłumaczyć — prawdziwa gwiazda. 
Na starość został oddany w dobre ręce, 
gdzie dożył szczęśliwie 16,5 roku. Fotem 
go wypchali 

Ale jaki naprawdę byl Szarik? 
Czy faktycznie tak inteligentny, nieustra- 
szony i groźny? 

- W poszukiwaniu Szarika odwie- 
dziłem większość komisariatów w okolicy 
Warszawy — wspomina jeden z najsłynniej- 
szych filmowych treserów zwierząt w E 


ropie, opiekun Szarika Franciszek Szydełko. 
R 





- Nie było to proste. Psy policyjne, choć tre. 
sowane przez specjalistów, nie nadają się 
do grania w filmie. Idealny kandydat na 


gwiazdę powinien być zrównoważony 














„KI, PAT 


FOT RADOSŁAW NAWROC 


i spokojny. A pies policyjny ma być agre- 
sywny. Potrzebny był więc wilczur, który 
dużo szczeka i mało gryzie. Po obejrzeniu 
ponad setki psów idealnego kandydata 
znalazłem w komendzie na Żoliborzu. 

Miał być psem tropiącym, ale mu 
to za bardzo nie wychodziło. Na obronne- 
go też się nie nadawał, bo nie miał ochoty 
nikogo atakować. Był natomiast nieprze- 
ciętnie inteligentny. Podczas ki 
„Czterech pancernych” musiał reagować 
często na polecenia przekazywane jedy- 
nie gestem — na planie treserowi nie wol- 
no było używać słów. Po pewnym czasie 
Szarik tak się przyzwyczaił do filmowego 
życia, że na początku dnia zdjęciowego 
sam wskakiwał na czołg, jakby chciał już 
zacząć pracę. Reżyser zabierał go z planu 
i tłumaczył, że to nie jego scena i ma po- 
czekać. I grzecznie czekał. 

Wokół liczby psów grających 
w „Czterech pancernych” narosły legendy 
Niektórzy twierdzili, że zwierzaków było 
sześć, inni mówili nawet o dziesięciu. — To 
zupełna bzdura! - denerwuje się Szydełko. 
— Tak naprawdę były tylko dwa psy. 

Ten „prawdziwy” wabil się Try- 
mer: To było jego służbowe imię wpisane 
w metryce urodzenia. Drugi pies — Atak 
- zagrał tylko w scenie wyskakiwania 
drugiego piętra płonącego budynku. Był 





cenia 
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dublerem Szarika na wypadek, gdyby 
gwieździe przytrafiło się jakieś nieszczę- 
Ście. Potem Atak zagrał w jednym z odcin- 
ków „Stawki większej niż życie”. 





A co z innym sł 
nożnym milicjantem — psem Cywilem? 
Cywil był prywatnym psem reżysera se- 
rialu „Przygody psa Cywila” Krzysztofa 
Szmagiera i tak naprawdę wabi się Bej 
Po zakończeniu kariery filmowej wrócił 
więc do domu. — Trudno powiedzieć, 
który z psów był inteligentniejszy — za- 
stanawia się Franciszek Szydełko. — Ale 
lepiej pracowało mi się z Szarikiem. Bej 
był bardziej pobudliwy i nie łakomił się 
tak na przysmaki, którymi go na- 
gradzalem. 

Ale nie tylko Polacy mieli 
swoje policyjne gwiazdy 
Pierwszym owczarkiem niemiec- 
kim, który stanął przed kamerą, był | 
Rin Tin Tin, urodzony w 1918 roku. 
Niemcy i Austriacy z kolei zachwycali 
się błyskotliwym Reksem z serialu 
„Komisarz Rex”, siejącym postrach 
wśród przestępczych elit wiedeńskiego 
półświatka. Oczywiście żaden z tych 
śmiesznych piesków nie mógł się rów- 
nać z Szarikiem, który, jak to kiedyś po- 
wiedział Franciszek Pieczka, w gruncie 
rzeczy wygrał II wojnę światową , 





nnym czworo- 





psie 








MA TERAZ WŁASNE MAUZOLEUM. NADAL MOŻEMY GO PODZIWIAĆ. WYPCHANEGO. 





MAGAZYN 





PRZEPIS NA DANIE 
SZARIKA 

Psy policyjne karmione są specjalną 
karmą, ale jak przyznaje Teresa Fur- 
man, domowe psy nie chcą jej nawet 
ruszyć. Podajemy zatem oryginalny 
przepis na karmę dla psów policyj- 
nych z obowiązującego przed czter- 
dziestu laty podręcznika tresera. Tak 
właśnie żywiono psa wszech czasów. 


Sposób przygotowania karmy dla jednego psa 

+ do około 5 litrów wrzącej wody wrzucić 
uprzednio umyte mięso wraz z kością, 

* po 15-20 minutach wyjąć mięso 

+ dodać odpowiednią ilość kaszy lub śruty 
i gotować do stanu kleistego. 

+ do ugotowanego krupniku dodać 1 łyżeczkę soi 
kuchennej oraz dwie łyżeczki mieszanki mineral 
rowitaminowej ub 3 tabletki Pofamiksu M. 





U yz owo: + mięso oddzielić od kości i rozdrobnić, 
Szarkna , | * warzywa i owoce oczyścić, umyć, rozdrobnić 
muzeum. najlepiej na terce i wymieszać z krupnikiem, 
U rawaji | + wystudzić krupnik do temperatury ok. 30FQ 
reser Franciszeń 
Szydelko i jego i podać psu, 
gwiazdor + miskę z karmą pozostawić na 15-20 min, 
a potem zabrać bez względu na to, czy pies 
zjadł wszystko, czy nie; resztki wylać 
i umyć miskę. 
* w porze letniej napełnić miskę wodą 
node 
tojad o 
JE 
WIEN 
Ę 2 uż „OWYCH 
PSÓW 














SKANDAL! SENSACJA! KTO POZWOLIŁ NAKRĘCIĆ TEN FILM?! KTO PUŚCIŁ GO 
NA EKRANY? W CZYIM IMIENIU PRZEMAWIA REŻYSER? DLACZEGO MARNU- 
JE SIĘ NASZE PIENIĄDZE? 


SWOJSKI SZOK REM 


Nie brak w historii naszej kinematografii filmów, które okazały się wstrząsem dla władz lub wywołały 
wzburzenie publiczności. Albo też przez swą kontrowersyjność mocno podzieliły widownię i krytykę. Tu przedsta- 
wiamy listę tytułów, którym towarzyszyły szczególnie burzliwe emocje, a czasem zgoła atmosfera skandalu. 

Co prawda wielu reżyserów oddałoby wszystko, by ich filmy wywołały takie skandale, to jednak, mimo 
starań, o ich dzieła nie chciał się sprzeczać pies z kulawą nogą. Ale o tym za miesiąc. 











Zrealizowany w 1957 roku „Kanał” Andrzeja Wajdy dał początek szkole polskiej w fil 
mie i rozpoczął bolesny rozrachunek z wojenną przeszłością. Klęska Powstania War- 
szawskiego jest do dziś bolesną raną naszej narodowej świadomości, a wówczas była raną 
krwawiącą. Od autorów pierwszego filmu na ten temat oczekiwano patetycznej gloryfikacji 
patriotycznego zrywu. Oni jednak odrzuciii romantyczna wyobrażenie o powstaniu. 
Qto powstanie upada, zdziesiątkowana kompania porucznika Zdrady ewakuuje się kanałami, 
ale to jakby zstąpienie do piekieł. Droga przez cuchnący ściek jest drogą ku śmierci 
Choć Wajda sugestywnie ukazał heroizm młodych ludzi uwięzionych w pułapce Historii, jego 
film został brutalnie zaatakowany. Dla dużej części partyjnych dygnitarzy i zwykłych członków 
partii skandalem była ta, że powstał film sprzeczny z „racją stanu”. Z przeciwnej strony uderzy- 
[iw film byli powstańcy. Twierdzi, że Stawiński i Wajda pokazali powstanie utopione... w gów 
nie. Podczas obrad komisji scenariuszowej decydującej o skierowaniu filmu do produkcji ów 
czesny nadworny reżyser PRL-u, późniejszy twórca „Krzyżaków”, Aleksander Ford był stanow- 
czo przeciwny realizacji filmu. — Ludzie zobaczą swoich bliskich, którzy ginęli jak szczury i poja- 
wi się pytanie, co robili „tamci”, którzy stali po drugiej stronie Wisły — troszczył się. Ze specy- 
fcznych pozycji broni! filmu Tadeusz Konwicki, przeżywający wówczas fit z komunizmem. 
- Argumenty obalające scenariusz są szalenie poważne — przyznawał znany pisarz i reżyser. 
- Jednak musimy się zgodzić z tym. że ten film nie godzi w podstawy Polski Ludowej, że 
w żadnym stopniu nie wzywa do obalenia ustroju. On jest: napisany z pozycji komunistycznych 
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CZŁOWIEK 
DQ żwanmónu 

czyli antysocjalistyczny jad 
Historia tego filmu Wajdy to temat 
sam w sobie. Dzięki rozlicznym 
staraniom i sprytnym zabiegom 
doszło w 1977 roku do zrealizo- 
wania filmu niezwyklego w realiach 
państwa rządzonego przez komu- 
nistów. | nastąpił szok. „Człowiek 
2 marmuru” był wszak rachunkiem 
wystawionym systemowi za znie- 
wolenie, za przemoc i kłamstwo. 
W wielu środowiskach partyjnych. 
na górze i na dole zawrzało. 
Jeden z aktywistów PZPR-u 
grzmiał w „Trybunie Ludu 
skandaliczny paradoks. W naszym 
socjalistycznym kraju wyświetla się 
klamiiwy film, który zieje antysacja- 
listycznym jadem. Nie oszukujmy 
się. Wajdzie nie chodzi tylko a cza- 
sy stalinowskie”. Mimo drastycznie 
ograniczonej dystrybucji film wy- 
wolał ogromny rezonans, a wkrót- 
ce stał się mitem. Partyjni propa- 
gandyści próbowali w panice rato- 
wać sytuację, przekonując naiw- 
nych. że „Człowiek z marmuru” to 
element „otwartej! polityczno-his- 
torycznej dyskusji, w ramach któ- 
rej pojawiają się głosy tak tenden- 
cyjne jak film Wajdy. 
My oglądaliśmy jednak ten film 
z satysfakcją ludzi zniewołanych. 
którzy niespodziewanie. zupełnie 
bezpośrednio stykają się w sali ki- 
nowej z prawdą. Śledziiśmy opo- 
wieść o tym, jak system ulepił bo- 
hatera socjalistycznego z biednego, 
wystraszonego wieśniaka, a później 
manipulował nim, by lepić innych. 
Kusił go i mami!, lecz za odważny 
gest uczciwości i lojalności wobec 
kolegi strącił na dno. Film szybko 
zniknął z ekranów, by powrócić do- 
piero w 19B0 roku 





ro 





PRZESŁUCHANIE 

czyli takiego filmu nie ma 

Film Ryszarda Bugajskiego ota- 
cza legenda ze względu na jego się ar- 
tystyczną i niezwykle losy. Wstrząsająca 
historia aresztowania i dręczenia kaba- 
retowiej piosenkarki, której absurdalnie 
przypisano udział w aferze szpiegow- 
skiej, była czymś więcej niż tylko prawdą 
0 okresie stalinowskich represji Była 
porażającą metaforą totalitaryzmu. 


Nakręcone w 19B1 roku „Przesłucha- 
nie" oceniano już po wprowadzeniu sta- 
nu wojennego. Posiedzenie komisji ko- 
laudacyjnej przypominało okrutny sąd 
nad filmem. Uznano go już nie za skan- 
dal politycznoartystyczny, ale za ciężkie 
przestępstwo. W roli prokuratorów wy- 
stąpii reżyserzy Mieczysław Waśkowski 
i Czesław Petelski. Niszczyi fim Bugaj- 
skiego z bezwzględnością i zapałem naj. 
goriwszych obrońców socjalizmu. Na 


REJS 
| czyli kaowiec zamordysta 





Rejs" był zamierzony skrom- 
nie. Bo cóż to właściwie za rejs 
- wycieczka zaniedbanym wiślanym 
stataczkiem. A wyszed z tego naj 
dluższy „Rejs” w historii śródlądowej 
żeglugi filmowej. Właściwie ciągle 
trwa, bo nadal rośnie rzesza jego 
wielbicieli. Szaleństwa Marka Piwow- 
skiego i spółki natychmiast po pre- 
mierze wywołały zachwyt młodej pu- 
bliczności i całkowitą konsternację 


: 


„na górze”. Władze postanowiły nie 
atakować filmu, by nie rozpalić zain- 
teresowania dziełem Piwowskiego. 
Partia udawała, że nic się nie stalo. 
„Rejs” powstawał jako „dzikie” przed- 
sięwzięcie grupy przyjaciół i bratnich 
dusz, w dużym stopniu improwizo- 
wane. Film zrealizowany został wła- 
ściwie poza kontrolą władz, ale 
wszedł do oficjalnego, choć wąskie- 
go rozpowszechniania. Luźno skon- 
struowana opowieść o grupie wy- 
cieczkowiczów okazała się grotesko- 
wą, arcydowcjpną karykaturą syste- 
mu i uzurpatorskiej władzy. A obraz 
„Społeczeństwa w miniaturze” 
zniewolonego przez wodza kaowca 
mówił nie tyłko o zbiorowej krzyw- 
dzie. Także o naszych wadach. 
konformizmie, a czasem cynizmie 
ludzi dostosowujących się do istnie- 
jącego porządku. 





NÓŻ W WODZIE 
czyli wkurzony Gomułka 


Porywająco inteligentny, precyzyjny dramatur- 
gicznie, błyskotliwie wyreżyserowany film był zwiastu- 
nem przyszłej, wielkiej kariery Romana Polańskiego. 
Dygnitarz partyjny Wincenty Kraśko podczas posie- 
dzenia komisji scenariuszowej uparcie twierdzi, że 


film nie jest wart realizacji 


Dramaturgia „Noża w wodzie” oparta jest na konfron- 
tacji przybysza znikąd, „dzikiego”, nieobliczalnego mło- 
dzieńca (Zygmunt Malanowicz) z bufonowatym dorob- 





„Przesłuchanie” wydano wyrok śmierci 
Jeszcze w latach 1986 i 1987, gdy 
grupki intelektualistów upominały się 

o „Przesłuchanie" z nadzieją, że film być 
może trafi na ekrany, ministerialni dygni- 
tarze odpowiadali: „Takiego filmu nie 
ma”. Upadek kornuny przywróci! „Prze- 
słuchanie” widzom. Film Bugajskiego 
wywołał ogromne zainteresowanie, 

a Krystynę Jandę uznano w Cannes 

w 1890 roku za najepszą aktorkę. 





kiewiczem, dziennikarzem sportowym (Leon Niemczyk), któremu błogie zadowolenie 

z siebie zapewnia peugeot i młoda, atrakcyjna żona. Rzecz dzieje się w okresie gornui- 
kowskiej stabiizacji, kiedy to zaczęły się ujawniać konsumpcyjne fascynacje. Z kontek- 
stem czasu związany jest prowokacyjny zamysł Polańskiego. Dziennikarz Andrzej to 
przecież pyszna parodia ówczesnego wzorca życiowego sukcesu. Rywalizacja między 
Andrzejem a chłopakiem jest w wymiarze moralnym pozorna. To przecież dwie posta- 
cie tej samej choroby duchowej, a chłopak stanie się kiedyś „Andrzejem” 

„Usługowi” krytycy wieszali psy na tym filmie, a jego zagorzałym wrogiem okazał się 

1 sekretarz partii Władysław Gomułka. Nie mógł pojąć, po co i dla kogo powstał ten 
film, któremu patronowała grupka, psia mać, mądrali ze szkoły filmowej. Rozmowa 
Polańskiego z Gomulką zakończyła się postanowieniem reżysera o wyjeździe z kraju. 
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nie życia, spełnienie nierealnych" marzeń. film 
Pasikowskiego był szokującą i oburzającą ma- 
nipulacją, Pasikowski z szyderczym zamysłem 
wybrał na bohatera ubeka, znienawidzony sym- 
bal komuny. Była w tym sugestia, że ci, którzy 
przejęli władzę, są tyle samo warci co po- 


PSY czyli dobry ubek 
Dla części widzów, która upadek komu 
ny przyjęła jako najdonioślejsze wydarze- 


przednicy. Owszem. elita polityczna przeobra- 
żającej się Polski zapracowała na ostrą kryty- 
kę, jednak „Psy' zaatakowały nową rzeczywi- 
stość z furią, lecz naiwnie i powierzchownie. 
Pasikowski nie starał się przyjrzeć światu pa 
trzęsieniu ziemi, gdzie rozkwita cynizm i hipo- 
kryzja. Walił na odlew i sięgał po łatwe, obra- 
zoburcze efekty (scena gdy pijani ubecy niosą 
kolegę, śpiewając „Janek Wiśniewski padł 
Nie brak głosów, że film Pasikowskiego zapo- 
wiadał wydarzenia społeczne i polityczne, które 
niebawem nastąpiły (zwycięstwo SLD w wybo- 
rach w 1988 roku). W istocie Pasikowski wtó- 
rował populistycznemu bełkotowi, według któ- 
rego cały polski przełom nie był sprawą dążeń 
do wolności i demokracji, lecz tyłko walką 

o stoki. Ale mimo efekciarstwa i słabości film 
Pasikowskiego mial jednak tę zaslugę, że pod- 
niósł temperaturę życia filmowego i nie pozwa- 
lel na obojętne przyjęcie. 
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8 czyli biust Anny Seniuk 

To opowieść o młodym, ambitnym le- 
karzu, który rozpoczyna swą pierwszą pra- 
cę w prowincjonalnym miasteczku na 
wschodzie kraju. Film Romana Załuskiego 
stał się sławny, zwłaszcza wśród licealistów 
i studentów, jednak nie ze względu na walo- 
ry artystyczne. Przesłani! je... piękny, pelny 
biust Anny Seniuk, grającej rolę żony dyrek- 
tora szkoły, która wiąże się z bohaterem. 






Zygmunt Kalużyński pisał z przekąsem 
w „Polityce”: „Zestawienie piersi pani Se- 
niuk z blond brodą Tadeusza Borowskiego 
stanowiło najbardziej pikantne wydarzenie 
sezonu”. Całkiem serio, z pewnym zażeno- 
waniem wypowiadali się inni krytycy. 

Jan Józef Szczepański stwierdził: „Budzi się 
podejrzenie, że nie chodzi o nic innego jak 
o zademonstrowanie vśmiałości obyczajo- 
wej, tak obecnie modnej w kinia". Anna 
Seniuk zapłaciła za swą odwagę. Otoczył 

ją klimat sensacji, a przy tym nie 
szczędzono jej złośliwości. 
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Na początku epoki gierkowskiej, w 1972 roku polskie kino wkroczyło na 


obszary wcześniej zakazane. „Seksolatki” były zaskakującym debiutem re- 
żyserskim Zygmunta Hubnera, znakomitego aktora i reżysera teatralnego. Film 
ukazuje parę nastolatków, którzy odważnie wkraczają w świat milosnych i ero- 
tycznych doznań. Ona ma 16 lat, on jest o rok starszy. Chcą przeżywać swoją 
milość jak dorośli i postanawiają razem zamieszkać. Część młodych widzów 
przyjęła film jako rewelację. Było też jednak wiele gwałtownych sprzeciwów. Mło- 
da czytelniczka „Kultury” pisała w liście do redakcji: „Film o młodzieży dla doro- 
słych - ładnie to reżyser określi, ale dlaczego robi się z nas ostatnich idiotów. 
»My marny prawo, »my jesteśmy dorośli — te przemowy bohaterki brzmią ka- 
rykaturalnie. Chcemy prawdy o nas, prawdy o miłości, a nie jedynie nieprawdzi- 
wie odegranych aktów kopulacji | nie znaczy to, że marzą nam się mdłe senty- 
mentalne opowieści”. Inna „seksoletnia” korespondentka „Kultury” napisała: 
„Reżyser deklarował, że jego film to studum psychologiczne rozwijającej się mi- 
łości. A co otrzymaliśmy? Opowieść o obsesji erotycznej". Egzałtacja oburzo- 
nych licealistek brzmi chwilami zabawnie, ale ich zarzuty były po części trafne. 
Autarzy okazali się bezradni wobec tematu. Tu potrzebna była albo angielska 
rzetelność i przenikliwość, albo czeska kombinacja ironii i powagi. A „Seksolatki 
sprawiały wrażenie niezamierzonej antypropagandy miłości i życia erotycznego. 


NA WYLOT 
czyli zwyrodniały reżyser 
Przejmująco opowiedziana historia mat- 
żeństwa Jana i Marii Maliszów, którzy w Krako- 
wie w czasach kryzysu lat 30. popenili potrójne 
morderstwo. Pozornie luźne, beznamiętne 
w nastroju epizody ukazywały stopniową degra- 
dację Maliszów. zwykłych ludzi zepchniętych na 
dno nędzy i poniżenia 
Niekonwencjonalna forrna filmu, wysoko ocenio- 
na przez dużą część krytyki, nie przysporzyła mu 
zwolenników w salach kinowych. Szokiem dla widzów okazały się ekspresyj- 
ne sceny zabójstwa pary staruszków. Posypały się protesty w obronie mo- 
ralności, zarzuty propagowania przemocy, grania na najniższych ludzkich in- 
stynktach. Autorzy listów protestacyjnych najchętniej zobaczyfiby twórcę al- 
bo w więzieniu, albo w zakładzie psychiatrycznym. 


czyli wstrętne Kresy 


Na końcu listy kinowych skandali, 
niejako poza konkurencją — serial 
Dziełem, które w ostatnich latach 
wzbudziło najżywsze, wręcz skrajne 
reakcje była „Boża podszewka” w reży- 
serii lzabelli Cywińskiej, ukazująca 
45ietnią historię rodziny Jurawiczów 
z Wileńszczyzny. Członkowie Towarzy. 
stwa Miłośników Wilna i Ziemi Wileńskiej przysłali do zarządu TVP list potępiający se- 
rial za pokazywanie Wilnian jako społeczności patologicznej: „Boża podszewka” szarga 
godność narodu polskiego, epatując widzów drastycznymi obrazami niezdrowega eroty- 
zmu, pokazując kresowiaków jako ludzi zacofanych i po prostu głupich”. Zamieszanie 
wywołane przez serial pełen psychologicznego bogactwa to klasyczny przykład reakcji 
na zerwanie z mitem. A przecież idealistycznych wyobrażeń bronimy z całych sił 
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REŻYSER PRACUJE ZA DARMO, OPERATOR TEŻ. PRODUCENT SAM W CAŁOŚCI FINANSUJE REALIZACJĘ. 
TAK BARDZO WIERZĄ, ŻE „EDI* POWINIEN POWSTAĆ. 


NIEZALEŹZNI | 


di wspólnie z przyjacielem Jureczkiem żyje 
ze zbierania żelastwa. Pewnego dnia zostaje 
niesłusznie posądzony o gwalt na dziewczy- 
nie, której bracia trzęsą jedną 2 łódzkich dzielnic 
Zostaje za to dotkliwie ukarany, ale bez słowa 
przyjmuje swój los, biorąc na wychowanie dziecko 
dziewczyny. - Chcemy pokazać trud czynu bezin- 
teresownie dobrego. To, co robi nasz bohater, jest 
w dzisiejszym świecie absurdalne — wyjaśnia reży- 
ser Piotr Trzaskalski, dla którego powstający wla- 
śnie w Łodzi film „Edi” jest debiutem fabularnym. 
Niskobudżetowe, niezależne produkcje 
nie są już w Folsce niczym nowym. Reżyserom 
bezskutecznie szukającym pieniędzy udaje się cza 
sem namówić znajomych entuzjastów do pracy na 
planie bez honorariów, by zrealizować wspólną 
wizję. Trzaskalskiemu udało się coś, co zdarza się 
rzadko: znalazł producenta, który postanowił sa- 
modzielnie sfinansować jego film 
— Znam jeden z łódzkich składów złomu. 
Codziennie rano pojawiają się tam złomiarze, 
kompletnie nieprzytomni, upici - opowiada Trza- 
skalski. — Nie chcieliśmy pokazać tylko tego, że 
zbierają złom i piją. Przypomniałem sobie wtedy 
pewien dialog buddyjski, którego bohater — mę- 
drzec — został oskarżony przez młodą dziewczynę 
o to,że jest ojcem jej dziecka. Bez cienia sprzeciwu 
przyjął nad nim opiekę. 
Scenograf Wojciech Żogała ulokował 
mieszkanie Ediego i Jureczka w zrujnowanym bu- 
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dynku fabrycznym. W jednym z ocalałych po- 
mieszczeń stanęło zbudowane ze starych skrzynek 
podwójne łóżko i zdezelowana lodówka. 

Na planie są już odtwórcy ról Ediego 
i Jureczka. Obaj zostali wybrani na castingu 
Ediego gra Henryk Gołębiewski, popularny 
w latach 70. aktor dziecięcy, niezapomniany Pol- 
dek z „Podróży za jeden uśmiech” i Cegielka ze 
„Stawiam na Tolka Banana”. U Trzaskalskiego, 
po raz pierwszy od wielu lat, gra głó 3 
— Myślę, że reżyser zobaczył w katalogu agencji 
Gudejko taką niewyjściową twarz i pomyślał 
„Niech spróbuje” — śmieje się Gołębiewski. 

Reżyser miał problem z obsadzeniem 
głównej roli. — Przeżyliśmy horror, kiedy na ca- 
stingach pojawiali się aktorzy po szkolach te- 
atralnych. Teksty Ediego w ich ustach brzmiały 
fatalnie i patetycznie — mówi. — Dopiero gdy na 
przesłuchanie przyszedł Gołębiewski, wiedzieli- 
śmy, że to strzał w dziesiatkę. 

Rolę Jureczka dostał Jacek Braciak, aktor 
warszawskiego Teatru Po- 
wszechnego. — Jureczek 
jest alkoholikiem, jąka się, 
ale przede wszystkim jest 
niezwykle wrażliwy — opi- 
suje swoją postać. — To 
piękna rola. Mam nadzieję, 
że zrobię z niej coś warto- 
ściowego. Nie jest łatwo, 








Z lewej: Ekipa flmuje 
„podróżującego” 

ma wózku Ediego. 

U góry i z prawej: 

Edi (Henryk Golębiew- 
ski) we wnętrzu 


ANNA ŚWIERKOCKA 
bo od Henia Gołębiewskiego emanuje niesamo- 
wita, absolutna prawda. 

Aktorzy za 





li swoje miejsca na łóżku 
Dla reżysera i operatora ważny jest każdy szcze- 
gół kadru, nawet zmarszczenie koca przykrywa- 
jącego bohaterów. Przygotowania do sceny, która 
na ekranie zajmie kilkanaście sekund, trwały pra- 
wie godzinę. Ponieważ temperatura w pomiesz- 
czeniu była bliska zera, rozebranych do bielizny 
i przykrytych jedynie kocami aktorów, którzy 
cierpliwie czekali na komendę „akcja!”, trzeba by- 
ło dogrzewać, okrywając ich swetrami i kurtkami. 

Piotr Trzaskalski ukończył łódzką 
Filmówkę 10 lat temu. W zeszłym roku mial 
rozpocząć realizację swego pierwszego obrazu 
fabularnego „Markus”. Jednak z powodu cięć fi- 
nansowych w TVP produkcja została zawieszo- 
na. — Wspólnie z Wojciechem Lepianką, współ- 
scenarzystą „Markusa”, napisaliśmy „Ediego”, 
który jest dalekim krewnym tamtego projektu 
— mówi Trzaskalski. 















i w plenerze 


U góry: Edi (Henryl 


oglądają zrealizowane 
przed chwilą ujęcie. 
Księżniczka 

(Ola Kisio) przed 
lustrem; w giębi Edi 
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POWRÓT PIKADORA 


iektórzy nawet dziś mnie rozpoznają 
N Niedawno, kiedy wysiadałem z autobu- 

su, zaczepił mnie dwudziestoletni chło- 
pak i powiedział: „Dziękuję panu za »Podróż za 
jeden uśmiechw”. To bardzo przyjemne — opowia- 
da Henryk Golębiewski, w latach 70. jeden z naj- 
popularniejszych polskich aktorów dziecięcych. 
Role w serialach „Wakacje z duchami”, „Podróż za 
jeden uśmiech” czy „Stawiam na Tolka Banana” 
zaskarbiły mu sympatię kilku pokoleń widzów. 
"Teraz znowu pojawi się na ekranie w głównej ro- 
li. Gra ją w filmie Piotra Trzaskalskiego „Edi” 

Urodził się w 1956 roku w Warszawie 
w wielodzietnej rodzinie robotniczej. - Byłem 
najmłodszy. Mialem pięciu braci i trzy siostry, 
dlatego na mokotowskim podwórku, gdzie do- 
rastalem, nie balem się nikogo — wspomina. 

Trzynastoletniego Henia odkrył miesz- 
kający w sąsiedniej kamienicy reżyser Janusz 
Nasfeter, który akurat szukał aktorów do swoje- 
go filmu. „Abel, twój brat”. — Pewnego dnia 
zwrócił uwagę na rozrabiającego na podwórku 
sepleniącego chłopca - opowiada Gołębiewski 
— Zaprosił mnie na eliminacje, Dostałem tekst, 
którego musiałem nauczyć się w pięć minut, 
później była próba płaczu. Chyba nieźle mi po- 
szło, bo dostałem rolę. Musiałem do niej przefar- 
bować włosy na rudo 

„Abel, twój brat” (1970) był popisem ak- 
torskim nastoletnich debiutantów. Obok Gołę- 
biewskiego wystąpili w nim Filip Łobodziński 
oraz Edward Dymek i Roman Mosior. Ta czwór- 
ka młodych aktorów jeszcze kilka razy spotkała 
się na planach filmów i seriali 
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- Praca w filmie bardzo mi się spodobała 
Dlatego ucieszylem się, kiedy zaraz po filmie Na- 
sfetera do mojej mamy zgłosi się Stanisław Jędry- 
ka, który chciał, żebym zagrał w jego „Wakacjach 
z duchami” - wspomina Gołębiewski. Bohaterami 
tego serialu są trzej chłopcy spędzający wakacje 
w pobliżu zamku, w którym nagle zaczyna stra- 
szyć. Pelni wigoru i szalonych pomysłów Manda- 
ryn (Dymek), Pikador (Gołębiewski) i Perełka 
(Mosior) postanawiają rozwikłać tę zagadkę. 
Brawurowo zagrany Fikador przyniósł 
Golębiewskiemu kolejną propozycję od Jędryki, 
rolę w serialu „Podróż za jeden uśmiech” (1971) 
Zagrał przedsiębiorczego Poldka, który wraz 
z ofermowatym kuzynem Dudusiem (w tej roli 
znakomity Filip Łobodziński) wyrusza autosto- 
pem 2 Krakowa na Hel. Poldek w wykonaniu 
Gołębiewskiego to rezolutny, żądny przygód 
i pełen łobuzerskiego wdzięku nastolatek, który 


DZIECKIEM PO 
BUDOWLANCEM 


JARZĘDZI M 
sprytem i inteligencją pokonuje liczne przeszko- 
dy na trasie wakacyjnej włóczęgi. 

Jędryka jeszcze raz wykorzystał talent 
swoich aktorów, obsadzając ich w serialu „Sta- 
wiam na Tolka Banana” z 1973 roku. Golębiewski 
wcielił się w nim w postać Cegiełki, członka pię- 
cioosobowej „szajki”, która pod wpływem ta- 
jemniczego Tolka Banana uczy się uczciwości 
i prawdziwej przyjaźni 

Była to właściwie ostatnia pierwszopla- 
nowa rola młodego aktora, Później było jeszcze 








Henryk Gołębiewski 
w 1971 roku w 
„Podróży za jeden 


uśmiech” (powyżej) 
1 w 2002 roku na 


planie „Edlego” 
(obok) 


ANNA ŚWIERKOCKA 
kilka małych rólek i telefon zamilki. - Propoży- 
cje się skończyły, a ponieważ aktorstwo trakto- 
wałem przede wszystkim jak zabawę, zająlem 
się czymś innym — wspomina Gołębiewski. Nie- 
chętnie opowiada o tym, co działo się w jego ży- 
ciu przez następnych 20 lat 

Ostatnio niestosowne pytanie mało zo- 
rientowanego żurnalisty: „Czy pan dużo pije?” 
wywolało wybuch zlości Henryka. Pewnie z oba- 
wy przed takimi sytuacjami Gołębiewski unika 
rozmów z dziennikarzami. Dziś stwierdza tylko: 
- Najpierw pracowałem jako ślusarz narzędzio- 
wy. później przeniosłem się do grupy remonto- 
wo-budowlanej. Zapomniałem o filmie — ucina. 

Przypomniał mu o nim w drugiej poło- 
wie lat 90. właściciel agencji aktorskiej Jerzy Gu- 
dejko. - Pewnego dnia spotkał mnie na ulicy i za- 
pytał, czy nie chciałbym znowu grać. Zaprosił 
mnie na Chełmską i tak znalazłem się w katalogu 








jego agencji - opowiada Henryk Gołębiewski 
Zaczął grać epizody. Pierwszym po 
dwudziestoletniej przerwie był uciekinier z Wil- 
na w 
Szansę na prawdziwy powrót dał Golębiewskie- 
mu dopiero w tym roku Piotr Trzaskalski 
- Chciałbym, żeby aktorstwo było moim głów- 
nym zajęciem - mówi Henryk Gołębiewski. 
Lubię grać, czuję się na planie jak w domu, mi- 
mo że nadal mam taką samą tremę jak przed la- 
ty. Spokojnie czekam na propozycje , 


Bożej podszewce” Izabelli Cywińskiej. 


FOT MAŁGORZATA KUJAWKAAGENCJA GAZETA, ARCHIWUM 


WIRUS MELODRAMATU 


iękny umysł” zdecydowanie 
P pokonał konkurentów w 

oscarowym meczu. I cóż ta- 
kiego? Jak są nagrody, ktoś je musi 
dostać, jak są wyścigi, ktoś jest 
pierwszy. Gala oscarowa jest co ro- 
ku i sama w sobie jest dobrze sprze- 
dającym się spektaklem. Jest i bę- 
dzie. Czy jednak teraz nie wyda. 
rzyło się coś nadzwyczajnego? 

Nagrodzony film Rona Ho- 
warda nie robi wrażenia kina 
awangardowego, ot bardzo solidna 
hollywoodzka produkcja, świetna 
inscenizacja, aktorstwo, i tak dalej. 
A jednak, jest tu coś przełomowe- 
go, odkrywczego. Podstawowy 
konflikt nie przeciwstawia sobie 
dwu bohaterów walczących o tę 
mą nagrodę, dwu bohaterów wal- 
czących w imię dwu różnych ide- 
ologii ani dwu bohaterów, z któ- 
rych jeden to zbrodniarz, a drugi 
ma go schwytać i ukarać. 





AUSTRIAN 
AIRLINES 


Podstawowy konflikt 
„Pięknego umyslu” rozgrywa się 
wewnątrz bohatera. Przeciwnikiem 
osoby nie jest inna osoba, ale ży- 
wioł choroby. Coś niewidocznego, 
ale niszczącą siłą nieustępującego 
powodziom, huraganom, trzęsie- 
niom ziemi 

Napisalem to i nagle poczu- 
łem, że ta nowa sprawa stara jest jak 
świat, a właściwie stara 
jak seks. Bo to też jest 
nasz. wewnętrzny ży- 
wioli filmy o jego potę- 
dze stanowią Iwią część całego stulet- 
niego dorobku kina. Wszystkie dam- 
sko-męskie zawirowania, trójkąty, 
uwiklania miłości w fatum, w wojnę 
lub historię, w Capulettich i Monte- 
cchich, polegają nie tyle na przeciw- 
stawieniu sobie konkurentów, ile na 
zarażeniu wirusem melodramatu. 

Melodramat dzieje się niby 
między kochankami, ale tak na- 


prawdę wewnątrz każdego z nich 
Widziałem ostatnio „Błękitnego 
anioła” z Marleną Dietrich i Emilem 
Janningsem. Klasyczny melodra- 
mat von Sternberga o belfrze z gim- 
nazjum zakochanym w kabareto- 
wej diwie. Jakże grany przez Jan- 
ningsa profesor Unrat podobny jest 
w udręczeniu, poniżeniu, osamot- 
nieniu da profesora Nasha z „Pięk- 


nego umysłu”! I jeszcze — jak po- 
dobnie w jednego i drugiego ude- 
rza śmiech tlumu! 

Gorzkim, ale celnym ko- 
mentarżem może tu być równie 
stare jak „Błękitny aniol” stwier- 
dzenie Carla Gustawa Junga 
„Pierwszym i najważniejszym za- 
daniem mężczyzny jest rozróżnie- 
nie osoby młodej kobiety od obra- 
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PIOTR WOJCIECHOWSKI 
zu, którego projekcji na nią męż- 
czyżna dokonuje - inaczej mówiąc 
musi on rozpoznać subiektywną 
naturę swojej namiętności. Jeżeli 
ujrzy kobietę taką, jaką jest ona w 
rzeczywistości, wówczas rozpozna 
także obraz, który się zrodził w jego 
własnej psychice” 

Cóżby się jednak stało z ki- 
nematografią, gdyby filmowi ko- 


PÓKI NIE WYNALEZIONO SZCZEPIONKI PRZECIW WIRUSOWI MELO- 
DRAMATU, MOŻEMY CIESZYĆ SIĘ NIE TYLKO FILMAMI O MIŁOŚCI. 


chankowie rozpoznawali trzeźwo 
„subiektywną naturę swojej na- 
miętności”? 

Póki 
szczepionki przeciw wirusowi me- 
lodramatu, możemy cieszyć się nie 
tylko filmami o miłości. Ciągle jesz- 
cze może nas samych porywać ten 
wewnętrzny żywiol. I jest on obja- 
wem zdrowia, nie choroby. , 





nie - wynaleziono 





fax 267 10 60, www.shortfilm.apollo.pl 
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Życie jest krótkie... 
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film też! 


zek krótkometrażowe filmy 
Co” dokumentalne, 
fabularne 
ji animowane 





AJATOLLAH ALI MESZKINI UZNAŁ, ŻE PATRZENIE MĘŻCZYZNY NA KOBIETĘ JEST GWAŁTEM ZA PO- 
MOCĄ OCZU. TYLKO DZIECIOM WOLNO WYMIENIAĆ BEZPOŚREDNIE SPOJRZENIA BEZ OGLĄDANIA 
SIĘ NA OFICJALNE ZAKAZY. DLATEGO W KINIE IRAŃSKIM DZIECI MUSIAŁY ZASTĄPIĆ DOROSŁYCH. 


ZANIM WKROCZY MCŚWIAT 


hlopiec uciekający przed wojną 
ib z Irakiem w filmie „Baszu, mały ob- 
cy” (1986) Bahrama Beizaiego znaj- 
duje schronienie w domu nieznajomej ko- 
biety. Baszu, w zamian za okazaną troskę, 
pomaga samotnej matce, przyjmując nasie- 
bie dwuznaczną rolę dziecka-mężczyzny. 
o rewolucji islamskiej Chomeinie- 
go w 1978 roku i przejęciu władzy przez 
szyickich duchownych także kinematogra- 
fia miała obowiązek propagowania kultury 
muzułmańskiej.  Rygorystyczny system 
ograniczeń dotyczył przede wszystkim 
kwestii ukazywania stosunków damsko- 
-męskich. Mali aktorzy nie stawali się jed- 
nak gwiazdami na modłę Hollywood. Być 
może działo się tak z powodu utrudnione- 
go dostępu do zachodnich wzorów. 











DZIECI SAMOTNE 

—Im bardziej pozostajemy nieświado- 
mi obcego kina, tym większym spokojem du- 
cha możemy się cieszyć - zapewniał Fahred- 
din Anvar minister spraw _ filmowych. 
Spielbergiem i Lucasem zaczęli- 





Chorszid 
z Ciszy”, 
reż: 
Mohsen 
Makhmalbat 





W Instytucie Intelektualnego Roz- 
woju Dzieci i Młodzieży zwanym Kanun 
młodzi twórcy wykreowali charaktery- 
styczny rodzaj filmu cechujący się prostotą 
i realizmem. Tu powstał (jak zresztą więk- 
szość dzieł tego reżysera) film Abbasa Kia- 
rostamiego „Gdzie jest dom mojego przyja- 
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ciela?” (1987). Oś fabuly stanowią perypetie 
$-letniego Ahmeda, który przez pomyłkę 
zabiera do domu zeszyt kolegi z klasy. Świa- 
domy konsekwencji, jakie grożą przyjacie- 
lowi ze strony surowego nauczyciela, chło- 
piec postanawia za wszelką cenę oddać mu 
zeszyt, chociaż nie zna adresu. 

Samotność bohatera, którego pro- 
blem wydaje się tak blahy w oczach innych, 
reżyser akcentuje przez liczne powtórzenia 
tych samych kwestii w dialogach. Ten za- 
bieg formalny pokazuje, jak ludzie nie słu- 
chają się wzajemnie, a zwłaszcza dorośli nie 
słuchają tego, co mają do powiedzenia dzie- 
ci. Jedynie one wydają się nie mieć kłopo- 
tów z porozumieniem. W rozmowie blyska- 
wicznie nawiązują kontakt i nie muszą po- 
wtarzać swoich słów 

Kiarostamiego interesuje dziecko, 
które przekracza znajomą, bezpieczną stre- 
fę i podąża ku nieznanemu. W „Białym ba- 
loniku” (1995), nakręconym na podstawie 
jego scenariusza przez Jafara Panahi, mała, 
ciekawa wszystkiego Razieh, przemierzając 
ulice Teheranu w poszukiwaniu wymarzo- 
nej złotej rybki, nie zawaha się nawet 




















uczestniczyć w pokazie zaklinaczy węży, co. 
wpędzi ją w nieoczekiwane klopoty. 
Wyprawa, jaką odbywają bohate- 





rowie Kiarostamiego, to dla nich czas prze- 
miany. Wędrówka Ahmeda prowadzi go 
daleko poza wyznaczony cel (było nim od- 
danie zeszytu) - pomaga zrozumieć, na 
czym polega przyjażń. 


DZIECI DOROSŁE 

Choć dzieciom w życiu i na ekranie 
wolno więcej, to i one zostają w końcu pod- 
dane presji szkolnych instytucji, ich rytu- 
ałów i systemów wartości. W „Obowiąz- 
kach wieczornych” (1990) — dokumencie 
nazwanym przez Kiarostamiego „sfilmo- 
wanym śledztwem” — dzieci skarżą się na 
ignorancję i niecierpliwość rodziców. Mali 
uczniowie, angażowani nieustannie w pra- 
ce domowe, nie mają czasu na wywiązanie 





ELŻBIETA WIĄCEK 
ze szkolnych zadań. Ale dzieci w przeko- 
naniu Kiarostamiego nie są wcale bezbron- 
ne czy niewinne: — Dla mnie one są dorosłe. 
Nie sg jeszcze tak rozwinięte i wykształcone 
jak my, ale ich rozumienie życia jest czasami 
glębsze i zdrowsze niż nasze. 

Odzwierciedleniem tego przeko- 
nania jest także układ między głównym bo- 
haterem filmu „Uniesie nas wiatr” (1999) 
a chłopcem będącym jego przewodnikiem 
polabiryncie kurdyjski farzad tra- 
ci zaufanie do mężczyzny, gdyż orientuje 
się, że Behazada nie interesuje tak napraw- 
dę stan zdrowia umierającej staruszki, o co 
bezustannie wypytuje chłopca, ale to, czy 
wkrótce będzie mógł sfilmować jej pogrzeb. 

Chłopiec nigdy się nie bawi - za- 
ie do szkoły albo do pracy w polu, 
a swoje zadania traktuje z wielką powagą. 
Nie ma czasu, by być do dyspozycji przyby- 
sza. Z takimi samymi trudnościami zmagał 
się Kiarostami podczas realizacji filmu. 
Chcąc zabrać dzieci na plan, codziennie 
musiał perswadować to mieszkańcom Siah 
Dareh, ponieważ nawet 5-atki miały już 
swoje obowiązki. Znamienne wydają się 
słowa, jakie w „Dzieciach niebios” Majida 
Majidi (1997) kieruje ojciec do syna: — Masz 
Ylat, nie jesteś już dzieckiem 














DZIECI ZMYSŁOWE 

Do tematyki „dziecięcej” sięgnął 
również Mohsen Makhmalbaf. Inspiracją 
do powstania „Ciszy” (1998) było dzieciń- 
stwo twórcy. Jego babcia ilekroć wychodzi- 
ła z wnuczkiem na ulicę, kazała mu zatykać 
uszy, aby nie słyszał muzyki. W tradycji is- 
lamu muzyka uchodziła ża szczególne za- 
grożenie dla cnoty. 

Bohater filmu, niewidomy chłopiec 
Chorszid, jest tak wrażliwy na jej brzmie- 
nie, że jadąc autobusem, zatyka sobie uszy, 
by nie ulec pokusie podążenia za melodyj- 
nymi dźwiękami i nie spóźnić się do pracy. 
Wynagrodzenie otrzymywane za strojenie 
instrumentów nie wystarcza jednak na 








Mohammad z 








„Kolorów r 
reż: Majid Majidi 





FOT ARCHIWUM. 





opłacenie czynszu, o czym codziennie 
ynowi. właści 
mieszkania. Jego rytmiczne stukanie do 


przypomina matce i 


drzwi układa się chłopcu w muzyczną fra- 
zę, brzmiącą jak pierwsze takty V Symfonii 
Beethovena. Byla ona pierwszą zachodnią 
kompozycją, którą usłyszał reżyser, i zrobi- 
ła ona na nim tak wielkie wrażenie, że po 
wielu latach trafiła do jego własnego dzieła. 
W streszczeniu filmowa historia 
brzmi przygnębiająco: chłopiec traci pracę i 
dach nad głową. Mimo to „Cisza” jest chy- 
ba najbardziej optymistycznym filmem 
Makhmalbafa, pozbawionym typowej dla 
jego stylu gorzkiej ironii. Nawet ślepotę re- 
żyser interpretuje jako bl 
wieństwo, pomagające skoncentrować się 
na tym, co najważniejsze: byciu tu i teraz. 
Przewodniczką Chorszida jest nie- 
wiele starsza Nadareh. Gdy chłopiec stroi 
instrumenty, dziewczynka wystrojona w 
kolczyki z czereśni i tipsy z płatków kwia- 
tów porusza się w takt dźwięków, a obser- 
wujący ją z oddali pracodawca ocenia w ten 
sposób stan akompaniamentu. Te 54 sekun- 
dy tańca, emanującego delikatną zmysło- 
wością, wzbudziły tak duże kontrowersje 
wśród irańskich cenzorów, że polecono re- 


zosła- 


żyserowi je usunąć. Makhmalbaf nie zgo- 
dził się na takie rozwiązanie. „Cisza” nie 
weszła więc na ekrany w ojczyźnie. 20 lat 
po rewolucji islamskiej walka wciąż trwa. 

Dlatego wielu irańskich twórców 
współpracuje z zagranicznymi producen- 
tami. Niektóre filmy irańskie odnoszą suk- 
cesy na międzynarodowych festiwalach, 
a pozostają nieznane rodzimej widowni. 


DZIECI KALEKIE 

W „Kolorach raju” surowy, do- 
świadczony przez życie i nieco zgorzkniały 
wdowiec nie akceptuje niewidomego syna, 
którego uważa za przeszkodę w ponów- 
nym stworzeniu szczęśliwego domu u bo- 
ku młodej narzeczonej. 

Bytowanie chłopca „po drugiej 
stronie świata” nie jest tu rodzajem przywi- 
leju, jak w „Ciszy iężarem. Bohater 
przyjmuje jednak swój los w pokorze, Nie 
czyni wyrzutów Bogu, przeciwnie - kieru- 

słowami nauczyciela — wszędzie po- 
szukuje go dostępnymi sobie. zmysłami. 
Cale dzieło stworzenia jest dla niego ni- 
czym wielka księga. Dotykając rzecznych 
kamieni lub kłosów zboża, odczytuje świat 
niczym tekst złożony z liter alfabetu Brail- 


ale 


le'a, Próbuje także odnaleźć sens w stuka- 
niu dzięcioła, które w jego mniemaniu kry 
je zaszyfrowany przekaz. 

Mimo że Majidi stara się podkreślić 
hojność darów natury, zauroczenie pięk- 
nem świata nie jest u niego tak uderzające 
jak w filmie Makhmalbafa. Będąc pod wra- 
żeniem urody zlotowłosego Chorszida 
z „Ciszy”, który wydaje się 
nieustannie śnić własny sen, 
ignorując życiowe problem; 
niejednokrotnie. zapomina- 
my wręcz o jego kalectwie 
Naznaczona wyrazem zagu- 

enia twarz Mohammada, 
jego półotwarte, niewidzące 
oczy mogą wzbudzać wy- 
łącznie smutek i w 

Praca z małymi akto- 
rami nie jestłatwa, ale przyj 
cie przez reżysera perspektywy dziecka da- 
je mu ważny atut. W „Uniesie nas wiatr” 
zaniepokojony mężczyzna zadaje chłopcu 
pytanie, czy uważa go za złego człowieka. 
Dorosły traktuje bowiem dziecko niczym 
zwierciadło, w którym chce ujrzeć siebie na 
nowo, ponieważ on sam utracił już swój 
prawdziwy obraz , 


.półczucie. 


Farzad | Behazad z 

„Uniesie nas wiat 
reż.: Abbas 
Kiarostami 
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JAK OBEJRZEĆ FILM PRZED PREMIERĄ? JEST NA TO KILKA SPOSOBÓW — MOŻNA TO ZROBIĆ NA SPOSÓB ZACHOD- 
NI, CZYLI ŚCIĄGNĄĆ Z INTERNETU, LUB NA SPOSÓB WSCHODNI — KUPIĆ KASETĘ WIDEO NA BAZARZE. OBA SPOSO- 
BY SĄ NIELEGALNE. TEN PIERWSZY JEST JEDNAK PRZYJEMNIEJSZY I DUŻO TAŃSZY. 


FILMY NA BAZARZE (WIRTUALNYM] 


jeszkańcy Irkucka na Syberii bardzo by 
M li zadziwieni, kiedy zagraniczni goście 

zarzucali ich prywatnej stacji telewizyj- 
nej piractwo. Wspomniana telewizja wyemitowa- 
ła „Listę Schindlera” Stevena Spielberga trzy ty- 
godnie po amerykańskiej premierze kinowej. Ro- 
sjanie są bardzo zdolni w zdobywaniu rzeczy nie- 
możliwych. Mówiło się o kasetach wideo z „Sze- 
regowcem Ryanem” dostępnych w Moskwie w 
dniu amerykańskiej premiery kinowej. 

Polacy, preferujący wschodnie sposoby 
zdobywania filmów, w poszukiwaniu najnow- 
3h hitów kinowych odwiedzają Stadion Dzie- 
sięciolecia. Trzy lata temu można tam było kupić 
— jeszcze przed premierą — „Ogniem i mieczem”. 
Po tej aferze producenci kolejnych superprodukcji 
chronili powstające filmy kolorowymi paskami na 
obrazie. Nikt z twórców (poza reżyserem i opera 
torem) nie mógł obejrzeć niekodowanego obrazu. 














sz) 











Nowoczesne piractwo nie wy- 
maga jednak ryzykownych wycieczek 
na warszawski bazar. Wystarczy usiąść 
wygodnie przed komputerem i wpisać 
odpowiednie hasła. Oficjalne strony in- 
ternetowe filmów są zwykle bardzo bo- 
gate i interesujące, można na nich znaleźć doklad- 
nie wszystko, co dotyczy filmu. Nie znajdziemy 
tylko samego filmu. A gdzie można znaleźć film? 

- Każdy film, który w USA wychodzi na 
DVD, jest chwilę później do znalezienia w sieci 
- wzrusza ramionami 24-letni Łukasz z Łodzi. 
- Miałem większość hitów kinowych przed polską 
premierą: „Fear Harbor”, „Memento”. Odtwarzar- 
kę nośnika DivX zdobyłem bezpłatnie z Internetu. 

Łukasz i inni internauci nie nazwaliby 
swych działań piractwem. — Przecież to nie jest 
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żadna sprzedaż ani kupno, i nikt nie robi tego dla 
zysku — uśmiecha się 25-letni Tomek z Warszawy. 
— To tak, jakby ktoś mi pożyczył kasetę z tym fil- 
mem. Nazwalbym to raczej udostępnieniem. 
Dopóki filmy służą do użytku prywatne- 
go, surferzy nie uznają swych działań za piractwo, 
Internetowi szperacze mają po kilkaset tytułów, 
które udostępniają innym w sieci lub się nimi wy- 
mieniają. Wchodząc na odpowiednie strony, moż- 
na natknąć się na ogłoszenia: „najnowsze filmy 
bez kasy!” albo „tu znajdziesz filmy, za które inni 
płacą w dolarach”. Wysyłanie ich sobie, a właśc 
wie udostępnianie, jest nagminne. Można powie- 
dzieć, że w sieci zdarzają się korki pirackie — tyle 
osób ściąga filmy. Jakością niewiele ustępują DVD. 
Pamiętacie Państwo aferę ze ściąganiem 
z Internetu muzyki na płyty mp3? Okazuje si 
że filmy można zdobyć tą samą drogą. Dzielą się 
nimi surferzy, których kontaktuje ze sobą 








paoualui 


program komputerowy. Fani przegrywają filmy 
na format DivX, który można odtworzyć w kom- 
puterze lub nawet - przy użyciu specjalnej kar- 
ty graficznej - na ekranie telewizora 
Tomasz śmieje się: — Zalogowałem si 

przez. Napstera i ściągnąłem sobie od innych 
użytkowników mojego ulubionego „Shreka”, W 
sumie zdobyłem kilkanaście filmów. To bardzo 








AGNIESZKA PROKOPOWICZ 
użyteczne, no i całkiem darmowe. Co jest ważne 
przy obecnych cenach biletów do kin i płyt DVD. 

— Ja ściągam czasem jakieś filmy przez 
Warez.com — wspomina 27-letni Arek. — Szyb- 
kość ściągania zależy od jakości komputera, jeśli 
ma się wysoką przepustowość, można mieć 
dwugodzinny film nawet w 10 minut. 

Napisy do zagranicznych filmów siecio- 
wi szperacze znajdują w witrynach interneto- 
wych poświęconych oprogramowaniu kompu- 
terowemu lub filmom, a także na osobnej, spe- 
cjalnie temu poświęconej, stronie www.subti- 
tles.net. Strona sama w sobie nie jest nielegalna. 
Wszak. kolekcjonowanie podpisów do filmów 
może być pasją...- A cóż to za piractwo? — dziwi 
się Arek. — Po prostu uwielbiam filmy... Czy to 
także jest nielegalne? 

Tuż przed Wielkanocą zaprzyjaźniony 
czytelnik z Warszawy zaproponował redakcji, że 
pokaże nam „Władcę Pierścieni”. Pytanie, czy film 
jest już dostępny na DVD, skwitował gromkim 
śmiechem. Jego „Władca...” okazał się być bardzo 
dobrej jakości. Nie przeszkadzał fakt, że co pół 
godziny pojawiał się napis: „Ta kopia jest 
nielegalna”. Czytelnik ów zapowiedział, 
że na początku maja będzie miał drugą 
część „Władcy Pierścieni”. 
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- Uważam, że sieć w przyszłości będzie 
najważniejszym medium i dożyjemy czasów 
wirtualnego kina w Internecie — podsumowuje 
całą sprawę Grzegorz Lipiec, niezależny filmo- 
wiec z grupy Sky Piastowskie. — Ja jednak wolę 
obejrzeć z opóźnieniem „Władcę Pierścieni” na 
kinowym, dużym ekranie, niż serwować sobie 
przedpremierę w komputerze. , 


GDZIE SĄ CHŁOPCY Z TAMTYCH LAT? 


SKĄD SIĘ TU WZIĘLI? CO DZIAŁO SIĘ Z NIMI POTEM? — PYTAMY CZĘSTO SAMYCH SIEBIE, PATRZĄC NA FOTOSY 
Z JAKIEGOŚ FILMU. OTO JEDEN Z TAKICH KADRÓW PAMIĘCI ZE SZCZEGÓŁOWYM OPISEM, CZYLI Z LEGENDĄ. 
opracował KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
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LAST MINUTE: KOSMOS 


* Wawa ELŻBIETA CIAPARA 

Nadchodzi wielki niajowy weekend. Czas wyrwać się gdzieś za miasto:-A może i oderwać się od Ziemi 

Dla tych, którzy się na toddaGbĘdą, przygotowaliśmy. gwiezdny przewodnik turystyczny. Szerokiej drogii-Młecznej i 
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* twór sztuęzny, śtacja bojowa 

* mieszkacie tam nef własne ryzyko — już dwie 
takie gwiazdy zoszały wysadzone w powietrze 

* przykład fyszerki architektów i budowlańców * 

* w tunelach wentglacyjnych roi się od rebe- 
lianckich myśliwców 

* pełno też szturmowców w plastikowych mun- 
durach (ciekawe, jak sobie radzą w toalecie?); 
bardzo intrygują nas Gzarne siatki na ziemnia- 
ki, które noszą u pasa — na cholerę im one? 
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©. idealne miejsce dla pana Mżawki i innych 
PETZ WOWECEŚZYCZEACH 
OCZS OWECN ZNAC 
. * miasta w formie grzybów na długachnych 
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„  -krzyżówce kozicy z kangurem 
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BELCE 
* zatrzęsienie, zabytków 


+ mają też wodospad lepszy od Niagary 
właśnie tu zakiełkowała i rozkwitła 
zakazana miłość Anakina i Amidali 
jjestety, grasuje tu też niejaki 
*Uar-Jar Binks . 











GEONOSIS 
* ewidentna podróbka Marsa 
+ Joanna Chmielewska byłaby  - 
© zachwycona — wszystko czerwone! 
+ wylęgarnia kolejnych armii robotów 








| CORUSCANT 
 < > 
+ siedziba Imperatora 
OELOCTC CYC 
* wieczne powietrzne korki, o złapaniu taksówki 
122 ASTEROID nie ma co marzyć 
» jeden z wielu w galaktyce * miejsce obrad galaktycznego senatu, więc 
* ten właściwy poznacie po obrzydliwym, wielgach- w telewizji same nudy — non stop transmisje 
nym robalu i tabliczce z napisem „Han tu był” z senackich obrad 


* a w ogóle to nie asteroid, 
tylko pomalowany pomidor 


+ _BESPIN 
* Miasto w Chmurach - nazwa mylą- TATOOINE ze * 
ca, bo jest to miejsce mało toman- * znakomite plenery dla kolejnych ekranizacji 
tyczne: za dużo tu gazów WDOWIYCZ 
* z wyglądu wielki talerz na patykowa- * zalecane miejsce pobytu dla Jedi o skłonnościach pustelniczych 
tej nodze * lokalni farmerzy coś tam podobno uprawiają, ale my 
* mieszkańcy ubierają się w przyciasne nie widzieliśmy żadnych roślin (poza jedną smętną cykorią, 
trykoty, a pod pachą dźwigają coś, wpychaną do gara przez Beru) 
co przypomina odkurzacz skrzyżowa- * do picia podają rozwodniony atrament 


* uwaga na Ludzi Piasku — hałaśliwie bełkoczą i okradają turystów 
+ można spotkać banthy, które wyglądają 
jak słonie przykryte kocem 
+ mieszka tu Jabba the Hutt - ropuchowaty gangster, 
który nam kogoś przypomina... 
* na drinka wpada Han Solo 
+ dobre miejsce dla hazardzistów 
+ atrakcją turystyczną są lepianki, w których dorastali Anakin i Luke 


DZLIEDEJ 
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Debiutowała na ekranie 
w 1950 roku w filmie 
Rolfa Meyera 
„Professor Nachtfalter”. 
Przez kolejne dziesięcio- 
lecia wygrywała jeszcze 
castingi do wielu filmów, 
partnerując najwięk- 
szym gwiazdom 

kina. Vespa 
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KONKURS 


Ten wspaniały, kultowy skuter Vespa, na którym w 
„Quadrophenii” jeździł Sting, w „Absolute Beginners" 
— David Bowie, a w „Utalentowanym panu Ripleyu" 

* _ - Matt Damon i Jude Law, stanie się własnością jedne- 
go z naszych czytelników. Wystarczy odgadnąć imię 
i nazwisko popularnego aktora, który dosiada Vespy na 
zdjęciu powyżej. Kartki z rozwiązaniem konkursu prosi- 
my przesyłać pod adresem redakcji do końca maja. 


Cyd Charisse 





| www. piaggio.com.pl 
| 
| 
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Piękno Siła Witalność 


ZELIG 


Niedziela, 5 V, 20.00 -— 


oody Allen krążył od dawna wokół pro- 
blemu zagubienia jednostki we współ- 
czesnym, zunifikowanym świecie, Nie- 


mal od początku twórczości reżyser jest melancholij- 
no-ironicznym demaskatorem kompleksów i udręk 
dzisiejszego człowieka. Jeśli jednak ktokolwiek wcze- 
śniej kwestionował jego przenikliwość i talent, to po 
obejrzeniu „Zeliga” musiał skapitulować. 

Forma utworu jest świetną kpiną ze współ- 
czesnych mass mediów, ale celem Allena jako reżyse- 
ra i wykonawcy głównej roli, było przedstawienie 
czegoś, co uznał za najpoważniejszą chorobę ducho- 
wą XX wieku. Oglądamy zatem „dokumentalny film” 
o niezwykłym przypadku Leonarda Zeliga, który w 
1929 roku zapadł na tzw. chorobę kameleona, polega- 
jącą na przejmowaniu psychicznych i fizycznych 
cech każdego, kto... przebywa w pobliżu. Zelig to 
wytwór fantazji Allena, jednak patrząc na ekran, 
przecieramy oczy ze zdumienia. Zelig jest naprawdę 
cząstką świata, który miga przed nami na archiwal- 
nych zdjęciach. Imponuje_ pomysłowość i pertekcja 
reżysera, dzięki której sceny aktorskie są doskonałą 








PÓŁPRZEWODNIK 


NIE PRZEGAP w TV 


Woody Allen jako Zelig 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
itacją starych, czarno-białych kronik, a jeszcze 
większe wrażenie robi „wmontowanie” bohatera w 
dokumentalne zdjęcia sprzed kilkudziesięciu lat 
Gdyby nie popularność twarzy Allena i jawnie grote- 
skowy charakter mistyfikacji, niejeden z widzów dał- 
by sobie rękę uciąć, że ogląda autentycznego Zeliga 
upodobnionego” do znajdujących się tuż obok ame- 
rykańskich prezydentów, herosa ringu Jacka Demp- 
seya, a nawet. Adolfa Hitlera. Mistrzowskie imitacje 
układają się w opowieść o kolejnych etapach kamele- 
onowej choroby i próbach jej leczenia, a jednocześnie 
o niezwykłej karierze Zeliga. Allen szydzi, ile wlezie, 
z głupoty, próżności i zachłanności mass mediów, 
które kreują Zeliga, pana kameleona, na supergwiaz- 
dę. Łącząc ironię i błazenadę, Allen zbudował prze- 
nośnię, której sens jest gorzki i bolesny. Zelig to czło- 
wiek, który w rozpaczliwym poszukiwaniu akceptacji 
i drogi życia całkowicie wyrzekł się siebie, zniszczył 
swoją osobowość. D 
USA 1983. 79'. R.: Woody Allen. W.: Woody Allen, 
Mia Farrow, Garreth Brown, Will Holt, Stephanie 
Farrow. 




















Kino błyskotliwe, inteligentne, za- 
skakujące i nowatorskie. Warte 
więcej niż wszystkie 
ogłupiające super- 
produkcje razem 
wzięte. Angażujące 
widza,  zmuszające 
do intelektualnej za- 
bawy w rozwiązywa: 
nie zawiłej i prze- 
wrotnej układanki. 
Obserwowanie, z ja- 
ką precyzją filmowe puzzie są 
układane w całość, przynosi nie- 
słychaną satysfakcję. 





10 maja (piątek) w programie Ra- 
diostacji „Mikrofilm” (godz. 16.30) 
rozmowa o tym, że Janosik odro- 
dzi się za sprawą Agnieszki Hol- 
land i Kasi Adamik (Warszawa 
101,5, Kraków 93,7, Poznań 101,6, 
Gdańsk 82,0, Gdynia 101,1, Wro- 
claw 106,9, Rzeszów 96,4 FM). 
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MATRIX REVISITED 


USA 2001. R.: Josh Oreck. Warner Bros. 
Czyli wszystko, co chcielibyście wiedzieć o „Matriksie”, ale baliście się zapytać. Dwie i pół godzi: 
ny świetnych materiałów dokumentalnych o powstawaniu filmu. Szczegółowe informacje o kolej- 
nych etapach produkcji jak narodził się pomysł, jak bracia Wachowski pracowali nad stroną wi- 
zualną „Matriksa”, jak aktorzy przygotowywali się do scen walki, jak tworzono efekty specjalne 
(m.in. słynny lot kul), jak powstawały kolejne sekwencje akcji (m.in. scena z helikopterem i oczy- 
wiście - nasza ulubiona scena z filmu — demolka w holu budynku rządowego), jak opracowywano 
koncepcję plastyczną (Matrix ma zawsze odcień zielony, zaś realny świat — niebieski), jak dobiera: 
no kostiumy ete. Wszystko bogato zilustrowane i okraszone wypowiedziami samych braci i ich ke 
torów. Są też krótkie filmiki, m.in. o zapożyczeniach z anime, o witrynie internetowej filmu i o ma: 
triksowych szaleńcach — ludziach, którzy o „Matriksie” mogą mówić godzinami. Jest też zepo- 
wiedź tego, co nas czeka w kolejnych dwóch częściach „Matriksa”. My zdradzimy, że znajdzie się 


*kkkk 


tam m.in. scena pościgu samochodowego. 


ANGIELSKI PACJENT + 
(The English Patient). USA 1986. 
R.: Anthony Minghella. Vision. 
Obsypana Oscarami (w tym dla naj- 
lepszego filmu) ekranizacja powie- 
ści Michaela Ondaatje. Kino pełne 
rozmachu, znakomicie zagrane 
(wielkie brawa dla Ralpha Fiennesa, 
Kiistin Scott Thomas i Colina Fir- 
tha), przepięknie stotografowane 
przez Johna Seale'a, ale martwe w 
środku. Jakoś mnie ta historia miło- 
sna wcale nie porusza. 

Dodatki *** : dokument z serii „The 
Making of... (z polskim lektorem); 
krótkie wypowiedzi (z polskim lek- 
torem) Anthony'ego Minghelli, Ra 
pha Fiennesa (ależ on jest nieśmi 
ty), Juliette Binoche, Kristin Scott- 
-Thomas, Willema Dafoe, Michaela 
Ondaatje i producenta Saula Zaent- 
jastun; tekstowe informacje o 
pracach nad scenariuszem (pomi 
gal przy nim m.in. Alan Rickman). 














BABY BOY ** 

USA 2001. R.: John Singleton. Co- 
lumbia Tistar. 

Powrót Singietona do tematyki z je- 
go debiutanckich „Chłopaków z są- 
siedztwa”. Drapieżny obraz życia w 
czarnym getcie. Niezłe aktorstwo 
(zwłaszcza Vinga Rhamesa w roli 


my drobnego 
ida oprychaj. 
BEZ | przeszkadza 
Ją TLU jednak zbyt 
| ka p natarczywa 
= demagogia. 
Dodatki ***: 
komentarz 
sohna Singie- 
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tona; dokument z serii „The Making 
możliwość porównania goto- 
wych scen ze storyboardami; kilka 
niewykorzystanych i alternatywnych 
scen; montaż wpadek na planie. 








DROBNE CWANIACZKI J 
ze 

(Small Time Crooks). USA 2000. 

R.: Woody Allen. Vision. 

Wood na całego kpi sobie z nuwo- 
ryszy i ch złego smaku oraz z tzw. 
wyższych sfer z ich wygórowanym 
poczuciem własnej doskonałości. 
Półtorej godziny przedniej zabawy! 
Dodatki ** : wywiad z wyraźnie 
znudzonym Allenem, wyjawiającym, 
że ma szutlacię petną serwetek, na 
których notuje 
pomysty na 
kolejne filmy 
(chętnie by- 
śmy do niej 
zajrzeli); zwia- | 
stun; informa- 
cje o produk- 
cji; notki bio- 
graficzne aktorów. Dźwięk na płycie 
na życzenie Allena został zarejo- 
strowany w systemie mono. 











DZIESIĘCIORO PRZYKAZAŃ 
kkk 
(The Ten Commandments). USA 
1956. R.: Cecil B. DeMile. II. 
Holywoodzki klasyk do kwadratu 
klasyczny już remake innego kla- 
sycznego flmu. Cecil B, DeMille 
pierwszą - niemą — wersję „Przyka- 
zań” nakręci w 1928 roku. Da te- 
matu wróci raz jeszcze 38 lata po- 
tem, obsadzając w roli Mojżesza 











Charttona Hestona (czy ten facet 
nie kojarzy się wam z Ortem z 
Muppet Show”). Ten biblijny fresk 
wcale się nie starzeje i wciąż osza- 
amia rozmachem inscenizacyjnym 
scen masowych (przeprawa przez 
Morze Czerwonej). 
Dodatki ** : wydanie dwupłytowe, 
Na pierwszej 
płycie uwertu- 
rai wprowa- 
dzenie Dei 
le'a („Dziesię- 
<ioro przyka- 
zań” to film o 
wolności). Na 
drugiej płycie 
także zamieszczono fragment o- 
undtracku oraz trzy zwiastuny - z 
1956 (przegadany), 1966 (pompa- 
tyczny) i 1988 roku (najbardziej dy- 
namiczny). 








FANTOM %% 
(The Phantom). USA 1996. 
mon Wincer. IT 

Czegóż tu nie ma? I magiczna 
czaszka, i współczesny pirat, i sza- 
leniec o dyktatorskich zapędach, i 
dziarski facet w fioletowym tryko- 
cie. Ten zwariowany koktajl trzyma 
się przede wszystkim na Bilym Za- 
nie, który jako tytutowy Fantom 
mruga do nas porozumiewawczo z 
ekranu — to tyko bajka. 

Dodatki * : zwiastun. 





Si- 





HANKY PANKY, CZYLI WAŻ- 
NA SPRAWA kk 

(Hanky Panky). USA 1982. R.: Sid- 
ney Pollier. Columbia Tristar. 
Siódmy bodaj film w reżyserskim 
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dorobku Sidneya Polier to niezbyt 
zabawna komedia sensacyjna. 
Mocno rozczochrany Gene Wilder 
jako dobroduszny facet poszukiwa- 
ny przez policję za morderstwo, któ- 
rego oczywiście nie popelnii. Jest 
też wątek romansowy i świetny duet 
Wildera z Gildą Radner 

Dodatki * : zwiastun. 


JENNIFER 8 %** 

USA 1982. R.: Bruce Robinson. ITI 
Calkiem zgrabny dreszczowiec. Po- 
iejant (Andy Garcia — niech ktoś mi 
powie, dlaczego ten facet nie zrobił 
kariery?) tropi seryjnego mordercę, 

który na swoje ofiary wybiera niewi- 
dome kobiety. 

Dodatki * : zwiastun. 


KUNDUN **k* 
USA 1997. R.: Martin Scorsese. 
Vision. 


Scorsese miał ambitny cel - nakrę- 


cić film o życiu Dalajlamy. Sukces 
jego przedsięwzięcia jest połowicz- 


ny - flm urzeka wysmakowaną pla- 
styką, pozostawia jednak uczucie 
niedosytu w 
sterze treści. 
Scorsese otarł 
się o Tajemni- 
cę, ale jej nie 
zgiębi. 
Dodatki ** : 
wywiady (z 
polskim lekto- 
rem) z Martinem Scorsese i odtwór- 
cami głównych ról; zwiastun; tek- 
Stowe informacje o scenograf, ko- 
stiumach, kompletowaniu obsady, 
szczegółach produkcji. 





U 


MAŁŻEŃSTWO 

Z ROZSĄDKU *k* 

Polska 1967. 

R.: Stanisław Bareja. TVR 

Dziś ten film nazwano by komedią 
romantyczną, Rzecz jest o milości 
córki majętnych właścicieli straga- 
nu z dźinsami (kiedyś na tym robilo 
się pieniądze) do biednego mala- 
rza. Nie są to jeszcze szczyty bare- 
izmu, ale całkiem zgrabna wpraw- 
ka. A do tego możliwość postucha- 
nia jak śpiewa Daniel Olbrychski 
Dodatki * : notki biograficzne akto- 
rów I twórców. 


OSMOSS JONES *** 
USA 2001. R.: Bobby Farrelly, Peter 
Farrelly. Warner. 

Niezawodny Bill Murray jako pra- 
cownik zoo, który zaraża się ta- 
jemniczym wirusem. Do walki z 
chorobą staje tytulowy Osmosis 
Jones, czyli biała krwinka, mówią: 
ca głosem Chrisa Rocka. Film 
zgrabnie tą- 
czy sekwen- 
cje aktorskie z 
animowany- 
mi. Ale naj- 
większą nie- 
spodzianką 
są nazwiska 
reżyserów 

- nigdy bym nie przypuszczała, że 
braci Farrellych stać na coś więcej 
niż „Sposób na blondynkę” 
Dodatki ** : ciekawy i dowcipny 
komentarz scenarzysty, producenta 
1 reżyserów sekwencji animowa- 
nych; dwa standardowe filmiki z se- 
rii „The Making ot.."; wycięte sce- 
my; zwiastun. 
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PODWÓJNE ZAGROŻENIE %** 

(Double Jeopardy). USA 1999. 

R.: Bruce Berestord. ITI. 

„Ścigany” w babskim wydaniu. Tym 
razem Tommy Lee Jones ściga po- 
nętną Ashley Judd, którą niesłusz- 
nie skazano za 
zamordowanie 
męża. Akcji 
w bród, ale 
powiem szcze- 
rze - wolę, kie- 
dy w kinie ak- 
cji pocą się 
panowie. 
Dodatki ** : dokument z polskimi na- 
pisami z seri "The Making ot.” (Be- 
restord wyjawia swoją racepię na ki- 
no - wystarczy zaangażować do- 
brych aktorów); zwiastun. 


POWIEDZ TAK % 

(Wedding Planner). USA 2001. 

R: Adam Shankman. Vision. 
Amatorzy komedi romantycznych 
będą zachwyceni, reszta widzów 
może poczuć się nieco znudzona - 
ile razy można oglądać tą samą hi- 
storię? On i ona poznają się, zako- 
chują, ale na drodze ku ich wspól- 
nemu szczęściu piętrzą się niezi- 
czone przeszkody. 

Dodatki ***: typowy „The Making 
ot..” (z polskim lektorem); krótkie 
wypowiedzi Jennifer Lopez, Matthew 
McConaugheya (facet nas rozbawi! 
stwierdzeniem, że „Powiedz tak" 
zmusza do refleksji) i Adama Shank- 
mana; zwiastun; tekstowe informacje 
o kulisach realizacji filmu i kręceniu 
sceny tanecznej (z pewnością jednej 
z lepszych w filmie). Szkoda, że na 
płycie nie znalaz! się teledysk J.Lo. 


Dodatki * *** 








sert Nights”. To dokument z serii „The Making Of. 
zabawnych migawek z planu filmowego, np. malowanie piasku przez asystentów scenografa. Miło- 
śników filmowej kuchni zainteresuje „Special Effects Deconstruction", odsłaniający niektóre tajemni- 
ce efektów specjalnych (mn. możlwość porównania storyboardów z gotowymi ujęciami, kręcenie 
scen na tle zielonego ekranu w zestawieniu z kompletnymi scenami]. Dla miłośników muzyki, kompo- 
nowanej przez samego Carpentera, dokument „Scoring »Ghosts of Marst”. Są to uchwycone kame- 
rą fragmenty sesji nagraniowej z udziałem Anthrax i Buckethead. Do zobaczenia są też zwiastuny. 
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STAWKA WIĘKSZA NIŻ ŻYCIE. 
CZĘŚĆ II | CZĘŚĆ III 

kkk 

Polska 1967. R.: Andrzej Konie, 
Janusz Morgenstern. TVP. 

Dwie kolejne płyty z jednym z naj- 
popularniejszych seriali naszej te- 
lewizji. Na każdej po cztery odcin- 
ki, według numeracji — od piątego 
do dwunastego. Jest m.in. „Wiel- 
ka wsypa” z Brunnerem w dam- 
skim szla- 
froczku i „Ha- 
sło” z nie- 
śmiertelnym 
„Najlepsze 
kasztany są 
na placu Pi- 
galle. Zuzan- 
na lubi je tyko 
jesienią” (uwielbiamy tor). 

Dodatki * : informacje o aktorach 

1 twórcach. 





SZEREGOWIEC RYAN **** 
(Saving Private Ryan). USA 1998. 
steven Spielberg. ITI. 

Jeżeli odrzucić patetyczny wstęp i 
zakończenie, pozostaje świetne, 
realistyczne kino wojenne z jedną 
z lepszych ról Toma Hanksa. Bez 
„Szeregowca Ryana” z pewnością 
nie powstałyby sceny militarne w 
„Gladiatorze” i „Helikopterze w 
ogniu” Ridleya Scotta. I naprawdę 
nie potrafię zrozumieć, dlaczego 
Amerykańska Akademia Filmowa 
od „Szeregowca Ryana" wolała 
„Zakochanego Szekspira”? 
Wydanie dwupłytowe. Dodatki *** : 
dwa zwiastuny, informacje o obsa- 
dzie i produkcji, świetny dokument 
„lnto the Breach: Saving Prvate Ry- 








DUCHY MARSA «+ 


(Ghosts of Mars). USA 2001. R.: John Carpenter. Columbia Tristan. 

Carpenter jest niareformowalny. Nakręcii już ponad dwadzieścia filmów, wszystkie w podobnej konwencji 
Na tle widowisk SF. jego firmy są wręcz skromne, ale o dziwo, efektowne. Podobnie rzecz się ma z „Du 
chami Marsa”. Intryga — jak zwykle u Carpentera — głupawa, lecz od strony wizualnej fim robi wrażenie. 
Komentarz Johna Carpentera i Natashy Henstridge. Jest też „Video Diary: Red De- 
jednak bez komentarza. Zawiera za to sporo 





an" (z polskimi napisami) z intorma- 
clami o kręceniu" „Szeregowca Ry- 
ana", fragmentami kronik z okresu 
lądowania w Normandii, wypowie- 
dziami uczestników Dnia D, a także 
ciekawymi informacjami o pierw- 
szych krokach Spielberga jako 
twórcy filmowego (jako nastolatek 
kręcił amatorskie filmy wojenne). 


TOM | JERRY: MAGICZNY 
PIERŚCEŃ **** 

(Tom and Jerry: The Magic Ring). 
USA 2002. R.: James Walker. 

Kino familijne z polskim lektorem. 
Kot Tom i super mysz Jeny stają się 
posiadaczami magicznego pierście- 
nia. Możecie się domyślić, jaki są 
tego konsekwencje. Na szczęście 
nie jest to ten Jedyny Pierścień. 
Dodatki *** 
dwa dodatko- 
we filmiki 
(„The Flying 
Sorceress" 

1 „Haunted 
Mouse"); do- 
kument „Get 
The Picture”, 
czyli jak powstają przygody 

Toma i Jerry'ego; „Behind the 
artists Brush - kulisy narodzin 
Toma i Jerryiego (na początku kot 
nazywal się Jasper, a mysz w ogóle 
nie miała imieni 















*kkkk znakomity 
+ — bardzo dobry 
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na własną odpowiedzialność 


CZEŚĆ TERESKA „.... 


Obyczajowy, 90" 
MAŁGORZATA SADOWSKA 
N a swój sposób ten film przypomina stare (sprzed 40 lat) polskie dokumenty z tzw. czarnej 





i - „Ludzi z pustego obszaru”, „Uwaga, chuligani”, „Gdzie diabeł mówi dobranoc”. Bo 

ów „pusty obszar”, gdzie funkcjonują ludzie z różnych powodów wyrzuceni na margines 
tzw. normalnego życia, nie jest zjawiskiem z naszych czasów. Zmieniają się tylko dekoracje, w któ- 
rych rozgrywa się dramat obumierania wartości i rozpadu wszelkich więzi 

W dokumentach Karabasza, Hoffmana, Ślesickiego były to „zakazane” lokale i podwór- 
ka podupadających kamienic — w filmie Roberta Glińskiego wielkomiejskie ohydne blokowisko. 
Właśnie tu mieszka tytułowa Tereska, dziewczynka, która jakby „niechcący”, krok po kroku, za- 
przepaszcza szansę na godne życie. Nie mając wystarczającego wsparcia ze strony rodziców (sa- 
mi są kompletnie zagubieni), Tereska nie jest w stanie oprzeć się pokusom i „atrakcjom” oferowa- 
nym jej przez świat, czyli koleżankę ze szkoły krawieckiej — Renatę. Pierwszy papieros, wino, 
chłopcy z osiedla. Tereska pozwala, by inni decydowali za nią, Dawna przyjaźń ze stróżem inwax 
lidą zamienia się w przedziwną, sadystyczną relację. Na częściowo sparaliżowanym mężczyźnie 
dziewczynka wyładowuje swoją złość i żal. Film Roberta Glińskiego jest udany z wielu powo». 














dów 





— nie stawia łatwych diagnoz, nie jest moralizators 
rek, dziewczyn z poprawczaka. Dla całości udało się znaleźć idealną wizualną formę — czarno: 





-biala taśma współgra z paradokumentalnym charakterem filmu. 


Cześć Tereska. Polska 2001. R.: Robert Gliński. W. 
Krzysztof Kiersznowski, Małgorzata Rożniatowska, Zbigniew Zamachowski. Best Film. 


MEMENTO kkk 

Thrler, 116 

Żle się dzieje z Amerykańską Aka- 
demią Filmową, skoro nie docenia 
takich filmów. „Memento” dostało 
tylko dwie nominacje i żadnej statu- 
etki. Tymczasem jest to kino błysko- 
tiiwe, intei- 
gentne, za- 
skakujące i 
nowatorskie. 
Warte więcej 
niż wszystkie 
|. ogłupiające 
superproduk- 
cje razem 
wzięte. Głów- 
nym bohaterem „Memento” jest Le- 
onard Shelby (świetnie grany przez 
Guya Pearce 'a), który próbuje do- 
paść mordercę swojej żony. Szko- 
pul w tym, że Shelby cierpi na 
amnezję i przesziość musi ukladać 
z fragmentów wspomnień, do praw- 
dy docierać stopniowo. Również 
widz ma przed sobą podobną ukła: 
dankę — zawiłą i przewrotną. Obser- 
wowanie, z jaką precyzją te fimowe 
puzzle są układane w całość, przy- 
nosi niesłychaną satysfakcję. (EC) 
Memento. USA 2001. R.: Christo- 
pher Nolan. W.: Guy Pearce, Carro- 
-Anne Moss, Joe Pantoliano, Mark 
Boone Jr., Russ Fega. Monolith. 
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ROZGRYWKA seks 
Sensacyjny, 123 

Przepis na takie kino jest prosty i, 
co najważniejsze, zazwyczaj się 
sprawdza. Potrzebny jest dobry, 
choć zbudowany z gatunkowych 
klisz, scenariusz z sensacyjną intry- 
gą w „Rozgrywce” chodzi o ostat- 
ni skok starzejącego się złodzieja i 
lup w wysokości 30 milionów doła- 
rów. Główne role powierza się naj- 
lepszym aktorom, za którymi wi- 
downia pójdzie wszędzie — tu przed 
kamerą spotkali się przedstawiciele 
aż trzech pokoleń, same żywe 
legendy kina amerykańskiego. 
Dodaj jeszcze szczypię dobrego 
jazzu, a otrzymasz film może mało 
oryginalny i błyskolliwy. ale za to 
solidny i najlepszej jakości. (EC) 
The Score. USA 2001. R.: Frank Oz. 
łobert De Niro, Marlon Brando, 
Edward Norton, Angela Bassett, 
Gary Farmer. ITI. 





OSMOSIS JONES +*** 
Komedia, 95' 

To pomyst braci Farrelych na edu- 
kacyjny film propagujący zdrowy 
tryb życia. Całkowicie w ich stylu. 
Główny bohater to limfocyt Jones. 
Dodajmy, że Jones jest agentem 
policji miejskie, miasto jest organi 
zmem ludzkim, a człowiek, w które- 


i. Porusza gra dwóch 


leksandra Gietner, Karolina Sobczak, 


ównych bohate 





go wnętrzu dzieje się akcja flmu, to 
Frank. We Franku pojawia się nie- 
| bezpieczny intruz — wirus czerwonej 
śmierci. Nikt w mieście nie przeczu- 
wa jednak zagrożenia i burmistrz 
bagatelizuje niepokojące doniesie- 
nia. Do akcji rusza Jones, Nic, co 
ludzkie, nie jest Farreliym obce. Ich 
mało subtelny dowcip znakomicie 
się tu sprawdza. Więc obok obo- 
wiązkowych cytatów z „Matriksa” 
i Titanica” mamy żarty z wydalania, 
wymiotów, gllów, strzelania ropą 
z pryszcza 
(świetnie zo- 
brazowane z0- 
stały procesy 
życiowe orga- 
nizmu), Dzie- 
ciom, które 
obejrzą ten 
|» film, nie trzeba 
już powtarzać. 
„myj ręce przed jedzeniem”. (805) 
USA 2001. R.: Bobby Farrelly, Peter 
Farrelly. W.: Bill Murray, Molly Shan- 
non, Chris Elliot, Elena Franklin. 
Warner Bros. 






















RATUNKU, JESTEM RYBKĄ 

kkk 

Familijny, 78" 

Po wypiciu mikstury trójka dzieci 
|| staje się rybkami i przekonuje się, 








Best Film poleca 
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że podwodny świat niewiele różni 
się od tego na powierzchni. Tak sa- 
mo roi się w nim od czarnych cha- 
rakterów i różnej maści ekscentry- 
ków, tak samo żądzą nim wygóro- 
wane i niezdrowe ambicje. Nie spo- 
dziewajcie się jednak wyrafinowanej 
alegori lub sa- 
tyty. W przeci- 
wieństwie do 
„Uciekających 
kurczaków” 
czy „Shreka”, 
„Ratunku” jest 
adresowane 
do najmłodsze- 
go widza. Wra- 
żenie robi jadnak strona wizualna 
filmu, dzieło tradycyjnej - ręcznej, 
a nie komputerowej — animacji 
Podwodny świat pokazano z roz- 
machem i dbałością o detale, bar- 
wy są nasycone, a galeria morskich 
bohaterów bogata. (EC) 
Help! I'm. a Fish. Dania-Wielka Bry- 
tania 2001. R. Michael Hegner, Ste- 
fan Fjeldmark. Vision. 












DUCHY MARSA *+*k 
Horror, 98! 

John Carpenter sprawia wrażenie 
faceta, dla którego czas się zatrzy- 
mał w latach 70. Jego kino wydaje 
się coraz bardziej archaiczne, 


chwilami niezamierzenie śmiesz- 
ne, ale ta konsekwencja budzi jed. 
nocześnie podziw. Bo Carpenter 
ma swój rozpoznawalny styl. W 
„Duchach Marsa" cytuje samego 
siebie - film jest przeróbką „Ataku 
na. posterunek 13" (który zresztą 
był przeróbką „Rio Bravo" Hawk- 
sa). Akcja rozgrywa się w odległej 
przyszłości. Policyjny oddział ma 
na Marsie schwytać grożnego 
przestępcę. Zamiast tego będzie 
zmuszony walczyć o życie z du- 
chami Marsjan, którzy przeksztat- 
cają ludzi w obłąkanych kanibali 
Jak zwykle u Carpentera akcja 
rozgrywa się nocą, intryga jest 
mało wyrafinowana (ale mocno 
zagmatwana, od retrospekcji mo- 
że zaboleć głowa), a postaci zary- 
Sowane w 
sposób jed- 
nowymiaro- 
wy. Sporo 
jest za to ma 
kabry, bo du- 
chy i opętani 
przez nich lu- 
dzie mają wy- 
jątkowo 
krwiożercze skłonności. Film 
przede wszystkim dla wiernych 
wielbicieli Carpentera. (EC) 
John Carpetner's Ghosis of Mars. 
USA 2001. R: John Carpenter. W.: 
Natasha Henstridge, Ice Cube, Pam 
Grier, Clea Duval, John Statham. 
Columbia Tistar. 








LAGAAN %k 

Kostiumowy, 222" 

Jest rok 1893, W indyjskiej wsi 
zbliża się pora płacenia lagaanu 

- podatku, z którego utrzymywany 
jest garnizon brytyjskiego wojska. 
Wieśniacy proszą o umorzenie na- 
leżności. Butny kapilan Russell 
zgadza się, pod warunkiem że 
miejscowi wygrają z wojskowymi 
mecz krykieta. Rzadko zdarza się, 
by trafiał do nas tytul z Indii, tego 
największego producenta filmów 
na świecie. A tu, proszę, mamy od 
razu prawie czterogodzinne wido- 
wisko z ludowym bohaterem, anty- 
imperialistycznym i antykastowym 
przesłaniem, śpiewami, tańcami i 
dramatyczną (wiem, że brzmi to 
jak oksymoron, a jednak!) parią 
krykieta. Aktorzy grają baaaardzo 








wyraziście, dialogi i najazdy 
kamery są baaardzo znaczące, 

a wszystko powtarza się po wielo- 
kroć, by dotarlo do wielomiliono- 
wej indyjskiej 
widowni, 
wśród której 
wciąż jest 
wielu analfa- 
betów. Jak 
więc rozu- 
mieć fakt, że 
Amerykańska 
Akademia 
Filmowa uznała „Lagaan” za jeden 
z pięciu najlepszych filmów 
nieanglojęzycznych? (8ży 
Indie 2001. R.: Ashutosh Gowariker. 
W.: Aamir Khan, Gracy Singh, Ra- 
chel Shelley, Paul Biackthorne. 
Columbia Trista 








BANDYCI *k 
Western, 93' 

Wesole jest życie kowboja — galo- 
puje po prerii, napada na banki 

i uwodzi piękne kobiety. Takie 
przynajmniej wnioski płyną z oglą- 
dania „Bandytów”. Zaskakujący to 
film. Został zrobiony tak jakby we- 
sem jako gatunek nie przeszedł 
głębokiej ewolucji, jakby nie było 
filmów Forda i Hawksa, jakby Wło- 
si nie wymyślili spagheti-wes- 
ternów, a Clint Eastwood nigdy nie 
nakręcił „Bez przebaczenia”. To 
właściwie jeden wielki wyglup albo 
długachny wideoklip z MTV. Przy- 
znaję, ogląda się go bez bólu, tyl 
ko właściwie po co? (EC) 
American Outlaws. USA 2001. 

R: Les Mayfield. W.: Colin Farrell, 
Scott Caan, Ali Larter, Gabriel 
Macht, Gregory Smith. SPI. 





WTOREK ** 
Obyczajowy, 91" 

Kontynuacja słynnego „Poniedzial- 
ku", która niestety jest typowym 
przykladem próby odoinania kupo- 
nów od sukcesu, ze wszystkimi te- 
90 negatywnymi konsekwencjami. 
Świeżość, energię i spontaniczność 
„Poniedziałku” zastąpił wykalkulo- 
wany (i wyraźnie wymęczony) sce- 
nariusz. „Wtorek” jest zbiorem naj. 
banalniejszych stereotypów na te- 
mat rodzimej prowincji słaniający 
się na nogach pijaczkowie, wsiowa 
„malia” składająca się z durniów, 


PÓŁPRZEWODNIK: 


klub z tańcem erotycznym w stodo- 
le i dewotki z grabiami lecące na 
przybytek rozkoszy. GP) 
Wtarek. Polska 2001. R.: Witold 
„Adamek. W.: Bolec, Pawel Kukiz, 
Kinga Preis, Małgorzata Kożuchow- 
ska, Jerzy Pilch. SPI. 


KRAWIEC Z PANAMY *%k 
Sensacyjny, 109' 
Nieudana adaptacja powieści Joh- 
na Le Carró. W tej historii skorum 
powanego szpiega i zwerbowane- 
go przez niego krawca zabrakło 
napięcia i humoru. Złożone, wielo- 
warstwowe powieści Le Carrego 
nie są latwe 
do przenosze- 
nia na ekran, 
ikino było już 
świadkiem kil- 
ku bolesnych 
porażek (pa- 
miętacie „Wy- 
dział Rosja”). 
Trudno oprzeć 
się wrażeniu, że John Boorman po 
prostu nie mial pomysłu na ten 
film, nerwowo przeskakując od sa- 
tyty do kina szpiegowskiego. Zbyt- 
nio także zawierzył aktorom. Jamie 
Lee Curtis jest okropnie drewnia- 
na, a Brosnanowi zupelnie nie wy- 
szła autoparodia (EC) 
The Tailor of Panama. USA 2001. R.: 
John Boorman. W.: Plerce Brosnan, 
Geoftrey Rush, Jamie Lee Curtis, 
Brendan Gleeson, Catherine 
MeCormack. Columbia Tistar. 





CÓRA MARNOTRAWNA % 
Komedia, 100' 

Najsłabszy film Andrzeja Kondra- 
tiuka. Wszyscy, którzy są wielbicie- 
lami jego wrażliwości, błyskotliwo- 
ści i subtelnego poczucia humoru, 
powinni omijać to „dzielo” szero- 
kim łukiem. Żeby nie nie zakłóciło 
ich sympatii do tego absolutnie 
wyjątkowego reżysera. (FP) 
Córa marnotrawna. Polska 2001. R.: 
Andrzej Kondratiuk. W.: Iga Cem- 
brzyńska, Andrzej Kondratiuk, Zbi- 
gniew Buczkowski, Joanna Kurow- 
ska, Zofia Saretok. TVP. 








VIPER PROJECT % 
Science fiction, 85 

Popłuczyny po „Obcych” i „Z ar- 
chiwum X" w najgorszym gatunku. 


* 
* 
* 
* 
* 





Produkt upichcony tanim kosztem, 
sklecony z samych klisz i schema- 
tów. Ucieka stwór sprowadzony z 
Marsa. Ziemi grozi inwazja, ale be- 
Stiętropi już agent specjalny, by w 
końcu wrzucić jej do pyska spe- 
cjalną bombę. Stworek wygenero- 
wany komputerowo wygląda jak 
ulepiony z plasteliny, towarzyszą 
mu w pakiecie papierowe postacie 
i fatalne aktorstwo. Tylko skąd w 
tym gronie Theresa Russell? (80S) 
Project Vl.PE.R. USA 2002. R.: Jim 
Wynorski. Wyk: Patrie Muldon, 
Theresa Russell, Billy Keane, Tim 
Thomerson. IT. 





ROZKAZ * 
Sensacyjny, 86' 

Tym razem Jean-Claude Van Dam- 
me (współautor scenariusza) inspi- 
racji i uzasadnienia dla swych po- 
pisów gimnastycznych poszuka! w 
Ziemi Świętej. Mistrz pięści gra 
złodzieja i przemytnika dziel sztu- 
ki. Jego tatko natomiast jest ar- 
cheologiem. Gdy stary naukowiec 
zostaje porwany przez sektę zało- 
żoną dawno temu przez jednego z 
krzyżowców, 
na ratunek do 
Jerozolimy 
wyrusza ko- 
chający syna- 
lek. Widać od 
razu, że Van 
Damme nie 
przejął się 
psychologią i 
prawdopodobieństwem. Skupil się 
zato na tym, co przychodzi mu 
najlatwiej — na scenach pościgów 
oraz pojedynków na pięści 

i pistolety. Mimo jego ciężkiej nie- 
wątpliwie pracy, podczas ogląda- 
nia palec rozpaczliwie tęskni 

za przyciskiem „FF” (808) 
Order. USA 2001. Reż.: Sheldon 
Lettich. W.: Jean-Claude Van 
Damme, Charlton Heston, 

Vernon Dobtcheft, Ben Cross. 
Columbia Tristar. 
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GWIEZDNE WOJNY: CZĘŚĆ I 
— MROCZNE WIDMO 


Poniedziałek, 20 V, 20.55 
. KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
pź aden film ostatnich lat nie budził przed premierą tak dużych emocji jak ten. Ko- 






smiczne opowieści George'a Lucasa (w roli reżysera lub producenta) stały się już 

mitologią współczesnego kina. Teraz ten świat miał znów odżyć na ekranie. Re- 
zultat jest kompromisem między regułami efektownego widowiska a ambicjami 
tworzenia metafor przez Lucasa. Sylwetki głównych bohaterów próbujących zapobiec 
gwiezdnej wojnie, Mistrza Jedi, Gui-Gon Jinna ( Liam Neeson) i jego ucznia Obi-Wana 
(Ewan McGregor), nakreślone są zbyt schematycznie, bez finezji, jaka cechowała najważ- 
niejsze postacie pierwszych „Gwiezdnych wojen”. 

Lucas prowadzi narrację ze zręcznością i swobodą reżysera, który o mechani- 
zmach kina i sposobach budzenia emocji widzów wie wszystko. Wyposażony w najno- 
szą technikę, tworzy widowisko pełne rozmachu, wizualnych popisów i na- 
pięcia. Nie zawiódł miłośników gwiezdnej sagi. Wrażenie wywołuje złowieszcza wizja 
kosmosu opanowanego przez ludzi, którzy przenieśli na inne planety rządzę władzy, 
skłonność do konfliktów, brutalność i przebiegłość w walce o panowanie i dostatek. b 
Star Wars: Episode | - The Phantom Menace. USA 1999. 131'. R : George Lucas . 
W..: Liam Neeson, Ewan Mc Gregor, Nathalie Portman, Jake Lloyd, Pernilla August. 
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odpowiada za ewentualne zmiany w programie 





Redakcja 


CHINATOWN 
Niedziela, 19 V, 21.00 

Roman Polański odwoluje się tu do 
tradycji „czamego” kryminału z lat 
30. Na początku lat 70. ten film 
mógł uchodzić za produkt mody re- 





tro, Ale Polański nigdy nie był tyko 
rzemieślnikiem i koniunkturalistą. 
Sensacyjną intrygę wykorzystał do 
wnikliwej obserwacji psychologicz- 
nej. Jack Nicholson ze swoim obi 
czem spryciarza i nonszalanckim 
wdziękiem idealnie pasował do 
głównej roli Jego detektyw Gittes 
to niby tylko przeciętniak pracujący 
dla paru dolarów, przeciwieństwo 
bogartowskiego rycerza sprawiedii 
wości, ale Polański i Nicholson 
zaskakują nas. Final jest bardzo 
gorzki. Bohater skazany jest na po- 
rażkę w świecie ciemnych powią- 
zań polityczno biznesowych, ko- 
rupcji i hipokryzji. (KD) 
Chinatown. USA 1974. 111. R.: Ro- 
men Polański. W.: Jack Nicholson, 
Faye Dunaway, John Huston, Roman 
Polański. 
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Liam Neeson i Jał 





Lloyd 


WŚCIEKŁE PSY 
Sobota, 25 V, 22.00 

Prowokator czy zwyrodnialec? No- 
wy „zdobywca Hollywood" czy 
sprytny sprzedawca makabry? Ta- 
kie pytania, odnoszące się do 
Quentina Tarantino, pojawiły się po 
premierze jego „Wściekłych psów”. 
Film miał zaszokować publiczność, 
ale można wierzyć, że nie chodziło 
0 cyniczną, handlową kalkulację. 
Prowokacja Tarantino polegała na 





tym, że w histori kilku bezlitosnych 
gangsterów pomieszał okrucień- 
stwo i śmieszność, tragedię i kome- 
dię. Ryzykowne huśtanie emocjami 
widzów ma uzasadnienie. Tarantino 
bierze tę gangsterską historię w cu- 
dzysłów gorzkiej kpiny, wskazując 
że ci groźni przestępcy są przegra- 
nymi życiowo desperatami. Ich po- 
zy bywają śmieszne, w ich bez- 
względności est rys rozpaczy. (KD) 
Reservoir Dogs. USA 1992. 95'. R.: 
Quentin Tarantino. W. Tim Roth, Ha- 
rvey Keltel, Michael Madsen, Steve 
Buscemi. 





CHCE MI SIĘ WYĆ 
Środa, 8 V, 2.30 
Debiut Jacka Skalskiego (1989) za- 
skoczył widzów brawurą, a przede. 
wszystkim przekornym ujęciem te- 
matu budzącego żywe emocje spo- 


teczne. Rzecz rozgrywa się w po- 
czątkach stanu wojennego. Bohate- 
rami są przeciętni ludzie — Marek i 
Marta - zagubieni w przygnębiają: 
cej rzeczywistości kraju rządzonego 
przemocą, błąkający się w scenerii 
ponurego miasta. Z rozpacziiwą de- 
terminacją ludzi przegrywających 
oddają się erotycznej pasji. Skalski 
daje im na początku szansę na mi- 
lość, ale nie ma ucieczki od pustki i 
beznadziejności, nawet w podsta. 
wowych relacjach międzyludzkich. 
Reżyserowi udało się znależć wia- 
sny, agresywny i drażniący język 
dla wyrażenia dramatu nadziei i re- 
zygnacji (KO) 
Polska 1989. 90. R.: Jacek Skalski. 
W: Dorota Pomykała, Mirosław Ba- 
ka, Alicja Jachiewicz, Halina Rasiak 
i Wanda Sikora. 











TRISTANA 
Poniedziałek, 20 V, 20.00 

To powrót Luisa Buńueła do Hiszpa- 
nii. Nie kręcii tu filmów od czasu „Vi- 
ridiany” (1961), której nie dopuściła 
na ekrany cenzura. W „Tristanie”, 

w ściszonej tonacji, Buńuel zajął się 
problemem moralnej dwoistości 
człowieka. Oglądamy historię oso- 
bliwego związku starzejącego się 
arystokraty Don Lope (Fernando 
Rey) z młodziutką Tistaną (Catheri- 


"FP 


ne Deneuve). Najpierw Don Lope 
jest niczym ojciec dla sieroty, jed- 
nak szybko zapragnie być kochan- 
kiem. Tistana opuszcza natrętnego 
wielbiciela, ale w końcu godzi się. 
poślubić Don Lope. Final przyniesie 
następne zaskoczenie. Zmienność 
jest dominującą cechą ekranowego 
świata stworzonego przez Buńuela. 
Bohaterowie odrzucają poglądy 

i postawy, gdy są niewygodne. (KD) 
Francja-Hiszpania. 1970. 95'. R.: 
Luis Buńuel. W.: Catherine Dene- 
uve, Fernando Rey, Franco Nero, 
Fernando Cebrian. 
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AMELIA POULAIN | JEJ 
MAGICZNY ALBUM ***% 
Coś dla ludzi, którzy mimo iż 
Amelię" obejrzeli już siedem razy, 
wciąż czują niedosyt. Teraz, za- 
miast ósmy raz iść do kina, wy- 
starczy sięgnąć na półkę po 
książkę, przygotować paczkę chu- 
steczek i za- 
nurzyć się w 
magicznym 
świecie Ame- 
li. Album 
krok po kroku 
Odtwarza ak 
cję filmu i za- 
razem historię 
niezwykłej paryżanki, począwszy 
od narodzin dziewczynki i niespo- 
dziewanej śmierci jej matki, aż po 
ów wyjątkowy dzień, gdy panna 
Poulain postanowiła uszczęśliwiać 
innych ludzi i zakochała się w ta- 
jemniczym mężczyźnie, nerwowo 
grzebiącym pod dworcowym au- 
tomatem do zdjęć. 
W książce znajdziemy również 
szczegóły nieobecne w filmie 
- choćby cenne informacje o hi- 
storii wspomnianych automatów i 
najlepszej metodzie pozyskiwania 
porzuconych, podartych fotografi 
(na początek należy zaopatrzyć 
się w odpowiednio zakrzywioną 
metalową linijkę). Opowieści o lo- 
sach Amelii towarzyszy album w 





niebieskiej okładce, własność 
Nino, faceta z dworca. 

To, że książka o Amelii z Mont- 
marte tak wciąga, z całą pewno- 
ścią dowodzi, że mamy do czy- 
nienia z najprawdziwszą magią 
Bo tylko prawdziwa magia prze- 
niesiona z celuloidu na papier nie 
traci swojej mocy. (MS) 
Le Fabuleux Album d' Amelie Po- 
ulain. Przel. Jan Gondowicz. Muza 
SA, Warszawa 2002, str. 168 


PROSTO Z PICCADILLY *** 
Zbiór felietonów ukazujących lata 
90. w kinie brytyjskim. Z perspek- 
tywy sytuacji naszej kinematografii 
jest to bardzo pouczająca i napa- 
wająca optymizmem lektura. 
Książka Elż- 
biety Król- 
kowskiej- 
-Avis, londyń- 
sskiej kores- 









poczyna się 
felietonami 
(publikowane były na łamach na- 
szego miesięcznika, „Kina” i „Vi- 
deo Clubu") z roku 1991 — czasów 
głębokiej zapaści kina brytyjskie- 
9o. W początkach dekady tamtej- 
szy potężny przemysł filmowy byl 
w stanie wyprodukować zaledwie 
około 30 filmów rocznie. Autorka 
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analizuje przyczyny kryzysu, do 
których należy przede wszystkim 
brak polityki finansowej i reformy 
systemowej — rząd, w którym do- 
minowali konserwatyści w ogóle 
nie był zainteresowany wspiera- 
niem kinematografi. Skądś to 
znamy? Ale Elżbieta Królikowska- 
-Avis pisze również o tym, 

jak Brytyjczycy poradzili sobie 

z problemami i znów doprowadziii 
swoje kino do świetności, Może 
warto pójść za ich przykładem? 
Oczywiście „Prosto z Piccadily” 
nie jest zbiorem suchych, 
niestrawnych analiz 

Autorka kreśli też sylwetki kilku 
artystów (Jarman, Anderson, 
Osborne), donosi o kulisach 
filmowych imprez i produkcji. 

Nie unika przy tym ploteczek 

i czasem drobnych złośliwości 

- zwłaszcza gdy komentuje stroje 
angielskich aktorek. (MS) 
Elżbieta Królikowska-Avis: Prosto 
z Piccadilly. Rabid, Kraków 2001. 
Str. 261, ilustr. 


JESTEM SNEM %%* 

Ta książeczka pokazuje Piotra 
Sobocińskiego od nieznanej do- 
tąd, zaskakującej strony. Nieżyją- 
cy już świetny operator („Lawa”, 
„Czerwony”, „Pokój Marvina”) 
okazał się być poetą. Jego — zwy- 
kle króciutkie, kilkuwersowe 





— wiersze powstawały od niechce- 
nia, podobno nawet w trakcie pra- 
cy na planie, na ekraniku telefonu 
komórkowego. Są bardzo różne 

- większość z nich to swego ro- 
dzaju „notatki z emocji”, zapis 
wrażeń, ale w tomiku jest też wie- 
le erotyków 

- od delikat- 
nych po bar- 
dzo rubasz- 






dowanie wy- 
gasa w wier- 
szach pisa- 
nych w ostatnim roku życia. Po- 
ezje Sobocińskiego są proste, 
bezpretensjonalne, niewymuszo- 
ne. Może niektórzy uznają, że zbyt 
naiwne? Jakiekolwiek ocenianie z 
perspektywy warsztatu czy formy 
nie ma sensu — w końcu jest to 
jak najbardziej prywatna (by nie 
użyć slowa „intymna”) twórczość, 
której autor nie zamierzał druko- 
wać. Tomik jest wyjątkowo atrak- 
cyjnie i pomysłowo wydany. 
Wierszom towarzyszy kilka wspo- 
mnień - m.in. Julisza Machulskie- 
go, Pawła Guli, Aleksandry Sikory 
iMarcina Ziębińskiego. | (MS) 
Piotr Sobociński: Jestem snem. 
Graffiti BC, Polnt O! You, 

Warszawa 2002. 





REJS, CZYLI SZCZEGÓLNIE 


NIE CHODZĘ NA FILMY POLSKIE „» 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


szych pomysłów do dzisiejszej recepcji tego filmu. I gdybyż tylko autor zechciał ograniczyć 


N jewątpliwą zaletą książki Macieja Łuczaka jest detaliczny opis dziejów „Rejsu” — od pierw- 


się do zwięzłej i przejrzystej prezentacj 


faktów... Niestety, „Rejs, czyli szczególnie nie cho- 


dzę na filmy polski” to biegunka anegdot, cytatów, informacji ważnych i nieważnych, dygresji i dy- 
wagacji, rzuconych na papier, zanim jeszcze wyłoniła się z nich jakakolwiek myśl. Brnie się przez ten 
chaos z mozolem, próbując wyłowić z niego rzeczy naprawdę istotne i ciekawe. Można jednak na 


re stracić cierpliwość 


gdy po raz n-ty trafiamy na zdanie głoszące, iż „Rejs” to film „kultowy”, 


nażający „polską głupotę”. Na domiar złego Łuczak ma skłonność do inkrustowania swych jakże 


pryginalnych refleksji złotą m, 
paru innych sław. Najwyraźniej wciąż jes 
cowania. Mam więc pytanie do wydawi 


ślą Witolda Gombrowicza, Umberto Eco, Ludwiga Wittgensteina i 
cze nie wie, czym różni się książka od szkolnego wypra- 
- gdzie jest nauczyciel w postaci redaktora, który za po- 
mocą czerwonego długopisu poskromiłby nieco literackie ambicje autora? , 
Maciej Łuczak: Rejs, czyli szczególnie nie chodzę na filmy polskie. Prószyński i S-ka, Warszawa 
2ODZ. Str. 136, ilustr. 
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A NIGHT AT THE MOVIES 


20 piosenek, które co prawda nie wpłynęły na losy kina i pewnie nie znajdą swego miejsca w hi- 
starii muzyki rozrywkowej, a jednak są świetną wizytówką tego, co ważne w muzycznofimowym 
biznesie. Zatem czym się powinien charakteryzować przebój firmowy? Po pierwsze, nie może być 
zbyt długi. Tak modne niegdyś duety miłosne nie są dziś preferowane. W dalszym ciągu jednak 
obowiązują nieco wolniejsze tempa niż w produkcjach stricte płytowych. Można powiedzieć, że 
narracja filmowa wymaga w finale (konkretnie przy napisach końcowych, bo ta jest właśnie głów 
ne miejsce dla piosenki w dzisiejszym kinie) pewnego oddechu, stąd wolniejszy, bardziej dostojny 
rym. Szybkie, rytmiczne przeboje są w zdecydowanej mniejszości, przeważa klasyczna konstruk 
cja. Z krótkim instrumentalnym wprowadzeniem i później bardzo charaktarystycznym motywem 
przewodnim, powracającym niekiedy kikanaście razy. Głos wyraźnie na pierwszym planie, prowa- 
dzi łagodną, łatwą do zanucania i zapamiętania melodię. Żadnych udziwnień, nagłych zmian tem- 
pa, łamanych rytmów. Kultura muzyczna białego człowieka w natarciu. Piosenka musi być niezwy- 
kle prosta, latwa i, co najważniejsze, ładna. Takie są właśnie przeboje z „A Night At the Movies". 
Warto posłuchać. To swego rodzaju bryk z tematu: „Rodzaje i typy piosenek we współczesnym 
kinie”. Matura przecież tużtuż. 





ANDRZEJ KURYLEWICZ TRIO %%%%* 
Tak, wiem, że nie jest to filmowa plyta, ale zawiera 
jeden z najważniejszych utworów w histori pol- 
skiego kina. To współczesna, jazzowa interpreta- 
cja „Polskich dróg”, kompozycji Kurylewicza do 
serialu Janusza Morgensterna. Lapidany motyw 
fortepianowy, smutny walczyk, choć skromny, nie- 
przegadany, miał ogromną silę. Gdyby melodia ta 
powstała w Ameryce do jakiejś holywoodzkiej 
superprodukcji, pewnie stałaby się wielkim osca- 
rowym przebojem. Ma bowiem wszystkie cechy 
doskonalej kompozycji filmowej, a przy tym po- 
myślana jest jak standard. Z jednej strony utrzy- 
many w bardzo narodowym, patriotycznym tonie, 
z drugiej jednak operujący międzynarodowym ję- 
zykiem muzyki. Tak samo mocno może być od- 
bierana u wszystkich 
widzów i sluchaczy na 
całym świecie. | choć 
później napisano tysią- 
ce melodii do setek 
seriali, to właśnie ten 
skromny walczyk z 
„Polskich dróg” wydaje 
mi się cały czas jeśli nie 

najważniejszą kinową, to na pewno naj- 
piękniejszą telewizyjną melodią filmową. O czym 
przekonuje nas i ta współczesna autorska inter- 
pretacja Andrzeja Kurylewicza i jego tia. 










BAND OF BROTHERS **** 
Muzyka z serialu, ale za to nie byłe jakiego, bo 
wyprodukowanego przez Stevena Spielberga i To- 
mma Hanksa. Autor Michael Kamen określi swoje 
dzieło jako requiem dedykowane stryjowi, który 
trzy dni przed zakończeniem wojny zginą, wal- 
cząc pod Remagen. Dwadzieścia zawartych na 
płycie utworów przyciąga zmiennością nastrojów 
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- od arcymelancholijnych kreacji, tworzonych za 
pomocą fortepianu i oboju, po dynamiczne kom- 
pozycje marszowe i, jakże charakterystyczny dla 
obrazów wojennych, „surowy” werbel. Wszystko 
zagrane mistrzowsko przez London Metropolitan 
Orchestra. To muzyka po usłyszeniu której mia- 

lem ochotę zaciągnąć 

się na ochotnika do 

GĘARU legii cudzoziemskiej i 

golymi rękoma oczy- 
ścić ziemię z wszelkie- 
go plugastwa. Więk- 
szość utworów brzmi 
jak hymn narodowy, 
wzywający do walki. 
Ale w końcu serial traktuje o losach 
dzielnych młodzieńców oddających życie w imię 
dobra i wolności. (MAS) 






MONSUNOWE WESELE %%% 
Proszę nie traktować muzyki z tego filmu jako et- 
nograficznego zapisu oryginalnej, ludowej indyj- 
skiej tradycji. Od czasu beatlesowskich wycieczek 
do Indii i prób przenoszenia na europejski grunt 
tamtych brzmień i instrumentów wiele się zmienilo 
iu nas, iu nich. Sama reżyserka dedykuje film po- 
koleniu MTV, które jest obecne zarówno w In- 
diach, jak i w Ameryce. Ścieżkę dźwiękową skom- 
pilował Mychael Danna, z którym Mira Nair wcze- 
śniej nakręciła swoją flmową wizję Kamasutry. 
Obok własnych pomysłów muzycznych lokują: 
cych się wokół szeroko rozumianej jazzującej kon- 
wencji (mprawizacja na określony ternat z wyko- 
rzystaniem instrumentów europejskich i indyj- 
skich) mamy tu sporo oryginalnej weselnej kon- 
tekcji muzycznej. Przyjemnie się tego słucha, 
choć warto pamiętać, iż wszystko to zanurzone 
jest w biesiadnym sosie, a bliskość z tradycją di- 


*kk* 





| co w niej dobre i szlachet- 


PAWEŁ SZTOMPKE 


scopolową jest wręcz. 
zdumiewająca. | tylko 
w początkowej fazie 
dajemy się nieco 
uwieść tej kolorowej 
muzycznej makatce. 
Po pewnym czasie za- 
czynamy rozróżniać, 


ne, a co nieznośnie trąci pólinteligentną wa- 
selną estetyką. Na otarcie fez, nie tylko młodej pa- 
rze, ale i słuchaczom płyty z „Monsunowego we- 
sela” w finale otrzymujemy bardzo ładny motyw, 
oryginalną kompozycję Mychaeia Danny, która już 
niczego nie naśladuje. 


IRIS kkkk 
Klasyczna w każdym calu — tak najkrócej można 
scharakteryzować muzykę Jamesa Hornera. Ale 
nie ma co się dziwić, wszak sam kompozytor stał 
się już klasykiem. Osiem utworów zaaranżowa- 
nych głównie na smyczki i fortepian doskonale 
ilustruje dramatyczne losy głównych bohaterów 
- lis i Johna. Co prawda można kręcić nosem, 
że nostalgiczne smyczki w smutnych historiach 
są schematyczne jak 
niemieckie filmy wi- 
deo z najwyższych 
k półek, ale jakże one 
ę zostały zagrane! Pro- 
sta harmonia i niena- 
chalne melodie sączą. 
1. ce się ze skrzypiec fe- 
nomenalnego Joshuy 
Bella sprawiają, że słyszymy je dokładnie 
wedy, kiedy mamy je słyszeć. Dostajemy do ręki 
godzinę spokojnej irelaksującej muzyki wykona- 
nej na najwyższym poziomie. — (MAS) 
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FILMOWA PRZEGLĄDARKA "zę" | 


Dla kinomanainternauty, który z niecierpliwością cze- 
ka na premiery kinowe, podstawowym źródłem infor- 
macji są strony poszczególnych filmów. Aby przeko- 
nać się, jak wielki to może mieć wpływ, wystarczy 
przypomnieć sobie „Blair Witch Project”, który karie- 
rę swą zawdzięcza promocji w sieci. Polecamy strony, 
które codziennie odwiedzają rzesze fanów. 

opracowała KATARZYNA JAKUBOWSKA 












































Robert De Niro i Eddie Murphy 
już od jakiegoś czesu straszą nas 
na plakatach w kinach, Na stro 
nie filmu „Showtime” można zna- 
leżć więcej szczegółów na temat 
przyjażni Białego z Czar. 
noskórym. Nawet wszyscy zwo 
lennicy kina artystycznego, którzy 
nie przepadają za szybkimi samo- 
chodami, przystojniakami, ostrą 
jezdą bez trzymanki i wybuchami, 
oglądając zdjęcia na tej stronie, 
zawahają się, czy przypadkiem 
nie odwiedzić sal kinow 














„STAR WARS: EPIZOD II" - OFICJALNA STRONA FILMU 
http: //www.starwars.com /episodeśi/ 

Skarbnica wiedzy o „Gwiezdnych wojnacty, ładna grafika, kika zdjęć (świetnie się 
prezentują jako tapety), kika zwiastunów do obejrzenia, a wszystko to pod czujnym 
okiem pana Lucasa. Aha, ważna informacja — odpowiadają na pytania mailowe. 





















LUDZIE FILMU 

A w filmech nejbardziej ujmują 
nas... ludzie. Polecamy kilka aktual 
nych adresów. 

ROBERT DE NIRO 

http: //www.deniros.co.uk/ 
pages/deniros.html 

Strona do poczatowania o Robe. 
cie De Niro (kartki także wysłać 
można, szkoda. że nie z De Niro) 












http: //wuw2.warnerbros.com/showtime/ 







CIEKAWOSTKI 
http: //www.deniro. 


ac stopklatka.pl /index.html 
Oprócz wietualnych filmowców w siaci „Jedna z najlepszych stron o Rober- 


znależć można wirtualnych filmowców e De Ni ja połscońty http: //wwww.daniro. 
ź y cie De Niro, Szczególnie polecamy PRE ion 

-poetów. Zambari - hasło znane fil dział linków. W tego typu produkcji 

mowcom offowym, ale także słuchaczom Radiostacji (kawałek fimowej Stopklatka wysuwa się na 





















„Bezpieczeństwo” święcił triumfy na antenie]. Na www.zamba- prowadzenie. Strona jednego z najlepszych ko- 

ri.art.pl do poczytania „Wirtualny ja" — projekt: wykorzystujący KATE WINSLET rmików. Zawartość merytoryczna: 

właściwości Internetu w mistrzowski sposób. http: //www.katewinslet.org/ filmy, nagrody, albumy i biografia 
Ciekawe informacje, ale jeszcze do poczytania na wieczór 





http: /wwmwdigitabrunners.prv.pl/ 
Filmowe projekty poetyckie grupy z Nowego Sącza, która 





ciekawsza możliwość interaktywne- _ JOHN TRAVOLTA 
go kontaktu z aktorką. Urzekająca — htep://www.sonic.net/ 









tworzy filmowy obraz kontaktów społecznych w iście poetyc- galeria zdjęć -miortach/menu.hemi 

kiej formule. Manifest twórców do poczytania, zwiastuny do EDDIE MURPHY Dobre żródła informacji o tym 

obejrzenia. http://www.comedycompany. aktorze, przydatne informacje i ki 
com/Eddie/index2.html ka ploteczek. 
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OSCARY 2002 


Arrerykańska Akademia Filmowa oszalała! Zupeł 
nie!!! Podejrzewałam już ich (tzn. członków Akacie- 
mii) o chorobę psychiczną po nagrodzeniu Osca- 
rem takiego gniota jak „Titanio” (nudny, pretensjo- 
nalny i prawie marksistowski, ale po tegorocznej 
gali nabrałam całkowitej pewności. Powody? Oj 
nazbierało się ichł Z nominowanych filmów widzia 
łem trzy: „Mouin Rouge" — OK, na dobrą czwórkę, 
historyjka naiwna, ale sposób opowiadania i muzy. 
ka rewelacyjne; „Drużynę Pierścienia” — pertekcy 
ny. idealny i „Piękny umyst — kolejny holywoodzki 
pradukt w najgorszym stylu 

No i kto dostał Oscara? Trzeba być niepoważnym. 
żeby nagrodzić taki lm. Toż on nawet przyzwoity 


takie coś powtórzą pod koniec z Nashem w roli 
starego profesora, to chyba zwymiotuję”. Szczę- 
ście dla właścicieli kina nie byłam po obiedzie 
Ale to jeszcze nie było najgorsze! Toć scena odbie: 
rania Nobla była wręcz koszmarna! Te połykane tz, 
ta sżtuczność. 

Ale idźmy dalej — po odczytaniu Oscara za sceno: 
grafię — zaniemówiłam. Scenografia „Moulin Rou- 
ge" była fejna, naprawdę bardzo dobra, ale ta 2 
Władcy Pierścieni" znala z nógi Kiedy byłam w ki 
nie, ja po raz trzeci, koleżanka — pierwszy, spytała 
mnie, kiedy akcja przeniosła się do Rivendel: „To 
jest PRAWDZIWE?" Albo Hobbiton! A zresztą 
wszystko w tym filmie było scenograficzną dosko 





nie jest! Kiedy siedziałam w kie i zobaczyłam nełością. Nie czepiam się o Oscara za kostiumy 
scenę, w której młody Nash obserwuje oddawanie  - może faktycznie te z „Moulin Rouge" były lepsze, 
piór zasłużonernu profesorowi, pomyślałam: „Jeśli ale scenografia?! Sylwia Rdanska, Oborniki Śl 





WŁADCA PIERŚCIENI 

Chciałabym krótko podzielić się moją refleksję 
na temat filmu „Władca Pierścieni. Drużyna 
Pierścienia”. Co mnie urzekło? Wszystko! Ten 
film, to „powrót do przeszłości”, odległej 

— niestety, do zaniedbanych dziś wartości 
Przedstawia mityczny świat, któremu grozi 
dziwnie znajome niebezpieczeństwo 

- szerzące się zło, które odbiera jasność dzi 
siejszemu światu. 

W dzisiejszych czasach ludzie mają grube 
pancerze, są bezduszni, grubiaństy, zimno 
krwiści, każdy jest lepszy od drugiego, nicze- 
go się nie obawiają 

Frodo — boi się i nie ukrywa tego. Jest wrażli 
wy, odpowiedzialny, prostoduszny. Jest typem 
bohatera, którego dziś potrzeba. Właśnie te 
go m.in. brakuje mi w dzisiejszych czasach 

- prostoty i dobroci, płynącej z głębi serca. 
A przyjaźń? Przyjaźń między hobbitami 

a także całą drużyną jest dogłębna i szczera 


PIĘKNY UMYSŁ 

Film nie jest tak prościutki, jak są cówka — również brązy, ale bar- niej dystansować] — wątpię w to 
dzą niektórzy, jest bardzo intel- - dziej zgaszone. Dobre zdjęcia Ro- bardzo. 

gentną, elegancką i skomplikowa- _gera Deakinsa, dobra, drażniąca, Generalnie, film jest hybrydą ga- 
ną zagadką, musimy sami ją zin- ale wykorzystana z umiarem mu- _ tunkową - mieszanką filmu biogra- 
terpretować. Przy tym jest bardzo zyka Jamesa Horwera. Proszę ficznego, melodramatu (opowia- 
wciągający, to znaczy, poza se- zwrócić uwagę, jak bardzo film danego z klasą i kukurą, i nielza- 
kwencjami halucynacyjnymi (z — jest amerykański i bardzo nisholy- wego), thrilera i filmu psycholo- 
agentem Parcherem), nie ma  woodzki gicznego. Nie można go odbierać 
wartkiej akcji (najsłabsze i niepo- Ta piarwsze — wałka z przeciwno- _ dosłownie, naiwnie i bez dystansu 
trzebne są sceny w Pentagonie). _ ściami losu, choćby miała zająć (choć tak powinno się odbiarać fi- 
ale zdarzenia są tak opowiadane i całe życie i zakończyć się niepowo- my; tyko kto dziś zachował taką 
zagrane, że ogląda się je z niesłab- dzeniem. To drugie — gdyby tę ro- _ dziewiczą naiwność?), ale potrak- 
nącym zainteresowaniem lę grał Amerykanin, to czy pokusił - tować jako interesującą grę twór- 
Świetne jest wykorzystanie kolo- _ by się o tan ironiczny humor w dia- _ ców z widzem, dającą szansę na 
rów w różnych częściach filmu — logach, czy reakcjach bohatera na samodzielną interpretację, bez 
- początek — ciepłe brązy i żółcie,  helucynecje (gdy już zdaje sobie — żadnych gotowych odpowiedzi. 
środkowa część — czerń i biel, koń- sprawę z choroby, próbuje się do Beata Mac 


Trudno dziś o coś takiego, w świecie, gdzie 
jeden zazdrości drugiemu, tak naprawdę nie 
wiadomo czego 

Jedno — co istnieje do dzisiej — to ZŁO, które 
zbiera coraz większe plony. Dlatego zastana: 
wia mnie, czy dziś potrafiibyśmy wyruszyć 
(podobnie jak Frodol w długą, męczącą po. 


MĘSKA SPRAWA 

Moje założenie było inne. Film porazi mnie brutalnością i przemocą. Sparaliżuje okrutnością i bez 
wzglęędnością. Myślę sobie, Boże, przecież to tyko pół godziny, musi to być kumulacja okrucieństwa, 
trzydzieści minut katorgi psychicznej. Był piękny. Fantastyczne portrety ludzkich twarzy, w większości 
jeszcze dziecinnych, będących jednak zwierciadłami przerażającej rzeczywistości. Wystraszone oczy 
dziecka, trzęsący się głos, w którym kryje się modlitwa o ratunek, samotność, niespełnione marzenia, 
przepychanka przez życie, bezwzględna walka o pozycję. a przy tym zabijający brak poczucia własnej 








dróż, nawet tracąc wielokrotnie nadzieję w wartości, stłamszony indywidualizm i ten nieustający ani na minutę strach. Anna Dedelis, 64 
pomyślność misji, ale mimo wszystko brnąc 
na przekór naprzód, aby to zło pokonać? Dla 
tego nasuwa mi się parę pytań: ROZWIĄZANIE KONKURSU „TAŃCZĄC W CIEMNOŚCIACH” BRZMI: „SELMA PRZYBYŁA DO USA Z CZECHOSŁOWACJI” 
Czy dziś nie jest potrzebne większe poczucie NAGRODY OTRZYMUJĄ: 
odpowiedzelności za ziemię, za nasze czyny, PŁYTY DVD KASETY WIDEO 
za nas samych? Czy jest gdzieś TEN, co por Renata Ossowska, Kutno; Dagmara Cieślak, Kielce; —__ Elżbieta Grześkowiak, Smolice; Małgorzata Bogusz, 
niesie pierścień? Czy nie powinien nim być Szczepan Świętoniowski, Stalowa Wola; Grzegorz Zbylitowska Góra; Ewa Sibińska, Gołuchów; 
każdy z nas? Jeśli tek, czy znajdziemy u $wo- Gołąb, Gdańsk; Magdalena Siek, Pruszków; Marcin Krzyszto! Piecuch, Jasionka; Dorota Grygorowicz, 
jego boku kogoś tek mądrego jak Gandalf Górka, Lublin; Jerzy Jarostawski, Pszów; Anna Poznań; Barbara Wójcik, Tarnów; Marta Adaszyńska, 
szlachetnego męże jak Aragorn czy wiernego Kulawiecka, Ostrów Wlkp.; Beata Danek, Jelenia Leszno; Renata Kamińska, Poznań; Aśka Pietryga, 
przyjaciela jak Sam? Góra; Konrad Rosiak, Andrespol Gizałki; Józef Boruta, Warszawa 

Iwona N., Pleszewo 
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CHOPIN — PRAGNIENIE MIŁOŚCI 


Obejrzałam film „Chopin — Pragnienie 
miłości”, Jakiż to piękny obraz! Nie pa- 
miętam, który film ostatnio dostarczył 
mi tylu wrażeń estetycznych. Są tam 
niesamowite widoki, naprawdę piękne 
zdjęcia, cudowne wnętrza, świetne ko- 
stiumy, a wszystko to zlustrowane żo- 
stało wspaniałą muzyką. Do tego cha- 
rakteryzacja jest niesamowita — myśla: 
lam, że nos Piotra Adamczyka-Chopina 
jest najprawdziwszy w świecie. 

Parę razy nawet chichotałam, nie 
wiem, czy to dobrze, gdyż reszta wi- 
dzów najwyraźniej nie widziała w tych 





scenach nic do śmiechu. No ale gdy 
nasz kompozytor wpada we wście- 
kłość, ponieważ nie podano mu piersi z 
kurczęcia, a udzik, którego jak zastrze- 
ga wcześniej, nie lubi, i rabi karczemną 
awanturę, to już pytam: o czym jest. 
ten film??? Próbuję zrozumieć, Tytut 
mi pomaga. Ktoś tu pragnie miłości. 





Chopin? Kika razy mówi się w filmie, 
że on kocha tylko muzykę. A panią 
Sand, która dosłownie wyłazi ze skóry, 
żeby mu okazać atencję, traktuje in- 
strumentalnie, żeby nie powiedzieć 
- wykorzystuje. Bierze, czerpie, wysysa 
1 nic w zamian. No ale ona to rozumie, 
też w końcu jest artystką. A może to o 
jei pragnieniu miłości? 
Eurekal!! Czyżby był to film o Georges 
Sand? Danuta Stenka jest wspaniała. 
Gra mocno, ale też gra mocną kobietę. 
Sama prowadzi dom, utrzymuje rodzi: 
nę, próbuje być szczęśliwa i zrealizo- 
wać się twórczo. Po Sand 
nie zostały arcydzieła, ale 
został wielki szacunek do 
kobiety, która w trudnych 
czasach odważyła się być 
samodzielna. | do tego przyj- 
muje trzecie dziecko — Cho- 
pinał Czy to film o Chopinie i 
pragnieniu Georges Sand, 
by być kochaną? Coś mi się 
popłątało. Trzeba zapytać 
samych twórców filmu, po 
co go zrobili. Ja się podda- 
ję. Chyba że oni chcieli po 
prostu zrobić śliczny film. 
tylko błagam niech nikomu nie przycho- 
dzi do głowy, że skoro to taki ładny ob- 
razek, zgłaszać go jako polską prapazy- 
cję do Oscara. Amerykanie nie lubią 
się zastanawiać nad tym, o czym są fil. 
my, które oglądają. To taki mało skom- 
plkowany narodek. Nie to co my. 
Monika z Jastrzębia 
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KOSZMARKETING 


ŻYCIE JEST CHRUM, CHRUM 


- Konniciwa, Hashimoto-san. Groza smoka 
zawisła nad delikatną śliwą naszego koncer- 
nu. Nasz najlepszy reżyser... Mamoru. 

On chce zrobić film z aktorami 

- To znaczy w 3D, na komputerze? 

- Nie! Z żywymi aktorami!!! 

- Spokojnie, Yukio. Gdy karp przepływa 

pod mostkiem, drżą gałęzie śliwy, 

ale niewzruszony jest jej korzeń 
- Co to znaczy? 

- To znaczy, żebyś nie pani- 
kował, głupku. Przekształć 
spróchniałą wierzbę swoich 
myśli w soczystą śliwę mo- 
wy i spokojnie opowiedz 
wszystko. 

- Na zebraniu kolektywu reży- 
serskiego zaproponowaliśmy mu 
nawet nakręcenie kinowej wersji 
„Czarodziejek z Księżyca”. Ale on 
odpowiedział: 
„Gdy potrząsasz śliwą, 
nie urywaj gałęzi”. 
- Upari się. No dobrze, nie 
możemy mu zabronić, bo jesz- 
cze zrobi nam świństwo i ro- 
zetnie sobie brzuch. A ty się 
nie przejmuj. Nawet film z ży- 
wymi aktorami może się sprze- 
dać. Wystarczy, że odpowiednio 
zniekształcisz obraz. A poza tym, 
znam taki kraj, w którym żywi 
aktorzy grają jak nieżywi.. 

Bardzo trudno jest mi pisać o filmie 
„Avalon”, bo już w kilka godzin po obejrzeniu 
prawie nic z niego pamiętam. Nie zostało we 
mnie żadne wrażenie, poza uczuciem, jakiego 
doznaje się, siedząc na metalowo-drewnianym 
krzesełku w poczekalni. Nie dość, że nudno, to 
jeszcze niewygodnie. 

Być może o to chodziło reżyserowi. Japoń- 
czycy są mistrzami samoudręczeń, a buddyjskie 
mądrości głoszą pochwałę Absolutnej Pustki, Ni- 
cości i Żadności. Żeby osiągnąć taki efekt, reżyser 
nieustannie powtarza te same kadry. Małgorzata 
Foremniak siedem razy przechodzi przez ten sam 
korytarz, przez ekran ciągle przejeżdża ten sam 
tramwaj, w środku siedzą zawsze ci sami ludzie. 
Być może Mamoru Oshii chciał stworzyć w ten 
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sposób poetycką wizję zapętlonego czasu, w któ- 
rym wszystko się powtarza. Niestety, jest pewien 
marketingowy szczegół, o którym powinni wie- 
dzieć zawodowcy z koncernu Dentsu. Publiczność 
widziała już dużo bardzo dobrej technicznie robo- 
ty filmowej i takie chwyty traktuje jak niedoróbkę. 
Jak gdyby operatorowi zabraklo taśmy. 
























Absolutną Pustką wieje też ze scenariu- 
sza. Japończycy są powszechnie oskarżani o to, 
że podbierają pomysły Zachodowi, aby je ulep- 
szać i przedstawiać jako swoje. Tym razem się nie 
udało. Kilka elementów, po chamsku wyrwa- 
nych z „Blade Runnera”, „Strange Days" i „Matri- 
ksa”, nie zostało poddanych żadnemu ulepsze- 
niu. Tkwią obok siebie, nie tworząc niczego, co 





TOMASZ PIĄTEK 
można byłoby nazwać fabułą. Bardzo długo du- 
małem nad zakończeniem i dopiero nad ranem 
doszedłem do wniosku, że Mamoru Oshii chce 
nam może przekazać, iż nasza rzeczywistość 
— sluchajcie, to dopiero odkrycie! — jest też grą, 
jest nieprawdziwa! To, że takie rzeczy były 
w „Matriksie”, w „Tetsuo: The Body Hammer” 
oraz w setkach opowiadań fantastycznych, nie 
martwi jakoś autora i nie potrząsa gałęziami deli- 
katnej śliwy jego umysłu. 

Zastanawiam się, czy specjalnie przeka- 
zał on tę „rewolucyjną” myśl w sposób niezrozu- 
miały. Po to, żeby uniknąć oskarżeń o banał. 
Przed atakiem na Pearl Harbor Japończycy po- 
dobno wysłali Amerykanom wypowiedzenie 
wojny, tylko umyślnie sformułowali je w sposób 
tak górnolotny, żeby tlumacz go nie zrozumiał. 

Wyjątkową potwornością filmu, która za- 
sługuje na odrębne skomentowanie, jest dźwięk, 
nagrany chyba na podręcznym dyktafonie. Co 

więcej, polscy aktorzy łączą po mistrzowsku 
koszmarną dykcję z nieznośną teatralną into- 
nacją. A. wszystkiemu towarzyszy bardzo 
wzniosła muzyka, z chórem śpiewającym pieśń 
o życiu. Za sprawą jakości nagrania, pieśń brzmi 
tak: Bo życie jest chrum, chrum, chrum, chrum. 
Bo życie jest chrum, chrum, chrum, chrum. 
Co pozostaje, gdy nie ma scenariusza 
ani dźwięku? Obraz. Psychologowie twier- 
dzą, że 60 procent ludzi nie słucha, co się do 
nich mówi, tylko patrzy tępo przed siebie. 
Żeby zmusić ich do jeszcze intensywniejsze- 
go wytrzeszczu, trzeba maksymalnie zdefor- 
mować obraz. Najlepiej wszystko polać po- 
nurym sepiowym sosem, który przez trzy mi- 
nuty wydaje się piękny, a po półgodzinie budzi 
tylko odruch wymiotny. Można też poświęcić 
całą swoją energię na komponowanie perfekcyj- 
nych kadrów. Film zmienia się wtedy w wysta- 
wę zdjęć, z których każde jest doskonałe, ale ni- 
jak nie ma się do pozostałych. Ale co z tego, sko- 
ro z badań marketingowych wynika, że dwie 
trzecie ludzi pod koniec filmu nie pamięta jego 
początku. 
A niech to Śliwa. 
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_ _WoodyAllen 


Zrób przerwę na prawdziwe kino 





W maju ale kino poleca: 


Cykl filmów Woodiego Allena: 
Zelig, Annie Hall z Diane Keaton, Purpurowa róża z Kairu, Hannah i jej siostry z Mią Farrow 


klasyczne ale!: Lisztomania w reżyserii Kena Russella, Tristana z Catherine Deneuve O 
ale hit!: Piraci Romana Polańskiego, Serce po sercu z Denzelem Washingtonem 
mocne ale!: Godziny rozpaczy z Anthony Hopkinsem i Mickey Rourke, Nocna straż z Piercem Brosnanem 


Jakieś ale? ale kino! 


Kanał ale kino! dostępny w dobrych sieciach kablowych oraz na platformie GŹZEJ www.alekino.pl 
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